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Potrzeby wsi
omówione w parlamencie

muszą być uwzględnione
Na in n y m  m ie js c u  d z is ie js z e g o  n u m eru  

p o d a je m y  w  z n a c z n y m  s k ró c ie  d a ls z y  p r z e ­

b ie g  o b ra d  n a d  b u d ż e te m  P a ń s tw a  w  izb a c h  

u s ta w o d a w c z y c h .  N a  c z o ło  o b ra d  w y s u n ę ­

ły s ię  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  s p r a w y  w s i  w  

z w ią z k u  z  d e b a ta m i n a d  b u d ż e te m  M in is te r ­

s tw a  R o ln ic t w a  i R e fo r m  R o ln y c h .  Z a b ie ­

ra ło  g ło s  k ilk u d z ie s ię c iu  p o s łó w . I p r z y  in ­

n y c h  b u d że ta c h  l ic z n i m ó w c y  r ó w n ie ż  p o ­

ru s z a li z a g a d n ie n ia  w s i.

C z e g ó ż  to  d o w o d z i?  N ie w ą tp l iw ie  fa k t  

ten  m . in . p o tw ie r d z a  s łu s zn o ś ć  t e z y  z a ­

w a r t e j  w  d e k la r a c j i  id e o w o  -  p o l i t y c z n e j  

O . Z .  N „  ż e :

„Zagadnienie wsi jest jednym  z najważ­
niejszych i  najtrudniejszych zagadnień w 
Polsce. Od jego  rozwiązania zależy w du­
żym  stopniu proces narastania sił Pań ­

stwa".
T a  p r a w d a  b y ła  n ie w ą tp l iw ie  p o d s ta w o ­

w ą  p r z e s ła n k ą  w s z y s tk ic h  w y s tą p ie ń  d o t y ­

c z ą c y c h  w s i  n a  te r e n ie  p a r la m en tu .

N a  ja k ie ż  to  p o t r z e b y  w s i  i r o ln ic tw a  

w s k a z y w a n o  w  iz b a c h  u s ta w o d a w c z y c h ?  

J e s t ich  o lb r z y m ia  i lo ś ć  i  r ó ż n o ra k ic h .

A  w ię c :

T r z e b a  z w ię k s z y ć  p r o d u k c ję  r o ln ą  i  u n o ­

w o c z e ś n ić  m e t o d y  p r ą c y  r o ln ik a ;  w ie ś  

w c ią ż  p r z e p ła c a  z a  w y r o b y  p r z e m y s ło w e ;  

ta n ie  w y r o b y  p r z e m y s ło w e  s p r o w a d z a n e  n a  

w ie ś  i ta n i a  d o s tę p n y  k r e d y t  d la  c h ło p a  

P r z y s p ie s z y ł y b y  o p ła c a ln o ś ć  p r a c y  r o ln e j

I h o d o w la n e j ;  w ie ś  u g in a  s ię  p o d  c ię ż a r e m  

z a d łu ż e n ia ;  s p r a w y  b u d o w n ic tw a , z d r o w o t ­

n o śc i, u p o w s z e c h n ie n ie  k u ltu ry , w y ż e j  z o r ­

g a n iz o w a n e  s z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e  i u ła t­

w ie n ie  d z ie c io m  c h ło p s k im  d o s tę p u  d o  s z k ó ł  

—  o to  z a le d w ie  c z ę ś ć  z a g a d n ie ń , k tó r e  p o ­

ru s za n o  w  p a r la m e n c ie .

A ,  w ś r ó d  t y c h  z a g a d n ie ń  g ó r o w a ło  n ie ja ­

k o  p r z e d e  w s z y s tk im  w ie lk ie  z a g a d n ie n ie  

k u ltu ry  i o ś w ia t y  na w s i.  B o  ja k k o lw ie k  b ę­

d z ie m y  o c e n ia ć  p o t r z e b y  g o s p o d a r c z e  w s i, 

to  w ie m y ,  ż e  b e z  p o d n ie s ie n ia  k u ltu r y  i  o -  

ś w ia t y  n ie  s p r o s ta m y  za d a n io m , ja k ie  nas 

c z e k a ją .

W ie ś  to  r o z u m ie  i c z u je . Z w ła s z c z a  z a ś  

m ło d s z e  p o k o le n ie  c h ło p s k ie ,  to  id ą c e . T o  

p o k o le n ie  w id z i  s w ą  p r z y s z ło ś ć  w  tw o r z e n iu  

c o r a z  to  n o w y c h  o ś r o d k ó w  ż y c ia  k u ltu ra l­

n e g o  n a  w s i,  w  z d r o w y m  ru ch u  o ś w ia to ­

w y m .  w  n a le ż y c ie  z o r g a n iz o w a n y m  s z k o l­

n ic tw ie . T y m  p ię k n y m  i z d r o w y m  o d ru c h o m  

w s io w y m  n a le ż a ło b y  n a p ra w d ę  r z e te ln ie  

w y jś ć  n a p r z e c iw ,  b o  b ę d z ie  to  t y lk o  z  k o ­

r z y ś c ią  d la  w s i  i d la  P a ń s tw a .

Narada na Zaniku
P . P r e z y d e n t  R z e c zy p o s p o lite j p ro f. d r  Ign a ­

c y  M o śc ick i p r z y ją ł  w  dn. 23 ub. m. w  ob ecn o ­
śc i N a c ze ln e go  W o d z a  M a rsza łk a  Ś m ig łe g o -  
R y d z a  —  p rem ie ra  gen . S ła w o ja  S k ła d k o w sk ie -  
go , w ic e p re m ie ra  inż. E . K w ia tk o w s k ie g o  o ra z  
m in. s p ra w  w o js k o w y c h  gen . T . K a s p rzy c k ieg o .

I  j e s z c z e  je d n o . W ie ś  c z u jn ie  n a ds łu ch u ­

je ,  c o  o  n ie j w  p a r la m e n c ie  ra d z ą . Ś w ia d c z ą

0  t y m  c h o ć b y  te  d z ie s ią tk i l is tó w , ja k ie  d o  

nas  c o d z ie n n ie  z e w s z ą d  o d  C z y t e ln ik ó w  

p r z y c h o d z ą .  Z  t y c h  l is tó w , p is a n y c h  n ie ra z  

w  ja k ż e  c ię ż k ic h  w a ru n k a ch , w y z ie r a  is k ra  

n a d z ie i. . .

„ S z l i ś m y  p r z e c ie  d o  u rn  w y b o r c z y c h  z  

g łę b o k im  p r z e ś w ia d c z e n ie m , ż e  lu d z ie ,  k tó ­

r y c h  d a r z y m y  za u fa n ie m , r z e te ln ie  z a jm ą  

s ię  n a s z ą  c z a rn ą  d o lą . C z e k a m y  w ię c ,  c o  

n a m  p r z y n ie s ie  p r z y s z ło ś ć . . . "

C z y t e ln ik  z g m in y  W o js ła w ic e  p o w . 

C h e łm  L u b e ls k i,  Ignacy Ejsmunt p r z y t a c z a  

b a jk ę  o  „ C h ło p ie  w  b ie d z ie " .  W s z y s c y  zn i­

s z c z o n e m u  c h ło p u  d o r a d z a l i  i  n au k i d a w a li,  

a le  n ik t m u  w  n ie s z c z ę ś c iu  n ie  p o m ó g ł.  Czy
1 tu ta k  b ę d z ie ?  B o  —  p o w ia d a  —  w ie lu  

p o s łó w  i s e n a to r ó w  n a p ra w d ę  ro zu m n ie  

p r z e d s ta w ia  r o ln ic z e  p o t r z e b y  i b o lą c z k i,  a  

t y m  c z a s e m  „k o m o r n ik  l ic y tu je  c h ło p a  a ż  

s ię  k u r z y " .

O b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o  w ie ,  ż e  

s p r a w y  w s i  s a m y m  g a d a n ie m , c h o ć b y  naj­
w z n io ś le js z y m ,  r o z w ią z a ć  n ie  m o żn a . W y ­

s tą p ie n ia  p o s łó w  i s e n a to r ó w  k lu b u  O.Z.N. 
o p ie r a ją  s ię  n a  p r z e ś w ia d c z e n iu ,  ż e  należy­
cie naświetlone w  parlamencie zagadnienia 
i potrzeby wsi muszą być i będą w  pracach 
państwowych wykonywane.

T a k  m y ś lą  i s z e r o k ie  m a s y  ch ło p sk ie .
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Piotr Kielah
Łaziska, pow. Mińsk Mazowiecki

Naprawiajmy i zadrzewiajmy drogi
Dla obronności Państwa ma to pierwszorzędne znaczenie

D r o g i  z a w s z e  m ia ły  w ie lk ie  z n a c z e n ie  g o ­
s p o d a r c z e  i  k o m u n ik a c y jn e .  S t a n o w i ł y  t e ż  
o n e  i s t a n o w ią  b a r d z o  w a ż n y  c z y n n ik  s t r a ­
t e g i c z n y  w  c z a s ie  w o jn y .  J e ż e l i  z a w s z e ,  to  
d z iś  s z c z e g ó ln ie  o d p o w ie d n io  r o z w in ię t a  i 
u t r z y m a n a  s ie ć  d r o g o w a  s p e łn i w ie lk ą  r o lę  
w  o k r e s ie  w o jn y .  W ła ś n ie  w  o b e c n e j  d o b ie ,  
k ie d y  a rm ia  n a s z a  s ta je  s ię  c o r a z  b a r d z ie j  
z m o t o r y z o w a n a ,  t r z e b a  d b a ć  o  o d p o w ie d n i 
s ta n  n a s z y c h  d r ó g .  S p ó j r z m y  w i ę c  n a  n ie  
i p o m y ś lm y ,  c z y  o d p o w ia d a ją  o n e  w y m o g o m ,  
ja k ic h  ż ą d a  a rm ia  w  c z a s ie  w o jn y ,  a  w  
s z c z e g ó ln o ś c i  w o js k a  z m o t o r y z o w a n e .

N ie  w ie m y ,  k ie d y  n a s z y m i d r o g a m i b ę d ą  
m a s z e r o w a ł y  w s p a n ia łe  p u łk i p o ls k ie ,  n ie  
w ie m y ,  k ie d y  u s ły s z y m y  g ło s  m o t o r ó w  s a ­
m o c h o d ó w  p a n c e rn y c h , lu b  k ie d y  n a s z y m i 
d r o g a m i p r z e ś l iz g n ą  s ię  c z o łg i .  A l e  je d n o  
w ie d z ie ć  m u s im y  w s z y s c y ,  ż e  w  o b ro n n o ś c i 
P a ń s tw a ,  s ta n  d r ó g  o d g r y w a  p ie r w s z o r z ę d ­
ną ro lę .

N ie  z w le k a jm y  w i ę c  i z b io r o w y m  w y s i ł ­
k ie m  n a p r a w ia jm y  w s z y s t k ie  d r o g i  w i e j ­
sk ie .

W ia d o m o ,  ż e  w  t y m  z a k r e s ie  s a m o r z ą d y  
g m in n e  i g r o m a d z k ie  z r o b i ł y  w ie lk i  k r o k  
n a p r z ó d .  M im o  w s z y s t k o  p o z o s ta ło  s p o r o  
je s z c z e  d o  z r o b ie n ia .  A  p r z e c ie ż  i n a m  s a ­
m y m , p o z o s ta ją c y m  p r z y  w a r s z t a t a c h  s w e j  
p r a c y ,  p r z y je m n ie  je s t  j e c h a ć  d r o g ą  r ó w n ą ,  
b e z  d o łó w ,  g d z ie  n ie  g r z ę z n ą  n a s z e  w o z y  
i k o n ie .

W ie lk i e  z n a c z e n ie  z  r ó ż n y c h  w z g l ę d ó w  
m a ją  d r o g i  z a d r z e w io n e .  U  n a s  n ie s te ty ,  
d r o g i  w ie js k ie  i g m in n e  są  w  w ię k s z o ś c i  o d ­
k r y t e ,  r o s n ą  p r z y  n ich  k a r ło w a t e  w ie r z b y ,  
c z a s e m  tu  i ó w d z ie  w id a ć  g ru p k ę  d r z e w ,  
o tu la c ją c y c h  p r z y d r o ż n ą  f ig u rę .  A le  i te

Nowa partia niepoprawnych 
przestępców w Berezie

M in . S p ra w  W e w n . p ro w a d z i w  d a ls zy m  c ią ­
gu a k c ję  za p o b ie g a w c zą  w  stosunku do  n iep o ­
p ra w n ych , z a w o d o w y c h  p rz es tęp có w , k tó r z y  
za g ra ża ją  ży c iu  i zd ro w iu  ludności. W y s y ła n i 
są on i d o  B e r e z y  K artu sk iej. O sta tn io  w y s ła n e  
z o s ta ły  tam  da lsze  g ru p y  z a w o d o w y c h  z ło ­
d z ie i te r ro ry s tó w , a w a n tu rn ik ó w  i p a se ró w .

Z  W a r s z a w y  8 p rz es tęp có w , z  w o j. w a r ­
s za w s k ie g o  3, z  w o j.  łó d zk ie g o  12, z  w o j. k ie ­
le ck ie g o  5, z  w o j.  ta rn o p o lsk iego  19, z  w o j. p o ­
zn ań sk iego  1.

W ś r ó d  ze s ła n ych  p o k a źn y  p ro cen t s tan ow ią  
Ż yd z i, p rz e w a żn ie  z a  c iem ną speku lację .

W  dn. 23 ub. m. o d b y ło  się d ru g ie  z  k o le i 
zeb ra n ie  Z esp o łu  N a ro d o w o ś c io w e g o  K o ła  P a r ­
lam en ta rn ego  O Z N , p o św ięco n e  om ów ien iu  
k w e s t ii ż y d o w s k ie j.

R e fe ra t  za sa d n iczy , n a św ie t la ją c y  w s ze c h ­
stronn ie  zagad n ien ie  ż y d o w s k ie  z  punktu w i ­
d zen ia  u ch w a ł R a d y  N a cze ln e j O Z N , w y g ło s i ł

g in ą  p o d  u d e rz e n ie m  n ie l i t o ś c iw e j  s ie k ie r y .  
D o p r a w d y ,  ja k b y  t o  p ię k n ie  b y ło ,  g d y b y  
w s z y s tk ie  d r o g i  w  P o ls c e  b y ł y  w y s a d z o n e  
p la n o w o  d r z e w a m i.  Z r o b ić  to  m o żn a . K a ż d a  
g r o m a d a  w ie js k a  w in n a  u p ię k s z y ć  s w e  d r o ­
g i,  w y s a d z a ją c  je  d r z e w a m i.  N ie  o g lą d a j ­
m y  s ię  w c ią ż  n a  R z ą d .  B u d u jm y  w s z y s c y  
z g o d n y m  w y s i łk ie m  n ie  t y lk o  w ie lk ą ,  a le  i  
p ię k n ą  P o ls k ę .

N ie  z a w s z e  i n ie  w s z ę d z i e  m o ż n a  s a d z ić  
d r z e w a  o w o c o w e  p r z y  d ro g a c h .  Z a m ia s t  
t y c h  m o ż e m y  z  p o w o d z e n ie m  w y s a d z a ć  n a ­
s z e  d r o g i  in n y m i d r z e w a m i.

K t o  s z e d ł  lu b  je c h a ł  d r o g ą  w y s a d z o n ą  l i ­
p a m i, te n  n a p e w n o  p r z y z n a ,  ż e  je s t  p ięk n a . 
N ie  m n ie j p ię k n ie  w y g lą d a  d r o g a  w y s a d z o n a  
p la n o w o  b ia ły m i  b r z o z a m i,  k lo n a m i, j e s io ­
n a m i, a k a c ją  lu b  g ra b a m i.

Józef Żabik

W  roku  1903 n a b y liśm y  na d łu go le tn ie  sp ła ty  
z a  p om ocą  B anku W ło śc ia ń s k ie g o  d z ia łk i g ru n ­
tó w  p o leśn ych  z  fo lw . K o m o ro w o .

Z iem ia  ta je s t  na o g ó l p iasczys ta , a le c ó ż ?  
Jak w  m yś l p r z y s ło w ia :  „ to n ą c y  b r z y t w y  się 
n a w e t c h w y ta “ , —  tak  i ch łop  p r z y w ią z a n y  
z  d z iad a  p ra d z ia d a  do w a rs z ta tu  p ra c y  na roli, 
c h w y ta  w  s w e  d łon ie  łop a tę  i s iek ie rę , kop iąc  
r o w y , u suw a jąc i ró w n a ją c  w s z e lk ie  n ie ró w n o ­
ści, k tó re  p rz e s zk a d za ły  w  orce .

W  począ tkach , dopók i n ie w y c z e r p a ły  się 
u b og ie  za p a s y  sk ła d n ik ó w  d a ją cych  roś linom  
p o ży w ie n ie ,  ja k o  tako  u d a w a ło  się na te j z iem i 
ż y to ,  r o s ły  ziem n iak i.

N a d e s z ły  jedn ak  la ta  w o jn y . U d e rza ją c e  w o j­
ska  ro sy jsk ie  z a t r z y m a ły  się w  nasze j o k o licy . 
N a tych m ia st w y p ę d z o n o  nas z  w ła sn y ch  za ­
gród , d op ie ro  co  za go sp o d a ro w a n ych . K to  sta­
w i ł  opór, s traszn ie  to  m usiał od c ie rp ieć . N ie -  
chcąc się w ię c  narażać, p o s z liśm y  w  św ia t. P o  
tr zy le tn ie j tu ła czce  po  R o s ji p o w ró c iliś m y  w r e ­
s zc ie  do sw o ich  w s i i za g ród . C ó ż  jednak  z a ­
s ta liśm y?  P o p io ły  i zg lis zc za . Z iem ia  pokopan a  
ro w a m i o k o p ó w  i z r y ta  g ran atam i, tw o r z y ła  
m o rze  p ia s c zys te  ro z s z e r za ją c e  się na lep sze  
te ren y . K rza k i sosn y  r o s ły  g d z ien ie gd z ie . Jęliś­
m y  się p ra c y . Żadna jedn ak  ro ś lin a  z b o ż o w a

pos. W .  Barańsk i.
W  dysku s ji za b ie ra li g ło s  lic zn i s en a to ro w ie  

i p o s ło w ie , zg ła s za ją c  s z e re g  w n io sk ó w . D la  
o p ra co w a n ia  pos tu la tów , k tó re  m a ją  b y ć  p rz ed ­
s ta w io n e  p lenum  K o ła  P a r la m en ta rn ego  O Z N , 
w y b ra n o  k om ite t r ed a k c y jn y  p od  p rz ew o d n ic ­
tw e m  pos. B arań sk iego .

N ie c h  p o m y ś lą  o  t y m  g r o m a d y  w ie js k ie ,-  i
d o p o m o g ą  im  w  t y m  o r g a n iz a c je  m ło d z i e ż y  '
i  s z k o ła ,  a  p r a c a  p ó jd z ie  r a ź n o .  O  je d n y m  
t y lk o  t r z e b a  p a m ię ta ć ,  b y  p o s a d z o n y c h  p r z y  
d r o d z e  d r z e w e k  n ie  z o s t a w ia ć  b e z  o p ie k i.

D r o g a  z a d r z e w io n a  w  c z a s ie  w o jn y  w ię k ­
s z ą  s p e łn ia  r o lę ,  n iż  t a k a  s a m a  d r o g a  o d ­
k r y t a .  D r z e w a  p r z y d r o ż n e  m a s k u ją  m a s z e ­
ru ją c e  d r o g ą  w o js k o  p r z e d  w z r o k ie m  n ie ­
p r z y ja c ie la ,  a  z w ła s z c z a  p r z e d  lo tn ik ie m  
n ie p r z y ja c ie ls k im .  M a s z e r u ją c e  k o lu m n y  n a  
w id o k  lo tn ik a  n ie p r z y ja c ie ls k ie g o  r o z b ie g a ­
ją  s ię  p o d  d r z e w a  —  ic h  k o r o n y  i l iś c ie  u -  
tru d n ią  w g lą d  n ie p r z y ja c ie lo w i .  T o  b a r d z o  
w a ż n e .

Id z ie  w io s n a .  S p r ó b u jm y  c o ś  z r o b ić  i n a  
t y m  o d c in k u . B ę d z ie  to  d o w o d e m  k u ltu r y  
w s i  i je j  m ie s z k a ń c ó w .

udać się n ie chce, b o  g d y  s ię ty lk o  p łu g iem  po­
ru szy , a w ia t r  p o w ie je , p o w s ta ją  ch m u ry  kurzu  
n iosące  się po ok o lic y . Z ia rn o  rzu con e w  g leb ę  
schnie, ż y je m y  nędzą.

A  d o ty ch cza s  żadn ej p o m o c y  z e  s tron y  P a ń ­
s tw a  n ie o trzy m a liśm y . Jak k to  m ó g ł zb u d o w a ł 
sob ie  chałupinę i d o  d ziś  w  n iej k lep ie  b iedę  
z  rodziną , a n ie ra z  n a w e t i z  in w en ta rzem . C ó ż ?  
Z n iszczen i p r z e z  za w ie ru ch ę  w o jen n ą , a nie 
zn a jdu jąc n igd z ie  p om ocy , nie m o że m y  zb u d o­
w a ć  sob ie  lep szych  d om ów . J ak żeż  w ię c  m y ­
ś leć  o budyn kach  in w en ta rsk ich ?  A  tu i p oda t­
k i p ła c ić  trzeb a , z  k tó r y m i narwet za le g a m y , b o ć  
p r z e c ie ż  na lito ść  B o sk ą  z  c z e g o  m a m y  je  z a ­
p łac ić , g d y  z iem ia  ro d z ić  nie ch ce?

A le  podatk i, to  je s z c z e  n ie w s z y s tk o . Jak już 
p o w ied z ia łem , z iem ię  tę  —  jed yn ą  naszą  ż y w i ­
c ie lkę , n a b y liśm y  p r z y  p o m o c y  B anku  W ło ś ­
ciańskie,go na d łu go le tn ie  sp ła ty . D opukiśm y; 
m og li —  sp ła ca liśm y. N ie  m ogą c  się jedn ak  w y ­
w ią z a ć  z  n a leżn ych  ra t ś c ią ga n ych  ob ecn ie  
p r z e z  p a ń s tw o w y  B an k  R o ln y , s to im y  w  ob li­
c zu  k a ta s tro fy . P a ń s tw o w y  B an k  R o ln y  n ie 
ty lk o  b o w ie m  e g z ek w u je  ra ty , a le  i w y s ta w ia  
do  lic y ta c ji n aszą  z iem ię . P o n ie w a ż  zaś  na taką  
lichą z iem ię  nie m a n a b y w c ó w , p rz ech o d z i ona 
na w ła sn o ść  Banku, p o zb a w ia ją c  nas nie ty lk o  
ty tu łu  w łasn o śc i, a le  i je d y n e g o  w a rs z ta tu  
p ra cy .

C z y ż  n ie lep ie j b y  b y ło , g d y b y  P a ń s tw o w y  
B an k  R o ln y , k tó re g o  zadan iem  je s t  p om oc  d ro ­
bnem u ro ln ic tw u , p rz e ją ł  o d  nas gru n ta  n ienada- 
jące  się do u p ra w y , na k tó ry ch  m o g ły b y  ró ść  
la s y  p rz ed s ta w ia ją c e  d la P a ń s tw a  ró w n ie ż  w ie l­
ką w a r to ść . M y  zaś  gosp od a ru ją c  na lepszych ' 
n ieco  grun tach  sp ła ca lib y śm y  na leżn ośc i. S p o ­
d z ie w a m y  się, ż e  g ło s  n asz n ie b ęd z ie  g ło sem  
d arem n ym , a le u s łyszą  go- o d p o w ied n ie  c zy n n i­
ki, k tó ry m  los k ilku dzies ięc iu  rod z in  nie je s t 
ch yb a  ob o ję tn y . G ło s  ten  m o że  b y ć  ty m  bar­
d z ie j w y s łu ch a n y , b o ć  p rz e c ie ż  sp ra w a  zam ia­
n y  op isan ych  g ru n tó w  nie n a s trę c zy  żad n ych  
tru dności zw ła s zc za , ż e  o k o ło  200 ha. jes t ju ż  
za les ion e  p r z e z  w y d z ia ł  p o w ia to w y , a  c a ły  o b ­
s za r  w y n o s z ą c y  1 tys . 500 ha g ra n ic z y  z  L a s a ­
m i P a ń s tw o w y m i.

Obrady Zespołu Narodowościowego
Koła Parlamentarnego O. Z. N.

Dąbrówka, pow. Ostrów-Mazowiecki

Dzięki wojnie zostaliśmy biedakami
Czy Państwowy Bank Rolny

pomoże nam się wydźwignąć z nędzy?
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Zacieśnienie przyjaźni poisko-ilalskiej
Minister spraw zagranicznych Włoch z  odwiedzinami w Polsce

W  s o b o tę  ub. t y g o d n ia  p r z y b y ł  d o  W a r ­
s z a w y  z  u r z ę d o w y m i  o d w ie d z in a m i m in i­
s te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  Ita li i ,  h ra b ia  G a -  
le a z z o  C ia n o , k tó r e m u  t o w a r z y s z y  m a łż o n ­
k a  —  c ó r k a  M u s s o l in ie g o  h r. E d d a , o r a z  l i c z ­
n i d o s to jn ic y  p a r t i i  f a s z y s t o w s k ie j .

P o  u r o c z y s t y m  p o w ita n iu  m in is tr a  C ia ­
n o  n a  d w o r c u  G łó w n y m  w  W a r s z a w ie  p r z e z  
m in is tr a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  P o ls k i  J. B e ­
c k a  w  o t o c z e n iu  p r z e d s ta w ic ie l i  w ł a d z  i w o j ­
sk a , k ie r o w n ik  w ło s k ie j  p o l i t y k i  z a g r a n ic z ­
n e j u d a ł s ię  w ś r ó d  s e r d e c z n y c h  o k r z y k ó w ,  
w z n o s z o n y c h  n a  c z e ś ć  I ta li i  p r z e z  z e b ra n e  
t łu m y , d o  p a ła c u  B la n k a , g d z ie  z a ­
m ie s z k a ł  n a  c z a s  s w e g o  p o b y tu  w  s to l ic y  
P o ls k i .  W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  m i­
n is te r  C ia n o  o d w ie d z i ł  m in is tr a  J. B e c k a  
i p r e m ie r a  S ła w o j - S k ła d k o w s k ie g o ,  p o c z y m  
w  o to c z e n iu  p r z e d s ta w ic ie la  p o ls k ie g o  p r z y  
r z ą d z ie  w ło s k im  g en . W ie n ia w y  D łu g o s z o w ­
s k ie g o  i_ p r z e d s t a w ic ie la  s w e g o  r z ą d u  w  P o l ­
s c e  z ł o ż y ł  w ie n ie c  n a  G r o b ie  N ie z n a n e g o  
k o łn ie r z a .  S tą d  m in . C ia n o  u d a ł s ię  w  t o ­
w a r z y s t w i e  m in . B e c k a  d o  M a r s z a łk a  Ś m i­
g ł e g o  R y d z a ,  k t ó r y  p o d e jm o w a ł  o b u  m in i­
s t r ó w  h e rb a tą .

W ie c z o r e m  m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z ­
n y c h  P o ls k i  J. B e c k  w y d a ł  n a  c z e ś ć  s w e g o  
g o ś c ia  o b ia d , p o d c z a s  k t ó r e g o  w y g ł o s i ł  d łu ż ­
s z e  p r z e m ó w ie n ie ,  w s k a z u ją c e  n a  s e r d e c z ­
n e  w ę z ł y  p r z y ja ź n i  ob u  n a r o d ó w ,  k tó r e  
o b e c n ie  j e s z c z e  b a r d z ie j  s ię  z a c ie ś n ia ją . 
W  o d p o w ie d z i  n a  to  m in is te r  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  W ło c h  hr. C ia n o  s t w ie r d z i ł  m . in. 
ze „odwiecznych węzłów  istniejących po­
między naszymi narodami nie zdołały nigdy 
osłabić ani czas, ani koleje Iosu“. Przyjazd 
bowiem Polski i Włoch „posiada głębokie 
i_trwałe korzenie w  historii obu narodów, w

W  Burgos mamy swego posła
W  ub. n u m erze  d on os iliśm y  o  uznaniu p rz e z  

n asz R zą d , rządu  gen . F ra n co  w  H iszpan ii. W  
zw ią zk u  z  ty m  n a szym  p os łem  w  B u rgos  zo s ta ł 
M ar ian  S zu m lakow sk i, d o ty c h c z a s o w y  agen t 
d yp lo m a ty c zn y , k tórem u  te ż  rzą d  H iszpan ii u- 
d z ie lił  t. zw . w  ję zy k u  p o lity c zn y m  agrem en t.

Polsko - sowiecka wymiana 
towarowa

W  ub. nu m erze d on os iliśm y  o  podpisaniu  um o­
w y  h a n d low e j m ię d zy  nam i i S o w ie tam i. D z iś  
P o d a jem y  w ię c e j s z c z e g ó łó w . M ia n o w ic ie  tr zeb a  
"w iedzieć, ż e  oba  k ra je  dokon a ją  w  b. r. ob ro tu  
to w a r o w e g o  na łą czn ą  sumę 126 miln. zł, co  s ta ­
n o w i n iem al 5 p roc. ca łośc i n a szych  o b ro tó w  
za ga rn ic zn ych . P od n ie s ien ie  w y s o k o ś c i w y m ia ­
n y  m a dla nas duże zn aczen ie . W  p rz es z ło śc i 
"w ym iana o g ra n ic za ła  się do 11 miln. z ł. U m o w a  
p rz ew id u je  p r z y w ó z  do P o ls k i w y łą c z n ie  su­
r o w c ó w :  b a w e łn y , rud, fu ter, tyton iu . W y w o ­
z ić  b ę d z iem y  do S o w ie tó w  w ę g ie l,  tkan iny, m a­
s zy n y , s ło w em  w y t w o r y  n a szego  p rzem ysłu . 
N a le ż y  podkreś lić , ż e  u m ow a  n ie w y m ie n ia  
p r z y w o z u  do P o ls k i k a w io ru  1 ryb , jak o  a r ty ­
k u łó w  luksusu.

której ujawnia się nie tylko wspólność łą­
czących nas ideałów, ale również stałe po­
krewieństwo naszych interesów". T o t e ż  
p a t r z ą c  n ie  t y lk o  w  p r z e s z ło ś ć ,  a le  i w  
p r z y s z ło ś ć  c z u je m y ,  ż e  p r z y ja ź ń  n a s z a  b ę ­
d z ie  c o r a z  s e r d e c z n ie js z a  i  g łę b s z a .

W  d ru g im  dn iu  p o b y tu  w  W a r s z a w ie  
m in is te r  C ia n o  d o k o n a ł w  t o w a r z y s t w ie  
s w e g o  o t o c z e n ia  i p r z e d s t a w ic ie l i  w ła d z  
i w o js k a  p o ls k ie g o  o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  b o ­
h a te ra  w a lk  o  w o ln o ś ć  W ło c h  i  P o ls k i  p łk . 
F r a n c e s c o  N u llo ,  k t ó r y  ja k o  u c z e s tn ik  p o ­
w s ta n ia  s t y c z n io w e g o  1863 r. p o le g ł  w  b it ­
w ie  p o d  K r z y k a w k ą .  P o m n ik  te n  o f ia r o w a ­
ło  W a r s z a w ie  r o d z in n e  m ia s to  b o h a te r s k ie ­
g o  W ło c h a  B e r g a m o ,  k t ó r e g o  b u rm is t r z  
p r z y b y ł  s p e c ja ln ie  d o  P o ls k i  n a  n ie d z ie ln ą  
u r o c z y s to ś ć ,  b ę d ą c ą  ż y w i o ł o w ą  m a n ife s ta ­
c ją  n a  r z e c z  p r z y ja ź n i  p o ls k o  -  w ło s k ie j .

W  n ie d z ie lę  t e ż  w  p o łu d n ie  m in . s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  W ło c h  h r. C ia n o  z o s t a ł  p r z y ­
j ę t y  n a  Z a m k u  K r ó le w s k im  p r z e z  P .  P r e z y ­
d e n ta  R z p l i t e j .  W  śn ia d a n iu  w y d a n y m  p r z e z  
P .  P r e z y d e n t a  n a  c z e ś ć  w ło s k ic h  g o ś c i  w z ią ł  
u d z ia ł  M a r s z a łe k  Ś m ig ły - R y d z ,  w ic e p r e ­
m ie r  K w ia tk o w s k i ,  m in is te r  B e c k ,  m in is te r  
o ś w ia t y  p ro f .  Ś w ię t o s ła w s k i  o r a z  s z e r e g  
w y b i t n y c h  o s o b is to ś c i  p o ls k ic h  i w ło s k ic h .

P o  l ic z n y c h  p r z y ję c ia c h  i  o d w ie d z in a c h  
w  W a r s z a w ie  k ie r o w n ik  w ło s k ie j  p o l i t y k i  
z a g r a n ic z n e j  u d a ł s ię  w r a z  z  m a łż o n k ą  i o t o ­
c z e n ie m  n a  p o lo w a n ie  d o  B ia ło w ie ż y ,  s k ą d  
w p r o s t  o d je c h a ł  d o  K r a k o w a .  T u  n a  W a w e ­
lu z ł o ż y ł  on  w ie n ie c  u t ru m n y  P i e r w s z e g o  
M a r s z a łk a  P o ls k i  J. P i łs u d s k ie g o  w  k r y p c ie  
p o d  w ie ż ą  S r e b r n y c h  D z w o n ó w .

D o  p o b y tu  m in is tr a  C ia n o  w  P o ls c e ,  n a  
k t ó r y  z w r ó c o n e  b y ł y  o c z y  c a łe g o  n ie m a l 
ś w ia t a  —  p r z y w ią z u ją  p is m a  z a g r a n ic z n e  
w ie lk ą  w a g ę ,  p o d k re ś la ją c ,  ż e  r o z m o w y ,  
p r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  k ie r o w n ik ó w  p o l i­
t y k i  z a g r a n ic z n e j  W ło c h  i P o ls k i  z a w a ż ą  w  
z n a c z n e j  m ie r z e  n a  d a ls z y m  k s z ta ł to w a n iu  
s ię  s to s u n k ó w  m ię d z y p a ń s t w o w y c h  w  E u ­
r o p ie  Ś r o d k o w e j .  Z a p o w ie d ź  z a ś  o d w ie d z in  
m in is tr a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  P o ls k i  J. B e ­
c k a  w  L o n d y n ie ,  k a ż e  im  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  
P o ls k a ,  p r o w a d z ą c  n ie z a le ż n ą  z u p e łn ie  p o li­
t y k ę  z a g r a n ic z n ą  —  s ta je  s ię  je d n y m  z  p o ­
t ę ż n y c h  m o c a r s tw ,  k tó r e  o d e g r a  w ie lk ą  r o ­
lę  w  n ie d a le k ie j  ju ż  m o ż e  p r z y s z ło ś c i  w  
n o rm o w a n iu  s ię  p o k o ju  e u r o p e js k ie g o .

Sesja Rad| Naczelnej 0. Z . 1 .
W  d n ia ch  27 i 28 lu te g o  o r a z  1 bm . o d b y ­

ła  s ię  w  W a r s z a w ie  c z w a r t a  s es ja  R a d y  N a ­
c z e ln e j  O . Z . N .

T e m a t e m  o b ra d  b y ł y  z a g a d n ie n ia  s ił fa ­
c h o w y c h ,  p o l i t y k i  i z d r o w ia  s p o łe c z n e g o ,  u- 
p r z e m y s ło w ie n ia  k ra ju  o r a z  p r o g r a m  k o lo ­
n ia ln y  O b o z u .

Obywatelstwa honorowe gmin pow. 
kaliskiego dla premiera 

gen. Sławoja Składkowskiegi
W  dniu 26 ub. m. w y ru s z y ła  z  K a lis za  do 

W a r s z a w y  de legac ja , k tó ra  w r ę c z y ła  p rem ie ­
r o w i gen . S ła w o jo w i S k ład k ow sk iem u  dyp lom  
o b y w a te ls tw a  h o n o ro w e go  w s zy s tk ich  gtmn 
p ow . k a lisk iego  o ra z  lis t d z ię k c z y n n y  za  stałą 
op iek ę  nad m ieszkań cam i w s i kaliskich .

Wyniki wyborów do rad g m h N i y s h

Z  ró żn ych  stron  P a ń s tw a  nadch odzą  stale 
w ia d o m o śc i z  W yn ik am i w y b o r ó w  do rad gm in ­
nych . O . Z. N . w s z ę d z ie  z d o b y ł n a jw ięk szą  ilość 
m an da tów . I tak : w  p o w . w ło s z c zo w s k im  w  13 
gm inach  na 200 radnych , O Z N  u zy sk a ł 136 m an­
da tów .

W  M iku licach  p ow . ta rn opo lsk iego , O . Z  N  
u zy sk a ł 5 m andatów .

W  p o w . o p o czyń sk im  na 328 m anda­
tó w , O Z N  i ugrup. pokr. z d o b y ły  184 m andaty.

W  p o w . op a tow sk im  na 249 radnych , O Z N  
i  upgr. p o k rew n e  u z y s k a ły  1877 m andatów .

W  p o w . ku tn ow sk im  na 184 radnych , O Z N  
i ugr. pokr. u zy s k a ły  128 m an datów .

W d n . 25 ub. m. o d b y ły  się w y b o r y  w  pow . 
zam ojsk im . N a  ogó ln ą  ilo ść  223 radn ych  O .Z.N . 
u zysk a ł 136 m andatów .

10 milionów zł na poszukiwanie 
nowych terenów roponośnych

Dn. 24 ub. m. o d b y ło  s ię w e  L w o w ie  p os ie ­
d zen ie  R a d y  G osp od a rcze j M a łop o lsk i W s c h o d ­
n ie j z  u d zia łem  w o j. lw o w s k ie g o  B iły k a  i p rz ed ­
s ta w ic ie li M in . P rz e m y s łu  i Handlu .

P o  p rzem ów ien iu  w o j.  B iły k a , k tó r y  p od ­
k reś lił c e lo w o ść  istn ien ia  R a d y , za b ra ł g ło s  
p rzed s ta w ic ie l M in . P rz e m y s łu  i Handlu D ie tt- 
rich, sk łada jąc  ośw ia d czen ie , ż e  na p os zu k iw a ­
nie n o w ych  te ren ó w  rop on ośn ych  R zą d  udzieli 
w  c iągu  n a jb liż szych  5 lat 10 m ilio n ó w  zł.

T r z e b a  w ie d z ie ć , ż e  w  osta tn im  cza s ie  od ­
k ry to  b oga te  z ło ż a  w ę g la  w  pó łn ocn e j c zę śc i 
w o j. lw o w s k ie g o  o ra z  z ło ż a  ru d y  ż e la zn e j w  
M a łop o ls ce  ś ro d k o w e j.

Niepoczytalne hece studentów niemieckich
w Gdańsku

P r z e z  d łu żs zy  czas  na odcinku G dańska m ie ­
liśm y  spokój. D o p ie ro  w  ub. ty g . gru pa studen­
tó w  n iem ieck ich  w y s tą p iła  z  n ieo d p o w ied z ia ln ą  
d zia ła ln ośc ią  w  stosunku do s tu d en tów  P o la k ó w  
na P o lite ch n ice  G dańskiej.

G d y  nasi studenci z w o ła li w ie c  p ro te s ta cy jn y , 
studenci n iem ie cc y  dokon ali n o w e g o  aktu p rz e ­
m ocy , usuw a jąc s tu den tów  P o la k ó w  z  sal w y ­

k ła d o w ych . P r z e d s ta w ic ie l  n asz w  Gdańsku 
z g ło s ił na tych m iast p ro te s t w  sen ac ie  w o ln e g o  
m iasta. T en  za p ew n ił, ż e  podobn e w y p a d k i nie 
p o w tó r zą  się. Już n astępn ego  dnia w y p a d k i się 
p o w tó r z y ły ,  to te ż  senat o t r z y m a ł drugi protest.

D z iw n e , ż e  z a r zą d  m iasta  n ie m oże  sob ie 
p o ra d z ić  z  gru pką  r o z w y d rz o n e j h it le row sk ie j 
m ło d z ie ż y  n iem ieck iej.
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Z prac Sejmu i Senatu
W  ub. tygodn iu , w e  w to re k , p e łn y  S e jm  o - 

bradov, a ł nad bu dżetem  M in . O ś w ia ty . R e fe ra t 
s p ra w o ' d a w c z y  w y g ło s i ł  pos.S tah l, k tó r y  om ó­
w ił  ob sze rn ie  zagad n ien ia  n a szego  szk o ln ic tw a , 
p o d k rę c a ją c  dużą  ro lę  P a ń s tw a  w  w ych ow a n iu .

P o  re fe ra c ie  za b ra ł g ło s  min. o ś w ia ty  p ro f 
Ś w ię to s ła w s k i. M ó w c a  p od k reś lił na w s tęp ie  
n ie zw y  le s zy b k ie  tem po ro zw o ju  s zk o ln ic tw a  
w  wie> 1 kra jach, r ó w n ie ż  i w  P o ls c e . W y m a g a ­
nia są d :że, to te ż  i nasz b u dże t s zk o ln y  p o w ię k ­
s zo n y  zo s ta ł o 23 m il. z ł. P r z e d s ta w iw s z y  na­
stępnie d on io s ły  w p ł y w  id e i z jed n o czen ia  na 
stosunki w  P a ń s tw ie , nasze zagad n ien ie  w y c h o ­
w a w c z e . don ios łą  ro lę  p rzysp osob ien ia  w o jsk o ­
w e g o , .m in . Ś w ię to s ła w s k i za t r z y m a ł s ię d łu że j 
nad k w es tią  zabu rzeń  na w y ż s z y c h  uczeln iach .

Z abu rzen ia  te w y w o łu je  gru pka  zam ożn e j 
m ło d z ie ż y , k tó ra  u n iem oż liw ia  p rz e z  to  naukę 
m ło d z ie ż y  u boższe j, ch cące j się n a p raw d ę  
kszta łc ić . T o t e ż  d łu że j —  o ś w ia d c z y ł  m ó w ca  —  
tak iego  stanu nie m ożn a  znosić. W  g rę  w ch o d z i 
d ob ro  pub liczne —  anarch ii i b ezk a rn ośc i n a le ży  
p o ło ż y ć  kres.

W  dyskusji, d o  k tó re j za p isa ło  s ię k ilk u d z ie ­
sięciu  p os łów , pos. L e p ec k i p rz ed s ta w ił stosu­
nek O Z N  do o ś w ia ty  o ra z  z w r ó c i ł  u w a gę  na 
n ied os ta te czn y  stan n a szego  s zk o ln ic tw a  z a ­
w o d o w e g o ,  pos. N o w a ra  p rz ed s ta w ił p o ż y te c z ­
ną d z ia ła ln ość  Z w . S tr z e le c k ie g o , pos. W n u k  
d o m a ga ł się w s ta w ien ia  w  p r z y s z ły m  bu dżec ie  
250 tys . z ł  na akc ję  b ib lio teczn ą  o ra z  p r z y d z ie ­
len ia po  d w a  e ta ty  do u n iw e rs y te tó w  lu d ow ych .

P o  k o ń co w y ch  w y ja śn ien ia ch  zagadn ień , 
podn ies ion ych  w  dyskusji D rzez m in. Ś w ię to -  
s ła w s k ieg o  o ra z  ref. pos. Stahla, w y c z e rp a n o  
deba tę  nad b u dżetem  M in . O św ia ty .

Budżet Min. Rolnictwa
T e g o  sa m ego  dnia o d b y ły  się o b ra d y  nad 

b u d żetem  M in. R o ln ic tw a , k tó re  za g a ił s p ra w o ­
zd a w c a  pos. O sta fin . W  d łu żs zym  re fe ra c ie  
m ó w c a  p rzed s taw ił: p ełnem u S e jm o w i p rz eb ie g  
dysku sji nad bu d żetem  w  kom isji. W  dyskusji 
tej podn ies ion o  niski p o z io m  o ś w ia ty  ogó ln e j i 
z a w o d o w e j,  p rze lu dn ien ie  w s i, b rak i w  o rga n i­
za c ji zb y tu , kon ieczn ość  p rz eb u d o w y  ustroju  
ro ln ego , k on ieczn ość  p r z y w ró c e n ia  ro ln ic tw u  o - 
p łaca ln ośc i o ra z  zm n ie js zen ia  k o s z tó w  p ro ­
dukcji.

N a w ią zu ją c  do te g o  os ta tn iego  zagadn ien ia , 
sp ra w o zd a w c a  za u w a ży ł,  ż e  na k o s z ty  p rodu k­
c ji m a w p ły w  sam  roln ik, w ie le  m o że  z ro b ić  na 
tym  polu  i R zą d  za  p o ś red n ic tw em  o rg a n iza cy j 
ro ln ic zy ch  i sam orządu .

P ie rw s z o r z ę d n e  zn aczen ie  m a d la w s i sp ra ­
w a  odd łu żen ia , odnośn ie  k tó re g o  O Z N  o p ra co ­
w a ł s z e re g  tez. N asz  roln ik  p o trzeb u je  ponadto 
d o b rze  zo rg a n iz o w a n e g o  k red y tu , z w ła s z c z a  
n a jw ię ce j k red y tu  trzeb a  na pasze  i nasiona, 
bu d ow n ic tw o , o ra z  sp ła ty  rodzinn e.

O dnośn ie  cen  ro lnych , ob ecn ie  d la ro ln ic tw a  
n iepom yśln ych , m ó w c a  s tw ie rd z ił  u jem ny 
w p ły w  k a rte lów .

P o lity k a  k a r te lo w a  i c e n y  k a r te lo w e  są n ie­
s zc zęśc iem  ro ln ika  i P o lsk i. T e  stosunki w in n y  
się jak  n a jszyb c ie j zm ien ić  i w a lk a  z  p o lityk ą  
k a r te lo w ą  musi s ię  ro z e g ra ć , b o  to le ż y  w  in te­
res ie  P ań stw a .

P o  re fe ra c ie  w y w ią z a ła  s ię  o ż y w io n a  d y s ­
kusja, w  k tó re j m. in. pos. L ech n ick i zab ra ł g ło s  
w  im ien iu  d z ia ła c z y  w ie jsk ich  O Z N . P r z e m ó ­
w ien ie  to p od a jem y  osobno.

Pos . M y s tk o w s k i podk reś lił, ż e  p o lityk a  
min. ro ln ic tw a  jes t w  ca łe j pełn i s łuszna i c e lo ­
w a . Z os ta ło  w  ty m  czas ie  w zm o żo n e  tem po 
p rz eb u d o w y  ustroju  ro ln ego , kom asacji, m e lio ­
racji, podn ies ion a zo s ta ła  o św ia ta  ro ln icza . —  
P r z y  m a łych  środkach  m in is te rs tw o  dok on a ło  
r z e c z y  du że j; pos. W ró b le w s k i dom aga ł się p o ­
w ięk szen ia  Funduszu O b ro to w e g o  R e fo rm y  
R o ln e j do te g o  stopn ia, b y  m ó g ł p rz y jś ć  z  w y ­
datną p om ocą  ro ln ic tw a  ziem  zach odn ich ; pos. 
S z c z y ft -N ie m ir o w ic z  o m a w ia ł zagadn ien ia  m e­
lioracji. s zc ze gó ln ie  na P o le s iu ; pos. T ręb ick i 
podn iósł, ż e  n a le ż y  d ą ży ć  do n a tych m ia s to w ego  
p ow ięk szen ia  g o sp o d a rs tw  k a r ło w a ty c h ; pos 
B a rd z  ński z w r ó c i ł  u w a gę  na n iep o trzeb n y  
p r z y w ó z  z za  g ra n ic y  p e w n y ch  to w a r ó w ;  jak  
k o p y t  końskich, sk ó r ; pos. K ień ć  za a ta k o w a ł

d zia ła ln ość  k a rte li, d om aga ją c  się ich r o z w ią -  
zan ia.

N astępn ie  p rz e m ó w ił min. P o n ia to w sk i.
N a  zak oń czen ie , p o  p rzem ów ien iu  min. roi., 

za b ra ło  je s z c z e  w ie lu  m ó w c ó w  g łos , po c z y m  
m a rsza łek  M a k o w sk i zam knął pos ied zen ie .
Budżet Min. Przemyślu i Handlu

N a ś ro d o w y m  o g ó ln ym  pos iedzen iu  Sejm u 
ro zp a trzo n e  zo s ta ły  ró w n ie ż  b u d że ty ; M in. 
P rz e m y s łu  i Handlu, d łu gó w  p a ń s tw o w y ch  i 
m onopoli. S p ra w o zd a w c a  budżetu  M in . P r z e ­
m yś lu  i H andlu  pos. L ech n ick i w y łu s z c z y ł  w  
s w y m  re fe ra c ie  zasad n icze  w y ty c z n e  o m a w ia ­
n ego  resortu , po  c z y m  w  dysku sji pos. S z c z e ­
pański s tw ie rd z ił  k on ieczn ość  u n arod ow ien ia  
n asze j g o sp o d a rk i; pos. G du la p r z e c iw s ta w i! 
się n ieodpow iedn iem u  c zę s to  s tosu n kow i p ra co ­
d a w c y  do rob o tn ik ów .

W  dyskusji nad bu dżetem  m o n o p o ló w  pos. 
W n u k  s tw ie rd z ił, ż e  n a le ż y  podn ieść  cenę 
w ó d k i, g d y ż  jes t to  trucizna  i luksus; pos. K li­
m ek  p o s ta w ił żądan ie  p o d w y żs ze n ia  za w a rto ś c i 
w ilg o c i w  su row cu  ty to n io w y m  z  22 p ro c  na 
25 proc., m o ty w u ją c  to  trudnym i do u p ra w y  
w aru n kam i k lim a tyc zn ym i kraju.

Poczta I Telegraf
N astęp n ego  dnia r o z p a tr z y ł  S e jm  b u dżet 

M in. P o c z t  i T e le g r .  o ra z  M in. S p ra w ied liw o śc i.
P o d c za s  ob rad  s z e re g  m ó w c ó w  d om a ga ło  

się obn iżen ia  op ła t od  od b io rn ik ó w  z  g łośn ik iem  
o ra z  p o d w y żs z e n ia  u posażen ia  lis to n o s zó w  
w ie jsk ich  o  50 p roc.

Min. Sprawiedliwości
B u d że t te g o  m in is ters tw a  z r e fe r o w a ł pos. 

S zczepań sk i. W  dysku sji pos. Ż en c zy k o w s k i 
podn iós ł zagadn ien ie  zagad ek  p ra w n ych  w^ na­
s z y m  u s ta w o d a w s tw ie . Z aga dk i te, s zc ze gó ln ie  
od b ija ją  się na w s i, k tóra  c zę s to  n ie rozu m ie  
p rz e p is ó w  p ra w n ych  z racji braku w  nich jas­
ności i p rostośc i. N a le ż y  te b rak i usunąć. 

Przyjęcie budżetu Państwa 
w  drugim czytaniu

Dn. 24 b. m  p e łn y  S e jm  o b ra d o w a ł nad o -  
statn ią  c zęśc ią  p re lim in arza , bu dżetem  M in . 
S karbu . S p ra w o zd a w c a  pos. S ik o rsk i p rzed s ta ­
w i ł  zagad n ien ia  zw ią za n e  z  tym  reso rtem , po

c z y m  w  dysku sji za b ra ł m. in. g ło s . pos. R ą c z -  
k o w sk i z  Z iem i K ra k o w sk ie j, k tó r y  m ó w ił o  
kon ieczn ośc i od d łu żen ia  ro ln ic tw a .

Z e  w zg lęd u  na w a żn o ść  te g o  p rob lem u  d la  
ro ln ik ó w , u w a g i pos. R a c z k o w s k ie g o  p o d a jem y  
osobno.

W  końcu za b ra ł g ło s  s p ra w o zd a w c a  g en e ­
ra ln y  budżetu  pos. S o w iń sk i. S tw ie rd z ił  on, że  
bu dżet P . P re z y d e n ta  R . P „  o s zc zę d n y  jak z a w ­
sze, zo s ta ł p r z y ję ty  b e z  dyskusji, jak o  w y r a z  
hołdu  i g łęb o k ie j c zc i d la G ło w y  P a ń s tw a , p ro f. 
Ign a ceg o  M ośc ick ie g o .

P o tr z e b y  ob ron ne P a ń s tw a  s p o tk a ły  s ię n ie 
ty lk o  z ż y c z l iw ą  oceną, a le  i z p ow szech n ie  u- 
znaną p o trzeb ą  d a ls zego  ich w zm ocn ien ia  T o  
s tan ow isk o  jes t n iew ą tp liw ym  o d zw ie rc ia d le -  
niern op in ii c a łe g o  kraju, jes t w y ra z e m  w ia ry , 
kultu i c z c i dla w o jsk a  i N a c ze ln e go  W o d za , 
M a rsza łk a  Ś m ig łe g o -R y d z a  (ok la sk i).

O b ó z  Z jed n oczen ia  N a ro d o w e g o  —  zak oń ­
c z y ł  m ó w c a  —  p od ją ł na s w e  bark i o g ro m n y  
trud rąban ia ś c ieżek  pod  p r z y s z ły ,  m o c a rs tw o ­
w y  r o z w ó j N arodu  i P ań s tw a . N ie  z ra żą  nas 
żadn e  p rz es zk o d y , p rzec iw n ie , w  ogn iu  zm agań  
h a rto w a ć  i k rzep n ąć  b ędą  n asze  s z e re g i. N ie  
zbudu je n ic zw ą tp ien ie , b iern ość , b iadolen ie . 
T y lk o  c zy n  w y k u w a  p rz y s z ło ś ć . B ę d z ie m y  w ię c  
sz li w s zęd z ie , a w ię c  i na odcinku parlam en ta r­
n ym  od  prob lem u  do prob lem u, od  zadan ia  do 
zadan ia . N ie  u ch y lim y  s ię od  w yk o n a n ia  naj­
c ię ż s z y c h  o b o w ią zk ó w , jeś li te g o  p r z y s z ło ś ć  
P a ń s tw a  b ęd z ie  w y m a g a ła . B ę d z ie m y  w y k u ­
w a li w  cod z ien n ym  tru dzie  n o w e  w a rto śc i, a ż  
ca ła  Po lska , c a ły  N a ró d  z e w r z e  s ię  w  jedną k o ­
lum nę, k tó re j z g o d n y  m arsz s ły s z e ć  b ędą  b liżs i 
i dalsi nasi sąs iedz i. (O k la sk i).

przyjęcie budżetu w trzecim 
czytaniu

Dn. 27 p e łn y  S e jm  na pos iedzen iu , k tó re  
t rw a ło  ty lk o  30 m inut, p r z y ją ł  w  tr ze c im  c z y ­
taniu bu dżet P a ń s tw a . U c h w a lo n y  bu dżet po  
s tron ie  d o ch o d ó w  w y n o s i 2 m ilia rd y  525 n r l. 
145 ty s . z ł, po s tron ie  w y d a tk ó w  2 m ilia rd y  
525 m il. 560 tys . zł. N a d w y ż k a  w y n o s i 36 tys . 
585 zł. B u d żet p r z y ję to  g ło sam i c a łe j I z b y  
z  w y ją tk ie m  U k ra iń có w  i Ż y d ó w ,

Poseł Bączkowski
o oddłużeniu rolnictwa

W  cza s ie  dysku sji nad bu d żetem  M in. S kar­
bu za b ra ł g ło s  pos. L u d w ik  R ą c zk o w sk i. T r e ś ­
c ią  m o w y  b y ła  kon ieczn ość  odd łu żen ia  ro ln ic ­
tw a . D o ty c h c za so w e  b o w iem  odd łu żen ie  je s t 
n ie w y s ta rc za ją c e  i da się s treśc ić  w  paru za ­
led w ie  punktach, z re s z tą  m niej is to tn ych  dla 
ca ło śc i zagadn ien ia . S ą  n im i: zm n ie jszen ie  n ie­
k tó ry ch  n a leżn ośc i Skarbu  P ań s tw a , zm n ie j­
szen ie  n iek tó rych  k re d y tó w  w y ra ż o n y c h  w  
ob cy ch  w a lu tach , zm n ie jszen ie  na leżnośc i Fun­
duszu O b ro to w e g o  R e f. R ok , zm n ie jszen ie  n ie ­
k tó ry ch  d z ia łó w  ro ln ic zych  i r e s z ty  c e n y  kup­
na, n adm iern ych  k o r z y ś c i i lich w ia rsk ich  p ro ­
ce n tó w  p ry w a tn y ch  w ie r z y c ie l i  o ra z  nadm ier­
nych  k o s z tó w  są d o w y ch  i adw okack ich . T o  
p ra w ie  w s zy s tk o . R es z ta  —  to ty lk o  w s t r z y ­
m yw a n ie  egzek u c ji, ro zk ład an ie  na ra ty  a co  
n a jw y ż e j obn iżen ie  op rocen to w a n ia  b ie żą cego .

W  takich w arunkach  nie m o g ło  d o jść  do 
p ra w d z iw e g o  odd łużen ia .

G d y b y  n a w et uznać, ż e  ty lk o  c zę ś ć  ro ln ik ó w  
jest zad łu żon a  i nie da sob ie  ra d y  b e z  dal­
s zy ch  ustaw , to  w y d a je  m i się, ż e  n a leży  
p r z y ją ć  c y fr ę  ty ch  ro ln ik ó w  con a jm n ie j na 
ok o ło  2 proc., c z y li 800 tys . ro ln ik ó w , w ła ś c i­
c ie li go sp od a rs tw . K to  w e źm ie  o d p o w ied z ia l­
ność za  to, co  się stan ie z 800 tys. gosp od a ­
rzy , k tó ry m  g ro z i eg zek u c ja  n ieruchom ości i 
p o zb a w ien ie  dachu nad g ło w ą ?  M ó w i się u nas 
c zę s to  o  ob ron n ośc i P a ń s tw a  i s łuszn ie  na te 
ce le  nie s z c z ę d z im y  g ro sza . P o trz e b n e  nam są 
k a ra b in y  i a rm a ty , ale c z y  one w y s ta r c z ą  
jeś li ch łop  —  p od s ta w a  n a sze j arm ii, b ed z ie  z 
roku na rok  w  c o ra z  w ię k s z e  p opada ł ch ar­
ła c tw o ?  (ok la sk i).

A b y  odd łu żen ie  ro ln ic tw a  m o g ło  b y ć  p rz e ­
p ro w a d zo n e  P a ń s tw o  musi się z d o b y ć  na d w o  
jak i w y s iłe k :  ł )  k on ieczn e  będą sk reś len ia  w  
zak res ie  Funduszu O b ro to w e g o  R e fo rm y  R o l­
nej i n iek tó rych  na leżnośc i P a ń s tw o w e g o  B an­
ku R o ln ego . P od k reś lam , ż e  będą to sk reś len ia  
z sum i tak w  p ra k tyce  n ieśc iąga ln ych . Jest 
to  op erac ja  w  zn a czn ym  stopniu b u ch a ltery j-  
na, u rea ln ia jąca bilans Banku R o ln ego . 2) P o ­
zosta je  je s zc ze  pom oc dla in sty tu c ji k red y tu  
zo rg a n iz o w a n ego . K o sz tem  d o ty c h c za s o w y c h  
zob o w ią za ń , p rz y ję ty c h  d o b ro w o ln ie  w  roku 
1934 p rz e z  S karb  P a ń s tw a  m o żn a b y  o d d łu ży ć  
ro ln ic tw o  na odcinku k red y tu  zo rg a n iz o w a n e ­
go. K to  nie d ecyd u je  się na gen era ln ą  redukcję  
zad łu żen ia , k tó ra  —  m oim  zdan iem  —  b y ła b y  
z ły m  posun ięciem , ten m usi się zd e c y d o w a ć  
na od d łu żen ie  in dyw idu a ln e, ten musi p r z y ją ć  
ja k o  w aru n ek  n ie zb ęd n y  rac jon a ln e  p os tęp o­
w a n ie  u k ła d o w e : s zy b k ie  i tanie. Za  regu łę  
p rz y ję liś m y , a b y  zad łu żen ie  g o sp o d a rs tw  
ch łopsk ich  nie p r z e w y ż s z a ło  w  ża d n ym  w y ­
padku 75 proc. ich szacunku.

Z łu dzen iem  jest, że  w z r o s t  op ła ca ln ośc i au­
to m a tyc zn ie  z lik w id u je  zad łu żen ie  B e z  op ła ­
ca ln ości ro ln ik  nie jes t w  stan ie p ła c ić  ani g r o ­
sza  sw o im  w ie r z y c ie lo m , trzeb a  b y  w ię c  a lbo 
o g ło s ić  b e z te rm in o w e  m oratoriu m , a lbo  po p ro ­
stu sk reś lić  ca łe  zad łu żen ie . P r z y  on łaca ln o- 
ści na p oz io m ie  o k o ło  20 z ło ty c h  za  ż y to , r o l­
nik m o że  sp łacać  w ie r z y c ie lo m  zm n ie jszon e  
na leżnośc i.

W ie ś  c zek a  n ie c ie rp liw ie  i w ie r z y ,  ż e  odd łu ­
żen ie  zostan ie  w  S e im ie  p o z y ty w n ie  z a ła tw io ­
ne. (H u czn e  ok lask i).
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Podniesienie wydajności pracy na wsi -
koniecznością państwową

Z przemówienia pos. Lechnickiego w Sejmie
Dnia 21 lutego rb, w  drugą rocznicą ogłoszenia 

Deklaracji Ideowo-Poliłycznej O. Z. N., w  czasie 
plenarnych obrad Sejmu nad budżetem Ministerstwa 
K°ln. i Rei. Roi. pos. Tadeusz Lechnicki wygłosił 
dłuższe przemówienie —  dając w  nim wyraz po­
trzebom troskom polskiego rolnictwa.

—  Rolnictwo polskie trzeźwo ocenia sytuację po­
lityczną, toteż zdaje sobie sprawę, że w  najbliż­
szym czasie musi się liczyć z koniecznością pew­
nych ofiar i ograniczeń na rzecz dozbrajania Polski.

Jednocześnie jednak polskie rolnictwo będzie 
śledziło i surowo kontrolowało —  czy ciężar ofiar 
będzie równomiernie rozłożony na wszystkie war­
stwy ludności. Biorąc pod uwagę tę trzeźwą oce­
nę naszej rzeczywistości rolnictwo wysuwa na czo­
ło spraw wiejskich dwa zagadnienia:

1) Aby dozbroić się wszechstronnie. Naród polski 
musi pracować coraz wydajniej i nowocześniej.

W  związku z tym, praca na wsi musi opłacać się
dla chłopów. Trzeba stworzyć warunki pracy w y ­
dajnej i opłacalnej.

2) Następnie trzeba rozpocząć na wsi walkę 
z marnotrawstwem, sił materialnych i duchowych. 
Niestety, sprawa ta nie jest rozwiązana w  Polsce 
do tego czasu. Kilka milionów chłopów pracuje nie­
produktywnie lub zupełnie próżnuje. Oczywiście nie 
jest to wina samych chłopów.

Uruchomienie siły roboczej na wsi nie wyma­
ga nakładu wielkich kapitałów i już za pomocą ma- 
*ych środków, można uruchomić na wsi wielką 
af ,  ^ pracy, a przez podniesienie stopnia dochodu 
chłopów stworzy się olbrzymi kapitał społeczny, 
sięgający miliarda zł.
. T  Dlatego należy usunąć wszystkie przeszkody,
* ^ muj ą  rozwój wsi, a na czoło spraw wysu-
t r l i  , ~7 "Podwojenia produkcji wiejskiej, w  o- 
ten !? na'h,iższych dziesięciu lat“. Ale aby osiągnąć 
warunki1 Stan’ naIeży stworzyć odpowiednie

m i l J i 'e,rwszym warunkiem jest dostosowanie cen 
P zemysłowych do cen produktów rolnych. Szcze­
gólnie wysokie sa ceny nawozów sztucznych, które 
namują rozwój rolnictwa.

2) Polityka kredytowa I finansowa, muszą być 
dostosowane do potrzeb rolnictwa. Rolnictwo do­
cenia, że na czoło spraw wysuwa się problem roz­
budowy przemysłu wojennego —  ale nie może zro­
zumieć pomiiania rolnictwa, a przydzielanie wyso­
kich sum na różne cele, które nie są tak pilne. Dla­
tego w imieniu rolnictwa pos. Lechnicki zgłasza 
Wniosek, że po odjęciu sum, potrzebnych na do- 
żbrajanie Polski, przynajmniej połowa była prze­
znaczona na popieranie produkcji rolniczej.

_ Wieś również czeka na oddłużenie, gdyż stare 
długi hamują normalny rozwój nowych kredytów.

—  Wzmożenie życia gospodarczego, wzmocnienie

Stypendia Państwowego Banku 
Rolnego dla młodzieży wiejskiej

W  zw ią zk u  ze  stypen d ia ln ą  akc ją  P a ń s tw o ­
w e g o  Banku R o ln eg o  dla m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j,
0 c z y m  p isa liśm y  już w e  „ W s i  Polskiej**, w y ja ­
śn iam y d o d a tk o w o , że  odn ośne podan ia  ubie­
ga ją cych  s ię o  stypen d ia , k ie ro w a n e  b y ć  mu­
szą  b e zw zg lę d n ie  ty lk o  za  p oś red n ic tw em  K ie ­
ro w n ic tw a  S z k o ły  R o ln ic ze j, w  ja k ie j s ię  k s z ta ł­
cą.

P od an ia  k ie ro w a n e  b e zp oś red n io  do K om is ji 
R ozp a tryw an e  nie będą.

Ze Związku Byłych Więźniów 
Ideowych

W  zw ią zk u  z b lisk im  zak o ń czen iem  p ra c  nad 
sk om p le to w an iem  sp isó w  b. w ię ź n ió w  id e o w y c h
1 m a te r ia łó w  d o ty c zą c y c h  w ię z ie n n ic tw a  id eo ­
w e g o  od r. 18fi5— 1919 ze  w s zy s tk ich  trzech  za ­
b o ró w , Z a rza d  G łó w n y  b y ły c h  W ię ź n ió w  lid eo -  
W ych  z  c z a s ó w  w a lk  o N iep o d le g ło ś ć  P o lsk i w e  
L w o w ie ,  p rosi za in te reso w a n ych  o  n adsy łan ie  
a d re s ó w  i m a te r ia łó w  h is to ry c zn ych  w  rodzaju  
o sob is ty ch  w spom n ień , fo to g ra fii, rysu n ków , 
w p ro s t  na ręce  p rezesa  G łó w n e g o  Zarządu  Ja­
na D u rk a lew ic za  p. Z d o łb u n ów  sk rzyn k a  p o cz ­
to w a  35. N ad es łan e m a te r ia ły  po  w y k o r z y s ta ­
niu zostan ą  zw ró co n e .

wywozu, normalna polityka cen, szukanie dróg 
opłacalności, oto ważne sprawy, których zespół rol­
niczy O. Z. N. wysuwa pod adresem Rządu, jako 
najpilniejsze i najważniejsze zadanie.

Po omówieniu spraw gospodarczych, pos. Lech­
nicki przeszedł do spraw politycznych.

Zdając sobie sprawę, że w  czasach obecnych ży­
jemy w  okresie niespokojnym, że w  każdej chwili 
możemy znaleźć się w  obliczu zbrojnych zatar­
gów —  rolnictwo polskie i przedstawiciele O. Z. N. 
wierząc w  siłę i wielkość Narodu, stwierdzają, że 
bedą stali na straży porządku, ustalonego przez 
Wielkiego Marszałka.

Dlatego władza państwowa, musi być skupiona 
w jednych rękach.

W  tym ciężkim okresie, wieś polska musi ode­
grać wielką rolę, jako siła największa w  Państwie.

P o d c za s  ob rad  nad bu d żetem  M in . R o ln . na 
p lenum  Sejm u min. P o n ia to w sk i w y g ło s i ł  p rz e ­
m ów ien ie , w  k tó ry m  m. in. s tw ie rd z ił:

J es teśm y  św iad k am i o lb rzy m ic h  p rz eo b ra ­
żeń  na w s i, je s te śm y  św iad k am i tego , ż e  ta 
w a rs tw a , k tó ra  u c ze s tn ic zy ła  w  sposób  ra c ze j 
b ie rn y , w  ży c iu  N arodu  p o lsk iego , s ta je  się 
w a rs tw ą  czyn n ą , że  to  m ło d e  poko len ie , k tó re  
ju ż  w  P o ls c e  n o w e j, w  P o ls c e  n iep od leg łe j w y ­
ros ło , d o  ż y c ia  s ię  p rz y g o to w a ło , obe jm u je  w  
w ie lu  ju ż w yp a d k a ch  c z o ło w e  m ie jsca  w  p ra cy  
ro ln ic ze j. M ło d z i k ie ro w n ic y  p o w ia to w y c h  o r ­
ga n iza cy j ro ln ic zych , nie m ó w ią c  ju ż o  p o s z c z e ­
gó ln y ch  kó łkach  i spó łd zie ln iach , w y s u w a ją  się 
na c z o ło  i da ją  nam  ja s k ra w y  p rz e ja w  tego , że  
id z ie  m ło d e  poko len ie  z w a r tą  ju ż ła w ą  i ż e  w o l­
no na nie lic z y ć  w  sposób  n iepom iern ie  w ię k ­
s z y , n iż  to  b y ło  m o ż liw e  w c zo ra j.

W  o d p o w ied z i pos. D udzińsk iem u, k tó r y  
w y r a z i ł  p ragn ien ie , b y  w  P o ls c e  b y ła  w ię k s zo ś ć  
go sp o d a rs tw  1 5 -h ek ta row ych , m in. P o n ia to w sk i 
z a u w a ż y ł :

W o ln o  p. p o s ło w i te g o  rod za ju  m arzen iom  
się od d aw a ć , ja, jako  sk rom n y  s łu ga  P ań s tw a , 
n ie m am  na to czasu, ja  m uszę o  ty m  pam iętać, 
ż e  te g o  rod za ju  w a r s z ta tó w  jest w  P o ls c e  4 
p roc., (ok la sk i), 130 tys . na 3,5 m iliona g o s p o ­
d a rstw . O to  te ponad 3 m ilion y  g o sp o d a rs tw  
jes t inne i nasz sposób  d z ia łan ia  tr zeb a  do te j 
inności d os to so w a ć . T o  n ie zn a czy , że  p o zo ­
s ta łe  g o sp o d a rs tw a  m ożn a  p o zo s ta w ić  na b o ­
ku, trzeb a  z  nim i w s p ó łp ra co w a ć  i na ich p od ­
k ła d z ie  tę  lep szą  p r z y s z ło ś ć  P o lsk i w y d o b y w a ć . 
I d la tego  sądzę, że  nie ty lk o  m ożn a sie  nie w s ty ­
d zić , a le  trzeb a  to  p rzyp om in a ć , ż e  te. 
w ła śn ie  s łabe  gosp od a rs tw a , s ta n ow ią ce  o lb r ż y -

Postawa polityczna chłopów, ich wyrobienie oby­
watelskie, poczucie odpowiedzialności, to rękojmia 
równowagi politycznej w  Polsce.

Rolnik, zwłaszcza chłop polski w  ramach Obozn 
Zjednoczenia Narodowego, uzyska istotny wpływ  
na bieg rzeczy w  Polsce, realizowany przez odpo­
wiedzialny udział w  pracach gminy, powiatu, wo­
jewództwa i w  centralnych władzach państwowych 
oraz w  samorządzie rolniczym i spółdzielczym.

Dla spełnienia wielkich zadań, które stoją przed 
wsią należy wprząc również i jej inteligencję. Na 
wsi polskiej, kierownikami życia politycznego mu­
szą być synowie chłopscy. Należy powstrzymać 
emigrację młodzieży ze wsi do miast, gdyż wieś 
pozbawiona inteligencji nie może normalnie się roz­
wijać!

tnią w ięk szo ść , d źw ig a ją  się, organ izu ją  s w o je  
punkty  p rzerob u , zb y tu , c z y  zakupu.

N a  p ew n o  jes t zu pełn ie  fa łs z y w y m  i z ło ś li­
w y m  podm aw ian ie , że  n a w o ły w a n ie  do zb io­
ro w o śc i w y s iłk u  k ry je  w  sob ie  dążn ość do 
k o le k ty w iza c ji,  do za ta rc ia  p ry w a tn e j w ła sn oś ­
ci. D z ia ła n ie  zb io ro w e , z jed n o czen ie  m ałego , 
s zc zu p łe go  kap ita łu  w  jedn ostk i w ięk s ze , k tó re  
p o zw a la ją  podn os ić  p o w a żn ie js z e  zadan ia, to 
d z ia łan ie  zn a jdu je  s w ó j w y ra z  w  p ie rw s zy m  
rz ę d z ie  w  sp ó łd z ie lc zośc i. I d la tego  n igd y  się 
nie w ah am  o ś w ia d c zy ć , że  s p ó łd z ie lc zo ś ć  ma 
w e  m nie s ta rego  i z d e c y d o w a n e g o  p rzy ja c ie la  
(ok la sk i).

N astępn ie  m in. roln., o d p o w ie d z ia w s z y  na 
s z e re g  zagadn ień  podn ies ion ych  w  dyskusji, w  
zakoń czen iu  s tw ie rd z ił:

N a  zak o ń czen ie  ch c ia łb ym  s tw ie rd z ić , ż e  w  
p o lity c e  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a , p o lega ją ce j 
na ró w n o m iern o śc i w y s i łk ó w  na w szys tk ich  
odcinkach  d zia łan ia , w y s iłe k  sk ie ro w a n y  d la o - 
s ią gn ięc ia  op łaca ln ośc i, s k on ce r tw oa n y  na poli­
ty c e  cen  i na p o lity c e  k o s z tó w  produkcji, jest 
w y s iłk ie m  g łó w n y m .

P o  p rzem ów ien iu  g en era ln ego  sp ra w o zd a w ­
c y , p e łn y  Sejm  p rz y ją ł p re lim in arz b u d że to w y  
i u s taw ę  sk a rb o w ą  w  dru gim  czytan iu .

Obrady w Senacie
W e  c zw a rtek , dn. 21 ub. m., k om is ja  budże­

to w a  Senatu ra d z iła  nad b u dżetem  d łu g ó w  pań­
s tw o w y c h  i m on o p o lów , p od czas  k tó ry ch  sen. 
T w o r y d ło  p odk reś lił, ż e  sól i zapa łk i są w  P o l­
sce z a  d rog ie .

N as tępn ego  dnia kom is ja  o b ra d o w a ła  nad 
b u dżetem  M in . Skarbu.

B E Z  S I E W U  NIE M A PLONU
C H C E S Z  D O B R O B Y T U

OSZCZĘDZA) 
w  KKO

Powiatu krakowskiego w K r a k o w i e
ul. P ijarska 1.

*- ...j

Równomierność wysiłków
podstawą polskiej polityki rolnej

Mowa min. rolnictwa J . Poniatowskiego



Wincenty Gortat
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t r o s c e  o  m ło d ą  w i e ś
Do najtrudniejszych zagadnień wsi —  można bez- 

wątpienia zaliczyć s-prawę tej m łodzieży w iejskiej, 
która opuszcza szkoły powszechne po ukończeniu 
14 lat życia. Ktoś dosadnie określił, że m łodzież ta 
wychodząc ze szkoły powszechnej wpada w  „pustkę", 

Taka „pustka", okres luźnej swobody i łobuzerki trwa 
do 18 lat życia. Dopiero dla m łodzieży od lat 18 
istnieją organizacje m łodzieży w iejskiej, istnieje 
przysposobienie rolnicze, przysposobienie wojskowe, 
kursy dla przedpoborowych i t. d. C zyli różne formy 
pracy w których może się rozw ijać m łody człow iek 
i urab ać się na świadomego swej roli i swoich obo­
w iązków — obywatela wsi i Rzeczypospolitej.

Da;.- się jednak wyraźnie zauważyć, że ogromna 
w iększość m łodzieży w iejskiej, po przeżytej pustce 
staje v ę  elementem nieodpowiednim i niechętnym do 
dalszei pracy organizacyjnej i ośw iatowej. —  Raz 
zasm akowawszy w  chodzeniu samopas —  będzie już 
cale życ ie  stronić od wszystkiego, co nakłada pewne 
obowiązki i zmusza choćby do skromnej pracy orga­
nizacyjnej. Z tego właśnie powodu —  tak duże tru­
dności przy rozbudowie przysposobienia rolniczego, 
tak potrzebnego na wsi —  jak i każdej innej pracy 
prowadzonej wśród m łodzieży. Przec ież mimo istnie­
nia kilku organizacyj m łodzieżowych, mimo szeregu 
innych form pracy propagandowej na wsi wśród mło­
dzieży przez różne instytucje i organizacje starsze­
go społeczeństwa —  nie zdołano dotychczas wprządz 
do pracy nawet 25 proc. ogółu m łodzieży w iejskiej. 
Naijepszy to dowód, że zagadnienie jest pilne i w y ­
maga poważnego przemyślenia oraz dalszych starań, 
by m ożliw ie szybko upowszechnić takie form y pracy 
dla m łodzieży w iejskiej, by cały ogól tej m łodzieży 
mógł z nich korzystać po wyjściu ze szkoły powsze­
chnej dla dalszego samokształcenia zawodowego, 
czy wychowania społeczno obywatelskiego.

Trzeba jeszcze dodać, że chociaż nasze organiza­
cje m łodzieżowe podają dość pokaźne liczby swych 
członków, to jednak w  liczbach tych mieści się m ło­
dzież od lat 18 aż do 35! A  w ięc tylko nieznaczny 
procent dorastających zasila szeregi organizacyj, 
a ogromna większość tej m łodzieży, kMra PO w y j­
ściu ze szkoły powszechnej wkracza w  najpiękniej­

W  chłopskich
oczach

W ie le  w  osta tn ich  czasach  m ó w i s ię  i p is ze  
na tem at od d łu żen ia  ro ln ic tw a . W y p o w ia d a  się 
w  tych  sp raw ach  i w ie ś , k tó ra  w  listach sw ych , 
k ie ro w a n y ch  do „ W s i  P o ls k ie j"  —  zagad n ien ie  
to p o ru sza  b a rd zo  c zęs to , s ta w ia ją c  je  nie ra z  
na p ie rw s z y m  m iejscu  p r z y  ro zp a try w a n iu  
m o ż liw o ś c i p o p ra w y  g o sp o d a rcze j. Znajdu ją  s ię 
iednak i ta cy , k tó r z y  s to ją  na stanow isku , ż e  
ca ła  obecn a  w r z a w a  o  od łu żen ie  ro ln ic tw a  —  
to w ła ś c iw ie  w o d a  na m łyn , n a le ż ą c y  p rzed e  
w s zy s tk im  do  o b sza rn ik ó w .

Kio na tym właściwie zyska?
W  tym  sensie  w y p o w ia d a  się  m. in. M ą s io -  

ro w sk i F ra n c is zek  z  T rz eb in ii w  w o j. k ra k o w ­
skim. p r z y c t y m  p is ze  on :

„D ziś chi :p na wsi, mając 10 ha ziem i średniej 
akości ży je  wystarczalnie i nie potrzebuje zadłużać 

swego gospodarstwa. W  wypadku zaś dokupienia 
gruntu albo rozszerzenia budynków może on zacią­
gnąć pożyczkę, którą przy umiejętnym gospodaro­
waniu napewno będzie mógł zw rócić".

M ó w ią c  w  d a ls zy m  ciągu  o  tym , jak  to, p o  
w p row a d zen iu  w  o b ie g  z ło te g o  p o lsk iego , s z e ­
rok ie  r z e s z e  ch łopsk ie  s tra c iły  b a rd zo  w ie le , 
i  ob sza rn icy , k tó r z y  m ie li ob d lu żo n e  g o sp o d a r­
stw a, w y s z l i ; n iem al żq  ną c z y s to  — 1 s tw ie rd z a  
M ą s io row sk i, ż e  dziś  n a le ż y  c z y m  p rę d ze j:  

„rozparcelow ać majątki obszarników, by  chłop

sze „przedw iośnie" życia, —  zatraca się przedwcze­
śnie i nie trafia do organizacji. M łodzież ta chodząc 
luzem, wpada w  powrotną falę analfabetyzmu.

Kto zna wieś, kto się przygląda temu. co się tam 
dzieje w  codziennym życiu, napewno przyzna mi słu­
szność. Zresztą —  w  szeregu organizayj poświęca 
się w iele uwagi na to, w  jaki sposób ściągnąć, zw er­
bować do szeregów  organizacyjnych tę młodzież naj­
słodszą, tak zwany „narybek" organizacyjny. Sam 
miałem okazję wielokrotnie brać udział w  naradach 
na ten temat na zebraniach Zarządu Głównego Cen­
tralnego Związku M łodej W si. W iem y również, że 
szereg organizacyj w yda je  specjalne dodatki do swo­
ich pism dla tej m łodzieży najmłodszej. B y ły  rów ­
nież próby tworzenia specjalnych sekcyj dla mło­
docianych w  Kołach M łodzieży W iejskiej. Jednakże 
wszystkie te poczynania są jeszcze tak nikle, tak 
mało znaczące, że nie można w  nich pokładać na­
dziei, że próby te rozwiną się szerzej i będą m ogły 
spełniać te zadania, jakie nasuwa życie.

Natomiast na terenie miast istnieje organizacja 
o wypróbowanych metodach pracy, która już mło­
dzież szkolną ujmuje w  swe szeregi. Mam tu na 
myśli harcerstwo. I w ydaje mi się, że chociaż har­
cerstwo rozw ija  się przeważnie wśród m łodzieży 
miejskiej, to jednak i na wsi jest duże pole dla za­
prowadzenia podobnej działalności. Oczyw ista, wieś 
ma w iele innych potrzeb —  niż miasto, w ięc i praca 
organizacyjna nie może być przeniesiona na wieś 
w  tych formach —  jakie są stosowane w  miastach. 
Są to jednak szczegó ły  niezbyt trudne do przekształ­
cenia. Szczególnie p rzy  ułożeniu ścisłej współ­
pracy z organizacjami m łodzieży wiejskiej. 
Zdaje sobie sprawę jednak i z tego, że łatw iej 
o program, niż o jego realizację w  życiu. A le w ydaje 
mii się, że  do tej pracy z najmłodszą m łodzieżą 
w iejską —  najwięcej w  chwili cbecnCJ —  powołane 
być winno nauczycielstwo szkól powszechnych. Dla 
nauczycielstwa byłoby  to bardzo wdzięczne pole 
pracy. W praw dzie nauczycielstwo dosyć silnie jest 
już przeciążone pracą, jednakże zorganizowanie mło­
dzieży  już w  progach szkolnych jest sprawą tak 
ważną, że dla takiego celu winien się znaleźć i czas,

małorolny miał możność dokupić kawałek gruntu 
i pracować na nim z korzyścią dla Państwa i spo­
łeczeństwa. Gospodarstwo bowiem chłopa to źró­
dło dochodu dla niego samego i skarbu Państwa, 
przy czym dochód ten wyzyska on odpowiednio dla 
podniesienia opłacalności gospodarstwa, nie zaś na 
niewłaściwe cele, jak to robią obszarnicy".

W  końcu za p y tu je  M ą s io ro w sk i, jak ie  następ ­
s tw a  p oc ią gn ie  za  sobą  odd łu żen ie , p r z e p r o w a ­
d zon e  w  ca łe j ro zp ię to śc i i k to  p o k ry je  ew en tu ­
a lne s tra ty  w k ła d ek , lok o w a n y ch  w  kasach. —  
S k a rb  P a ń s tw a  ich nie p o k ry je , m a jąc  w ie le  w y ­
d a tk ów , a w ie r z y c ie le  m o gą  z ro b ić  krach , co  
p oc ią gn ie  z a  sobą  p r z e rw ę  p ra c  na ró żn ych  od ­
cinkach.

A le  p isząc  o  odd łużen iu  n ie m o że m y  się  p o ­
w s tr z y m a ć , a b y  nie p r z y to c z y ć  listu  J ó ze fa  
B r z o z o w s k ie g o  ze  w s i K o w n a tk i spod  Ł o m ż y ,  
k tó r y  om a w ia  zagad n ien ie  z e  s tro n y  w ie r z y c ie ­
la. Jest to  g ło s  ró w n ie ż  w a żn y .

„Nie należy domagać sie oddłużenia wsi za cenę 
egzystencji kilkunastu tysięcy drobnych ciułaczy. 
Całymi latami pracując w  trudzie, i nieraz tułając się 
na obczyźnie, zaoszczędzili oni sobie trochę grosza 
na czarną godzinę, które później oddali sąsiadom 
przeważnie nie z chęci zysku, a jedynie, by dopomóc 
im w  kupnie ziemi, nowoczesnych maszyn, czy in­
wentarza".

A  te ra z  w ie r z y c ie le  sta li s ię  n ęd zarzam i, bo  
d łu żn icy  a lbo  ju ż sk o rzy s ta li z odd łużen ia , lub 
te ż  czek a ją  na d a ls ze  u m orzen ia . T a k  w ię c  
p om aga  s ię drugim , k r z y w d ą  p ie rw s zy c h . W  li­
śc ie  B r z o z o w s k ie g o  c z y ta m y  da le j:

„Rozumiem, że oddłużenie rolników być musi, 
lecz powinno to nastąpić nie kosztem prywatnych 
pożyczkodawców, lecz przy wydatnej pomocy Pań­

i potrzebne ułatwienia ezy pomoce. Chodzi przecież
0 rzecz w ielką: by  m łodzież w iejska już w  szkole 
powszechnej p rzyzw ycza iła  się do brania udziału w  
pracy organizacji, by organizacje chciała rouzumieć
1 cenić. G dyby nuczyciel zechciał w  tym duchu od­
działywać, gdyby systematycznie w ychow yw a ł mło­
dzież w iejską sobie oddaną, to napewno może osią­
gnąć rezultaty bardzo korzystne. Nie mniej ważne 
od tych, jakie daje szkolna nauka śpiewu, czy  robót 
praktycznych. —  Z tego względu gotów  jestem do 
twierdzenia że na zapoznawanie m łodzieży z forma­
mi pracy organizacyjnej, czy  z prowadzeniem takiej 
pracy choćby w  najszczuplejszych rozmiarach —  w i­
nien się znaleźć czas uwzględniony w  programach 
nauczania szkól powszechnych.

B y ib y  to najlepszy sposób na szybkie zapełnienie 
w  życiu m łodzieży w iejskiej ow ej „pustki", wspo­
mnianej na wstępie, która szkodę w yrządza wsi i jej 
m łodzieży, wstrzymując rozw ój zainteresowań, roz­
w ó j pracy irganizacyj m łodzieżowych.

A żeby  w ięc w  przyszłości „brak ludzi" nie prze­
śladował naszych organizacji, naszego życia społecz­
nego i gospodarczego wsi —  na jw yższy czas roz­
począć prace w ychow aw cze od najmłodszego poko­
lenia. Trzeba to pokolenie przepoić zapałem i uko­
chaniem ziemi ojczystej przez prace wspólną z inny­
mi, przez prace w  gromadzie koleżeńskiej, c zy  są­
siedzkiej.

W praw dzie cały szereg poczynań z tego zakresu 
już mamy, chodzi jednak o to, by  akcję pow yższą 
jaknaiszybciej upowszechnić, b y  m łodzież i w ieś nie 
tylko liczbą, ale i swoim znaczeniem, zajęia należne 
jej miejsce w  Rzeczypospolitej.

Ze sprawą odpowiedniego przygotowania mło­
dzieży w szkole i poza szkolą łączy się bardzo wiele 
zagadnień późniejszego życia  i szybkiego rozw oju  
wsi. Jeszcze przed paru set laty Kanclerz Jan Za­
mojski powiedział, ż e : „Takie będą Rzeczypospolite, 
jakie w  nich młodzieży chowanie". Stówa te i dziś 
nic nie straciły ze swej ogromnej wagi. A  w ięc jak 
kiedyś — tak i dzisiaj —  m łodzieży, jej wychowaniu 
przygotowaniu do życia i do pracy zaw odowej, oby­
watelskiej nigdy nie trzeba skąpić starań.

stwa. Wszak więcej jest długów bankowych i insty­
tucji kredytu zorganizowanego. Więc te trzeba umo­
rzyć, a z resztą długów prywatnych rolnik da sobie 
rade bez uszczerbku swego warsztatu pracy. Po­
ważnie zadłużone kredytem prywatnym są tylko te 
gospodarstwa, których właściciele zaciągali pożyczki 
lekkomyślnie z tym, że płacić ich nie będą. T e  go­
spodarstwa, zresztą nieliczne, powinny odpowiadać 
za siebie".

C zy te ln ik  B r z o z o w s k i o m a w ia  zagad n ien ie  
z  dużą zn a jom ośc ią  r z e c z y  i n ie m ożn a  n ie 
p rz y zn a ć  mu racji. P is z e  dale j o n ę d z y  w s i, że : 

„nędza jest jest na wsi, lecz nie tylko z powodu 
zadłużenia, ale często także z powodu nieumiejęt­
nej gospodarki".

I to  trzeb a  p rzy zn a ć . W s i n ie ty lk o  och łap  
odd łu żen ia , ale p o trzeb n a  jes t g ru n tow n a  o ś w ia ­
ta  ogó ln a  i fa ch ow a . W r e s z c ie  o w y s o k ic h  su­
m ach zad łu żen ia  p isze  tak :

„Zadłużenie wysokie jest. lecz większych w ła­
sności rolnych, więc trzeba je zlikwidować, oddając 
ziemię chłopom, którzy napewno więcej wyciągną 
z niej korzyści, niż obecnie jej właściciele. Zmniej­
szy to bezrobocie wsi i zwiększy dobrobyt jej".

P o d o b n y  lis t o tr z y m a liś m y  od  B ro n is ła w y  
K u lig  z  W a m p ie r z o w a  p o w . M ie lec , w o j.  k ra ­
k ow sk ie .

W  r. 1931 r o z p o ż y c z y la  c ię żk o  za p ra co w a n e  
za  g ran icą  p ien iąd ze , a n ieu c zc iw i d łu żn icy  tam ­
te js z e g o  p ow ia tu

„nie myślą o oddawaniu długów nie mającym 
z czego żyć wierzycielom, tylko piją, urządzają so­
bie zabawy, cieszą się, że dług mają umorzony, a jak 
dostaną Witosa, to cała Polska będzie dla nich".

W ie m y ,  że  w ie lu  jes t pod ob n ie  s k r z y w d z o ­
n ych  w ie r z y c ie l i .  O sob is tą  n ieu czc iw o śc ią  ja ­
k ichś ro zp o lity k o w a n y c h  d łu żn ik ó w  m ó g łb y  się
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Co było polskie, znowu polskim będzie
Uwagi wysłannika „Wsi Polskiej" o stosunkach w Małopolsce Wschodniej
O stanie polskości i w  ogóle o stosunkach 

na ziemiach południowo-wschodnich, m ówi s i; 
w  ostatnich czasach dość dużo. W  dużej ilości 
listów, jakie codziennie do naszej redakcji 
nadchodzą, znajdujemy sporo listów  z M ało­
polski Wschodniej. N iektóre z nich b y ły  i a- 
larmujące. Czyteln icy z tych ziem dopominali 
sic, by „Wieś Polska“ poświęciła w ięcej m iej­
sca stosunkom w  Małopolsce Wschodniej. 
Czyniąc zadość pow yższym  żądaniom, oraz 
doceniając wagę tego zagadnienia, zamiesz­
czam y poniżej artykuł naszego umyślnego w y ­
słannika p. M. S „ który wrażeniami z pobytu 
w  Małopolsce Wschodniej, podzieli się z C zy­
telnikami „W s i Polsk iej1' w  kilku artykułach. 
Oto pierwsze jego uwagi:

O d  s ze regu  la t p r z y z w y c z a il iś m y  się do a- 
la rm u jących  w ia d o m o śc i z  M a łop o lsk i W s c h o d ­
niej, skąd  c ią g le  d on oszon o  nam  o n ies łych a ­
n ym  w z ro ś c ie  ruchu u kra iń sk iego  i o  tym , iż  
p o lsk ość  na ty ch  z iem iach  c o fa  się, k u rczy , ż e  
c o ra z  m niej m y, P o la c y , m a m y  tam  do p o w ie ­
dzen ia. R z e c z y w iś c ie  duże zan iedban ia  n a szego  
sp o łeczeń s tw a , a nade w s z y s tk o  fakt, iż  w o le ­
liśm y  z a w s z e  a la rm o w a ć  i w o ła ć , że  U k ra iń cy  
zab ie ra ją  nam  w  M a ło p o ls ce  W sch o d n ie j to, co  
jest nasze, na tom iast u s tęp ow a liśm y  ty m ż e  U - 
k ra ińcom  w  r z e c z y w is te j  p ra c y  sp o łeczn e j i g o ­
spodarcze j, w y r z ą d z i ł  nam  na z iem iach  M a ło ­
polsk i W sch o d n ie j w ie le  s zk ód  i strat.

M u s im y  zd a w a ć  sob ie  sp raw ę, p rzed e  w s z y ­
stk im  z tego , iż  u tra c iliśm y  b a rd zo  w ie le  na 
r z e c z  U k ra iń ców , p o zw a la ją c  na w y n a ro d o w ie -  
m e \?rZn ych rz e s z  po lsk ie j ludności w  M a ło p o l­
sce W sch odn ie j. D z ia ło  s ię to g łó w n ie  z a  spra- 

kośc io ła . Lu d n ość  ukraińska, a  ra c ze j m ó ­
w iąc  ruska, w y z n a je  w  M a ło p o ls ce  W sch o d n ie j 
w ia rę  g reck o -k a to lick ą , pod czas  k ie d y  w ię k ­
s zość  P o la k ó w  n a le ży  do ob rządku  r zym s k o ­
kato lick iego . O tó ż  stosunki tak s ię u ło ż y ły ,  że  
p ra w ie  w  k ażd e j w s i znajdu je się c e rk iew , pa­
ra fia  g reck o -k a to lick a , na tom iast para fij r z y m ­
sko-kato lick ich  jes t b a rd zo  n iew ie le . Jest to  p o ­
zo s ta ło ść  d a w n ych  c za sów , k ie d y  szlach ta  p o l­
ska, do k tó re j n a le ża ło  bu dow an ie  k o ś c io łó w , 
w o la ła  w zn o s ić  c e rk w ie  g reck o -k a to lick ie , n iż 
k o ś c io ły  rzym sk o -k a to lick ie , p o n iew a ż  p ro b o sz-

za ją ć  sąd. Sąd  w  m iarę z ło ż o n y c h  dokum en­
tó w  w y m ie r z a  sp ra w ied liw o ść .

Zadłużenie Polesia
S p ra w ę  odd łu żen ia  ro ln ic tw a  poru sza  dalej 

A n dros iu k  F ran c iszek , rad n y  gm in y  chom sk ie j 
w  w o j. po lesk im . P o  podkreś len iu  faktu, że  d z i­
siaj w s i po lesk iej, k tóra , jak  m oże  żadn a  
inna w  P o ls ce , ugina s ię p od  b rzem ien iem  lic z ­
n ych  b o lą c zek  i p o trzeb , m a ło  s tosu n kow o p o ­
św ię ca  się u w a g i —  p is ze  on :

„Najwięcej jednak można mówić o długach wsi 
naszej. Wystarczy przejść kilka wsi poleskich, by 
się przekonać, jak długi te gnębią tutejszego chłopa. 
Wszędzie spotykamy się z upomnieniami Urzędu 
Skarbowego za długi Banku Rolnego Włościańskie­
go, przedwojenne pożyczki, pożyczki Państwowego 
Banku Rolnego na scalenie gruntów, na przeniesie­
nie zabudowań i t. d. Upomnieniom tym towarzy­
szą protokuły zajęć dokonanych przez sekwestrato- 
rów i komorników oraz nowe nakazy płatnicze.

Nie mylę się, jeżeli piszę, że zadłużenie obejmu­
je wszystkich, tutejszych chłopów. W  jednym w y­
padku wierzycielem jest Państwo, w  drugim insty­
tucje kapitału zorganizowanego, w  trzecim prywat­
ni wierzyciele. Często zaś wszyscy razem“.

W  d a ls zym  c iągu  s w e g o  listu A n dros iu k  op i­
suje radość  ch ło p ó w  po lesk ich  na w ie ś ć  o p r z y ­
stąp ien iu  zesp o łu  ro ln ic ze g o  i p o s łó w  O. Z. N. 
do o p ra cow a n ia  p ro jek tu  u s ta w y  od d łu żen io ­
w e j, k tó r y  zostan ie  n ieb a w em  z ło ż o n y  w  S e j­
m ie. U s ta w a  ta  będz ie , jak  s tw ie rd za  on, p od ­
k reś la jąc  w ie lk ie  uznanie c h ło p ó w  d la O . Z. N. 
—  je d y n y m  oca len iem  dla tam te js ze j ludności 
w  s zc ze gó le , a d la  w s zy s tk ich  ch ło p ó w  w  P o l ­
sce w  ogó le .

c z o w ie  ob rządku  g reck o -k a to lick ie g o  b y li  o  w ie ­
le  m n iej w y m a g a ją c y  i ła tw ie j b y ło  u trzym a ć  
taką  para fię . W sk u tek  tego , w ię k s zo ś ć  ch ło p ó w  
po lsk ich  m usiała ch rzc ić  d z ie c i w  c e rk w iach , 
p o n iew a ż  do k o ś c io łó w  b y ło  z b y t  da leko . D z ie ­
c i te  za p is y w a n e  b y ły  w  ks ięgach  c e rk iew n y ch  
i następn ie u w a ż a ły  się za  R u sin ów . W  ten 
sposób  u k radzion o nam  setk i ty s ię c y  dusz p o l­
skich. O d  p o ło w y  u b ie g łe g o  w ieku , n a ro d z ił się 
ruch ukraiński, w r o g i  po lskości. O d  te g o  te ż  
czasu, pop i g e c k o -k a to lic c y  —  U k ra iń cy , r o z ­
m yś ln ie  i c e lo w o  za p is y w a li d z ie c i po lsk ie  do 
sw o ich  ksiąg, zm ien ia jąc  im  n a w e t im iona i na­
zw isk a  na rusińskie, ż e b y  w  ten sposób  p o w ię k ­
s za ć  ukraińsk i stan posiadan ia  w  M a ło p o ls ce  
W sch o d n ie j. W  p rzec ią gu  dw u dziestu  la t n ie­
p o d le g ło śc i po lsk ie j, sk rad z ion o  nam  w  ten spo­
sób o k o ło  p ó l m ilion a  dusz polskich.

B y ł y  tak że  i inne p r z y c z y n y .  N a  z iem iach  
p o łu d n io w o-w sch od n ich  u ta rło  się m niem anie, 
ż e  P o la k , to  m usi b y ć  k on ieczn ie  pan —  szlach ­
cic. W sk u tek  te g o  dzis ia j, n a w et w  ty ch  w siach , 
g d z ie  m ieszk a ją  P o la c y , k tó r z y  za  P o la k ó w  się 
u w a ża ją  i z a  po lsk ość  s w o ją  g o to w i są oddać 
ż y c ie ,  s ły ch a ć  ję z y k  rusiński. P o la c y -c h ło p i 
m ó w ią  w  dom u w  ję zy k u  rusińskim , p o n iew a ż  
n ie chcą u d aw a ć  pan ów , a u w aża ją , ż e  ję z y k  
polsk i jes t ję z y k ie m  „p ań sk im 11.

T r z e b a  p rzy zn a ć , że  in te lig en c ja  ukraińska 
w k ła d a  w ie le  p ra cy  w  u św iadom ien ie  i z o rg a ­
n izo w a n ie  ludności w ie jsk ie j. U  nas syn  ch łop ­
ski, k tó r y  u k o ń c zy ł s zk o łę , a tym  b a rd z ie j u- 
n iw e rs y te t , s ta ra  się o  posadę w  m ieśc ie  i ani 
m yś li o  p o w ro c ie  na w ieś , c zę s to  n a w et w s ty d z i 
s ię  s w o je g o  ch łop sk iego  pochodzen ia . In acze j 
u U k ra iń ców . T a m  istn ie je  b a rd zo  lic zn a  grupa 
łudzi z  g im n azja ln ym , a  n a w e t u n iw ersy teck im  
w y k sz ta łc en iem , k tó r z y  p racu ją  na w s i, jako 
k ie ro w n ic y  spó łd zie ln i, d z ia ła c ze  sp o łeczn i i o -  
ś w ia to w i. Ich  p ra c y  z a w d z ię c z a ć  n a le ży  r o z w ó j 
sp ó łd z ie lc zo śc i i ukraińskich o rg a n iza cy j spo­
łe c zn y ch  na w s i. O rga n iza c je  te p rz y c ią g a ją  
c zę s to  do s ieb ie  ró w n ie ż  i ludność p o lsk iego  
pochodzen ia , k tó ra  ukra in izu je się za  ich p o ­
średn ic tw em .

Jest to stan w r ę c z  han iebny, ż e  P o la c y  w e  
w ła s n y m  kra ju  u lega ją  w yn a ro d o w ien iu . T em u  
trzeb a  b y ło  ra z  n a reszc ie  p o ło ż y ć  kon iec. N ic  
tu n ie m o g ły  pom óc żadn e p ro te s ty  ani u ch w a­
ł y  w ie c o w e . T r z e b a  b y ło  w z ią ć  się do p ra cy , do 
p ra cy  rea lnej, k tó ra b y  skupiła  d ok o ła  s ieb ie  
ludność po lską  i um ocn iła  po lsk i stan pos iada­
n ia na z iem iach  po łu d n iow o-w sch od n ich . N ie  
je s t je s z c z e  z a  późn o. P ra c a  ta  ro zp o c z ę ła  się, 
n abra ła  w ie lk ie g o  rozm achu  i d z is ia j już, po 
paru za le d w ie  latach od  je j ro zp o c zę c ia , m o że ­
m y  p och w a lić  s ię  im pon u jącym i rezu ltatam i.

P r z e d e  w s zy s tk im  w ię c  trzeb a  b y ło  p r z y ­
stąp ić  do b u d o w y  n o w y ch  para fii rz .-k a to lic -  
kich, tak, ż e b y  ludność po lska  m og ła  k o rzy s ta ć  
z  pos łu g  re lig ijn ych  w e  w ła s n y m  obrządku , 
b ra ć  u d z ia ł w  polsk ich  n abożeń stw ach  i ch rzc ić  
d z ie c i w e  w ła sn y m  kośc ie le . Lu dn ość  po lska  o - 
ż y w io n a  duchem  p a tr io ty zm u , w  p rzec ią gu  lat 
trze ch  w zn io s ła  p a ręse t k o ś c io łó w  i p ro b o s tw  
o ra z  o k o ło  200 kap lic  rz.-ka to lick ich . W  n ied łu ­
g im  cza s ie  p ow sta n ie  400 n o w y ch  polsk ich  pa­
ra fij. O b ecn ie  d om aga  się s tw o rzen ia  d w óch  no­
w y c h  d ie c e z y j:  w  S ta n is ła w o w ie  i Tarnopo lu . 
N ie za le żn ie  od  tego , P o la c y  g re c k o -k a to lic y  ż ą ­
dają  u stan ow ien ia  biskupa P o la k a  obrządku  
g re ck o -k a to lick ie g o , o ra z  n a b o żeń s tw  w  ję zy k u  
polsk im .

Jednocześn ie  po lsk ie  sp o łe czeń s tw o  p rz y s tą ­
p iło  do s ze ro k ie j akc ji spo łeczn e j. W  w o j. s ta­
n is ła w o w sk im  w y b u d o w a n o  148 d o m ó w  ludo­
w y c h , 79 zn ajdu je się w  bu dow ie , a w  n a jb liż­
s zy m  cza s ie  p ow sta n ie  d a ls zych  202 polsk ich  
d o m ó w  lu d ow ych . N a le ż y  za zn a c zy ć , że  w  ty m ­
ż e  sam ym  w o je w ó d z tw ie  istn ie je  562 ukraińskie 
d o m y  lu dow e, a 44 jest w  bu dow ie , a p ró c z  te g o  
jes t tam  17 n iem ieck ich  d o m ó w  lu d ow ych . W  
w o j. lw o w s k im  oddan o do u ży tku  417 polsk ich  
d o m ó w  lu d ow ych , w  b u d ow ie  znajdu je się 102, 
a 302 za p ro jek tow a n e . W  w o j. ta rnopo lsk im  w y ­

bu dow an o  394 polsk ie  d om y  lu dow e, 145 zn a j­
duje się w  bu dow ie, 307 zap ro jek tow an o . W  w o j. 
lw o w s k im  i tarnopolsk im  znajduje się razem  
996 ukraińskich d om ów  lu d ow ych  i 51 w  budo­
w ie , o ra z  39 d o m ó w  lu d ow ych  n iem ieckich. —  
P r ó c z  tego , r o z w ija  się p raca  gospodarcza , o 
k tó re j na ra z ie  w sp om n ę ty lk o  ogó ln ik ow o , — 
C h od z i m ian o w ic ie  o  to, ż e b y  s tw o rz y ć  polski 
stan m ieszczań sk i, z  s yn ó w  ch łopskich na m ie j­
sce  gó ru ją cego  w  m iastach  i m iasteczkach  ż y -  
dos tw a . W  ty m  celu  buduje się w  szeregu  m iast 
i m ias teczek  d om y  h an d low e, z  pom ieszczen ia ­
m i d la k u p ców  polsk ich , p o n iew a ż  Ż yd z i, k tó rzy  
za w ła d n ę li w s zy s tk im i kam ien icam i w  centrach 
h an d low ych , nie chcą w y n a jm o w a ć  P o lak om  
p om ieszczeń . W  sam ym  ty lk o  w o j. tarnopo l­
sk im  w zn ie s io n o  18 tak ich d o m ó w  hand low ych . 
P o lsk ie  spó łd zie ln ie  ro ln ic ze  i s p o ż y w c z e  w  
w ie lu  m ie jscow ośc ia ch  z d o ła ły  już dośc ign ąć i 
p rz eśc ign ą ć  ta k ie ż  sp ó łd z ie ln ie  ukraińskie, tw o ­
rzą c  p o w a żn e  ośrodk i gosp od a rcze , b ędące  je ­
dn ocześn ie  ośrodkam i polskości.

O sobna w zm ia n k a  n a le ży  się op iece  nad 
d z ieck iem  w ie jsk im . O  ile  b o w iem  d z iecko  w  
m ieśc ie  c ie s z y  się n a le ży tą  op ieką , nie ty lk o  
w  szko le , a le  tak że  w  p rzedszko lach , ogródkach  
jo rdan ow sk ich , ko lon iach  i pó ł-ko lon iach , o  ty le  
n iew ie le  ro b im y  dla d z ie ck a  w ie jsk ieg o . O tó ż  
sp ra w a  ta zo s ta ła  w  n a le ż y ty  sposób  p o s ta w io ­
na w o je w ó d z tw a c h  po łu dn iow o-w sch odn ich , 
g d z ie  n ie ty lk o  o  op iek ę  nad d z ieck iem  polskim  
chodzi, a le  tak że  o  uchron ien ie g o  p rzed  z n is z ­
czen iem , p o n iew a ż  c zę s to  zd a rza  się, iż  d z iec i 
a lbo w nuk i P o la k ó w  zapom in a ją  ję z y k a  i p rz e ­
m ien ia ją  się w  R u sinów . W e  w s zy s tk ich  trzech  
w o je w ó d z tw a c h  M a łop o lsk i W sch o d n ie j z o rg a ­
n izo w a n o  m a sow e  p ó łk o lo n ie  i ko lon ie  o ra z  
d z iec iń ce  dla d z iec i po lsk ie j ludności w ie jsk ie j. 
D z ie c i k o rzy s ta ją  tam  z  op iek i po lsk ich  n a u czy ­
c ie lek , o trzym u ją  d o żyw ia n ie , r o zw ija ją  się f i­
z y c z n ie  i u m ys łow o , ż y ją c  w  a tm os fe rze  p o l­
skości. W  p rzec ią gu  trzech  lat ilość  pó łko lon ii 
i k o rzy s ta ją c y ch  z  op iek i d z ie c i z w ię k s z y ła  się 
k ilkakro tn ie . W k ró tc e  d o jd z iem y  do k ilk u d zie ­
sięciu  ty s ię c y  d ziec i, k tó re  pod  op ieką  polsk ich  
in s ty tu cy j k o lon ijn ych  i p ó łk o lon ijn ych  w y r o ­
sną na d ob rych  o b y w a te li kra ju  i p ra w d z iw y ch  
P o la k ó w .

M ie jm y  nadzieję , że  r o z w ó j p ra cy  polsk ie j 
na z iem iach  po łu d n iow o-w sch od n ich  p o to c z y  się 
da le j w  ty m cza sy m  co  obecn ie  tem pie, a je że li 
tak będz ie , to  m o że m y  b y ć  o  p rz y s z ło ś ć  na­
s zy ch  ziem  k re s o w y c h  spokojn i. T r z e b a  ty lk o  
nie u s taw ać  w  p ra cy , z w a lc z a ć  p rzes zk o d y , a 
p r z y s z ło ś ć  b ęd z ie  n a leża ła  do nas. .

M . S.

Budowa wielkiego kanału 
Pińsk -  Wołyń

W  rejon ie  K le s o w a  i Jan ow ej D o lin y  na W o ­
łyn iu  znajdu ją się na jboga tsze  w  P o ls c e  k am ie­
n io łom y, da jące  zn ak om ity  m ateria ł do budo­
w y  d ró g  b itych  i ulic. S ą  to b a za lty  i g ran ity .

R ozp o w szech n ien ie  te g o  su row ca  b y ło  d o ­
ty ch cza s  n ieznaczne, w o b e c  w y s o k ic h  k o s z tó w  
p rz ew o zu  kole ją . T o te ż  tak ie  w o j. p ó łn ocn o- 
zach odn ie  n ie jednokrotn ie  s p ro w a d za ły  kam ień  
z  d a lek ie j S zw ec ji, g d y ż  p r z e w ó z  kam ien ia  m o ­
rzem  w y p a d a ł taniej, n iż k o le ją  z  n a szego  W o ­
łyn ia .

S y tu a c ję  p o w y ż s z ą  zm ien i zu pełn ie  p os ta ­
n ow ion a  b u d ow a  t. zw . kanału  k am ien n ego  i 
p rzeb u d o w a  kanału K ró le w s k ie g o  o ra z  s tw o ­
rzen ie  d rog i w o d n e j od  B rze ś c ia  do W a r s z a w y ,  
ce lem  po łą czen ia  w sch odn ich  p o ła c i kra ju  z 
W is łą .

K an a ł K am ien n y , k tó re g o  b u d ow a  zostan ie  
ro zp o c zę ta  ju ż z  w io sn ą  b. r., p o łą c z y  K le só w  
na W o ły n iu  z  P iń sk iem  p rz e z  r zek ę  P ro s ty r .

D łu gość  kanału  w y n ie s ie  o k o ło  127 km —  
p r z y  je g o  b u d o w ie  zn a jd z ie  zatrudn ien ie  ty s ią ­
c e  ludzi.
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Wieś lubelska a
R u c h  lu d o w y  p o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ­

ś c i —  p o s z e d ł  p o  l in ii n a jm n ie js z e g o  op o ru . 
Z a m ia s t  iś ć  s z e r o k ą  d r o g ą  p r a c  s p o łe c z n o -  
g o s p o d a r c z y c h ,  s p o łe c z n o - o ś w ia t o w y c h  i 
p o l i t y c z n y c h ,  o g r a n ic z y ł  p r a w ie  w s z ę d z ie  
s w ó j  z a k r e s  d o  w ą s k ie j  ś c ie ż k i  p o l i t y c z n o -  
p a r t y jn e j .  Odcinek partyjno-polityczny —  
pociąga! zdecydowaną większość działaczy 
ludowych, b o  b y ł  o  w ie l e  w ię c e j  e f e k t o w n y  
o d  s z a r e j  p r a c y  g o s p o d a r c z e j  i  k u ltu ra ln e j, 
n o  i w ię k s z e  d a w a ł  m o ż l iw o ś c i  o s o b is te j  k a ­
r ie r y .

W  r e z u lta c ie  t a k ie g o  u ło ż e n ia  s ię  s to s u n ­
k ó w ,  p r a c e  g o s p o d a r c z e  i  k u ltu r a ln o -o ś w ia ­
t o w e ,  b ę d ą c e  p o d s ta w ą  k a ż d e g o  z d r o w e g o  
ru ch u  w a r s t w  s p o łe c z n ie  u p o ś le d z o n y c h , 
s t a w a ły  s ię  b la d e  i a n e m ic z n e , a  ru ch  p o l i­
t y c z n y  t r a c i ł  s w o je  r z e c z o w e  p o d s t a w y  i 
z d r o w y  c h a ra k te r ,  c o r a z  w i ę c e j  u le g a ją c  p o ­
d m u ch o m  d e m a g o g i i .  R z e c z o w a  p ra c a  g o s ­
p o d a r c z a  i k u ltu ra ln a  n ie  m ia ła  n a le ż y t e g o  
u zn a n ia , c o  n a jw y ż e j  b y ła  o d s k o c z n ią  d la  
c e ló w  p a r ty jn y c h .

Z r o z u m ia łe  s ię  w i ę c  s ta je  —  d la c z e g o  O -  
b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o  —  m u s ia ł ta k  
w ie le  w ł o ż y ć  w y s i łk u ,  b y  w y w a l c z y ć  n a le ­
ż y t ą  p o z y c ję  d la  r z e c z o w o ś c i  w  p r a c y  s p o ­
łe c z n o -p o l i t y c z n e j .

N ie je d n o k ro tn ie  t r z e b a  b y ł o  c a łk o w ic ie  
p r z e o r y w a ć  u m y s ło w o ś ć  n ie  t y l e  m o ż e  s z e r ­
s z y c h  k r ę g ó w  m ie s z k a ń c ó w  w s i  —  c o  p r z e ­
d e  w s z y s t k im  je d n o s te k  p r z o d o w n ic z y c h  —  
n a s ta w io n y c h  n a  e f e k t y  p a r t y jn o -p o l i t y c z n e ,  
a  n ie  d o c e n ia ją c y c h  c o d z ie n n e j,  r z e c z o w e j  
p r a c y .

I  to  w c a le  n ie  z e  z ł e j  w o l i  lu b  b ra k u  d o ­
b r y c h  c h ę c i,  a  t y lk o  w p r o s t  z  p e w n e g o  n a ­
w y k u  i p r z y z w y c z a je n ia .

* * *

L u b e ls z c z y z n a  p o d  t y m  w z g lę d e m  p r z e d ­
s t a w ia ła  s ię  d o ś ć  o r y g in a ln ie .

Z  je d n e j s t r o n y  b e z  w ą tp ie n ia  i  z  t r a d y c j i  
i  z  d ą ż n o ś c i n a le ż a ła  d o  o ś r o d k ó w  b a r d z o  
ż y w y c h  p o d  w z g lę d e m  r o z w o ju  ru ch u  lu d o ­
w e g o .  W  w o j e w ó d z t w i e  n a s z y m  n ie je d n o ­
k r o tn ie  o d n o s i ły  d a w n ie j  w a ln e  z w y c i ę s t w a  
p a r t ie  lu d o w e .

J e d n a k  —  ta  ż y w o ś ć  p o l i t y c z n a  L u b e ls z ­
c z y z n y  —  b y ła  w  d u ż y m  s top n iu  o d m ie n n a  
n iż  in n y c h  d z ie ln ic .  Lubelszczyznę cecho­
wało zawsze duże zrozumienie prac rzeczo­
wych na wsi.

N ie  w o ln o  p r z e c ie ż  z a p o m n ie ć ,  ż e  ru ch  
o r g a n iz a c y jn y  K ó łe k  R o ln ic z y c h  d a w n e g o  
C en tr . Z w .  K ó łe k  R o i. ,  ru ch  m ło d z ie ż o w y  
K ó ł  M ł o d z i e ż y  W ie js k ie j  —  k r z e p ł y  i  k s z t a ł ­
t o w a ł y  s ię  p r z e d e  w s z y s t k im  n a  t e r e n ie  w o ­
j e w ó d z t w a  lu b e ls k ie g o .

U  n a s  te ż ,  l ic z n ie j  n iż  g d z ie  in d z ie j,  o b o k  
d z ia ła c z a  p o l i t y c z n e g o  is tn ia ł w y r a ź n y  ty p  
w ie js k ie g o  d z ia ła c z a  s p o łe c z n o - g o s p o d a r ­
c z e g o  —  ja k o  t y p  s a m o d z ie ln y .  P o z a  t y m  i 
d z ia ła c z e  p o l i t y c z n i  w  s w e j  w ię k s z o ś c i  n ie  
t r a k t o w a l i  p r a c  g o s p o d a r c z y c h  i  k u ltu r a l­
n y c h  n a  w s i  z  p u n k tu  w id z e n ia  p a r t y jn e g o  
i  n ie je d n o k ro tn ie  b y l i  e n tu z ja s ta m i t y c h  
p ra c .

* * *

W  te j  a tm o s fe r z e  id e a  p r a c y  O b o z u  Z je d ­

n o c z e n ia  N a r o d o w e g o ,  n a  w s i  lu b e ls k ie j  m u ­
s ia ła  t r a f ić  n a  g ru n t  p r z y c h y ln ie js z y .

Tym bardziej, że O. Z. N. u nas specjalnie 
zwrócił uwagę na znaczenie i rolę organiza­
cyj społecznych, będących ogniwami pracy 
rzeczowej na wsi. N ie  c h o d z i ło  o  o r g a n iz a ­
c y jn e  w ią z a n ie  t y c h  o r g a n iz a c y j  z  O . Z . N ., 
a  o  w y t w o r z e n i e  t a k ie g o  n a s tro ju , b y  n a j­
w y b i t n ie js i  ich  p r z e d s ta w ic ie le  z n a le ź l i  s ię  
w  r a m a c h  O b o zu .

D z iś  —  p o  d w u  la ta c h  is tn ie n ia  O . Z . N . 
p o w ie d z ie ć  m o ż e m y ,  ż e  w  ramach O. Z. N. 
znajduje się przygniatająca większość zna­
nych działaczy wiejskich n a  w s z y s t k ic h  o d ­
c in k a c h  ż y c ia  w s i ,  t. zn . w  s a m o r z ą d z ie ,  o r ­
g a n iz a c ja c h  r o ln ic z y c h ,  s p ó łd z ie lc z y c h  i k u l­
tu r a ln o - o ś w ia to w y c h .  P o z a  O . Z . N. z o s t a ło  
n ie w ie lu .

D la t e g o  t e ż  O . Z . N. n a  n a s z y m  te r e n ie  
je s t  o r g a n iz a c ją  b e z p o ś r e d n io  w ią ż ą c ą  s ię  z  
n a jż y w o t n ie js z y m i  p r z e ja w a m i  ż y c i a  w s i .

W y s z ł y  n a p r z e c iw  s ie b ie  n a  s p o tk a n ie  
d w ie  d ą ż n o ś c i —  d a w n a  d ą ż n o ś ć  L u b e ls z ­
c z y z n y  d o  r z e c z o w o ś c i  w  p r a c y  n a  w s i  —  
i d ą ż n o ś ć  O . Z . N. o p a r ta  o  to  s a m o  p o d ło ż e .

D a ls z y m  e ta p e m  p ra c  O. Z . N. n a  n a s z y m  
te r e n ie  w ie js k im  m u s i b y ć  p o g łę b ia n ie  t y c h  
d ą ż n o ś c i w  a tm o s fe r z e  s p o k o ju  i  p r a c y  
r z e c z o w e j .

M y ś l  p r z e w o d n ia  t e g o  p o g łę b ia n ia  —  to  
n ie  n is z c z y ć  n ic  z  t e g o  c o  je s t  is to tn y m  d o ­
r o b k ie m  w ie lu  la t  p r a c y ,  a  s ta r a ć  s ię  o  w ią ­
z a n ie  t e g o  d o ro b k u  z  id e ą  p r z e w o d n ią  p ra c  
O . Z . N.

Stanisław świgoń

Kordytasowe 
granie

(nowela)
—  S zk o d a  ch łopa —  o  szkoda. M ło d y  p r z e d e  

je s zc ze .
—  Ż e b y  się ty lk o  w y p o w ie d z ia ł,  to b y  nic.
—  T ru d n o  n a d ra p e ro w a ć  zd ro w ie , k ie j się 

u trą d .
—  Ii, nie bedizie mu m o że  n ic. M o ż e  o z d ro -  

w ie je .
Ż egn a n y  c iep ło , p e łen  dufnej n a dz ie i od jech a ł 

K o rd y la s  do sanatorium  w  O tw ocku . Z d ro w ie  
w ię c e j w a r te  jaik p ien iąd ze . Ż e b y  s ię ino dało 
w ró c ić . Ż e b y  n ie  nadarm o. A ie  p r z e c ie  radom ­
ski doch tór za p ew n ia ł ż e  się na p e w n o  o d m ie ­
ni, ch oć  n ie  ta ił z ły ch  p rzeczu ć.

S w o b o d n ie j p o c z ę ła  o d d y ch a ć  w ie ś  w  o c z e ­
k iw an iu  p ie rw s z e g o  listu. Późno- n a dszed ł i nie 
p rz yn ió s ł p ew n e j w ie śc i. C oś  tam  m ia ło  s ię po­
p ra w iać , c o ś  po lepszać , a łe m a ło . P ło n n ą  na­
d z ie je  r o z ż a g w ił  w  h e lc zy n y m  sercu  i p rz e z  
w ie ś  p oszed ł otuchą.

D ru g i list w o ła ł o  p ien iąd ze  T r z a  b y ło  w y ­
zn a c zo n y  term in  p od łu żyć . Taik rad z ili lek a rze  
sanatoryjn i. K ie j ta  w ia d o m o ść  p osz ła  do chałup 
p rzeczu li w s z y s c y ,  ż e  z W o jtk ie m  n ie w y ra ­
źn ie. Ino H etka  nie tra c iła  nadzie i. P ie n ię d zy  
d o p o ż y c z y ła  od  b raci, od  zn a jom ych  i p os ła ła  
na lek i. B o  te, c o  b y ł y  w  zapas ie , ju ż d aw n o  
się w y c z e rp a ły .  C h o ćb y  m orgę , a lbo d w ie  s tra ­
c ić , ż e b y  się ino na oo p rzyd a ło .

A le  p op raw a  n ie p rz y ch o d z iła  jakoś. P r z e ­
s zed ł i drugi term in  d w u ty g o d n io w y  a W o jte k  
do  zd ro w ia  nie w ró c ił.  N ie  m ia ło  s ię  n a w e t na 
żadną p op raw ę .

W  p o ło w ie  k a rn aw a łu  jakoś, w  p o rę  na jlep­
szy ch  w e s e lisk  i m u zyka n ck ich  za ro b k ó w , w r ó ­
c i ł  K o rd y la s  d o  dom u. L e d w ie  ż y w y ,  w y c h u ­
d ły , p ob lad ły . T y m , c o  w id z ie li  g o  o d je żd ża ją ­
c e g o  p o d ó w cza s , ja w n y m  s ta ło  s ię  te ra z , ż e  n ie  
m a  ju ż  d la  ch łopa  ra d y . C h yba , że  jedn o  B o ­
sk ie zm iłow a n ie . P ó ł  w s i z b ie g ło  s ię  d o p y ty ­
w a ć  o  zd ro w ie . I  k a ż d y  od ch o d z ił posm utn ia­
ły ,  z g n ę b io n y  w id o k iem  zm  i z e ro w a n e j tw a r z y  
W o jtk o w e j,  c o  z  b ie li p od u szek  w y p ie r a ła  'ku 
sąs iadom  z e  sm u tnym  uśm iechem .

—  S k o d a  ch łop a  —  szed ł w tzdyoh  ża ło sn y  
p r z e z  cha łu py , zm a m ił s ię  chudziok  b e z  te k o - 
ło w a c izn e  i w  m ło d ych  la tach  m usi p óść  w  
porad zi.

—  D o b re g o  t o  z a w d y  n ied łu go.
—  T a k , tak  na św iec ie . N ich t na śm ie rć  n ie

W c e ś n i c z y  późn i, a p rz y d z ie .
Ż a ło ś ć  w s i jednak  ani na k ro k  nie p o le p s zy ­

ła  zd ro w ia  W o jtk o w i.  G a s ło  o n o  z dnia na 
dizień, n ib y  ten  knot d op a la ją cy  s ię  w  lam pie, 
k ie j m u p a liw a  zab rak n ie , w y s n u w a ło  się z  sza-' 
t e g o  k łęb k a  n ied o li d o  osta tka  —  b e z  nadziei.

N ie  uradziis p r z e d e  c z ło w ie k u  c ię żk ie j doli—  
c o  id z ie  ku tob ie  n ieu stęp liw ie  na mus. C h oćb yś  
k rzep ę  m ia ł w  sob ie  jak  o lb r zy m , zegn ie  c ię  
n ie p rzym ie rza ją c  n ik łej to  źd źb ło  ż y tn ie  na po­
lu ch o ćb yś  n a jm ło d s zy  b y ł  —  k res  ży c iu  c i 
p o ło ż y  —  d o ty l i  i am en. N a  d a rm o  s ię z B o ­
g iem  w a d z ić , k ie j z w a d a  n ic  n ie  p om oże .

N ie  p o m o g ła  te ż  i K o rd y la s o w i.

W  osta tn i d zień  karnaw a łu , k ie j w ie ś  tr z ę ­
s ła  się do os ta tn iego  w y d ec h u  och o ty , w  cha­
łupie dudn iły  łom otam i bębn a i rzępo len iem  
sk rzy p ie c , k ie j od  koń ca  do k oń ca  s z ły  w  m ro ź ­
ny , r o z g w ia ż d ż o n y  w ie c z ó r  śp iew n e  p o k rzyk i 
—  d o k o ń c zy ł W o jte k  s w e g o  ż y w o b y c ia .

J e s zc ze  p rz ed  w ie c zo re m , po  o d je źd z ie  ks ię ­
dza, c o  g o  na osta tn ią  d ro g ę  p r z y g o to w a ł,  
w r ó c i ły  mu jak oś  s iły .

—  P o d a j m i k ob ito  ch arm on ije  —  szep n ą ł 
do k o b ie ty , p ła c zą c e j p r z y  łó żk u  —  zagram 
lu d ziom  p r z y  kuzokach , kiej s ię  tak ześli.

—  Z a g ro ś  chudzioku , za g roś , ż e b y ś  ino 
u zd ro w io ł.

W e d le  w o li  poda li m u u koch any  instrum ent. 
P o ło ż y ł  se g o  na kolanach  i p a tr z y ł  d ługo, 
ja k b y  ża łośn ie , A  p o tem  om d la łą  ręk ą  r o z ­
c ią gn ą ł i pa lcam i ją ł  w y p u k iw a ć  p o  k la w i­
szach.

P o s z e d ł na izb ę  oberek . C ich o  w p ra w d z ie  
a le c ię to , ochotn ie, radośn ie. N a g ły m  p o k r z y ­
k iem  za m ą c ił ża ło sn ą  c is zę , uśm iechem  b o le ­
sn ym  roz ja śn ił tw a rz e , s e rca  om ota ł p ie śc iw ą  
m elod ią.

O n iem ia ła  izba . In o  H e lk a  p r z y  p iecu  p ła ­
ka ła  g łucho, ro zp aczn ie , ro zża lo n a  do r e s z ty  
w spom in kam i n ied aw n ych  lat.

Z a  ob erk iem  za ś w ie g o ta ł ku jaw iak . Ś m ia ł 
się i ża lił d y g o t liw ą  nutą, z  oczu  s łuchają­
c y ch  w y c is k a ł ł z y  tęp ego  żalu , c zu c ia  ro z ­
d z ie ra ł do bólu.

R ozu m ie li ano w s z y s c y  że  to  osta tn ie  K o r ­
d y la so w e  gran ie . R o zu m ia ł to  ró w n ie ż  i W o j ­
tek . B o  p r z y g łu s z y ł  m elod ię  zn a g ła  p rz y g a s ił  
i uc ią ł na g łucho. I zm ę c z o n y  le g ł  na p o ­
duszkach.

A  późn a  nocą, k ie j d z w o n y  kośc ie ln e  n io s ły  
ś w ia ta  n akaz za p rzes ta n ia  u c iech y  zapustnej 
le ż a ł ju ż  w  izb ie  o n ie m ia ły  i z im n y . W  postną 
c is z ę  o d s zed ł se na w ie k i o d p o c zą ć  w  św ię te j 
z iem i p o  tru d z ie  z ie m sk ie g o  ży c ia , c o  m elod ią  
p o d es ła ło  m u s ię p o d  n og i i  zd u s iło  m u z y c z ­
nym  ukochaniem .

Ż e b y  ju ż w ię c e j n ie g ra ć .
W  s za ry , lu to w y  d z ień  o d p ro w a d z il i  zn a jom i 

i b lis c y  W o jtk a  w  osta tn ie j p a ra d z ie  ża łobn e j. 
P o c h o w a li g o  o b o k  w y n io s łe j  b r z e z in y  cm en ­
tarnej, ż e b y  se  i p o  śm ie rc i m ó g ł s łuchać pra­
n ia  w ia tru  w  ga łęz ia ch , p o k r z y k ó w  pastu szych  
o b e rk o w ą  m e lod ię .

T ę  m e lo d ię  której nikt chyba podobnie lu­
dz iom  nie zagra i me włada czy kiedy się wio­
sce objawi grajek coby miał takie wzięcie na 
okolicę i takie zamiłowanie nnuzyckie. 

KONIEC.
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Hiszpania rządowa poddaje się 
gen. Franco

S z e r e g  osta tn ich  dni w  H iszpan ii u p łyn ą ł w  
oczek iw an iu  na poddan ie  się r zą d o w c ó w . W  

jak  inne r z ą d y  eu rope jsk ie  i p o za eu ro p e j­
sk ie p r z e c h y la ły  się na stronę rządu  gen . F ran -

o, s łab ł op ó r  w ła d z  w  M a d ry c ie . Z rozu m ian o 
w re s z c ie , ż e  da lsza  w a lk a  jes t b eznadzie jn a .

ustąpienie prezydenta Azany
G łó w n y m  zw o len n ik iem  za p rzes tan ia  w a lk i 

o y f  p re zy d en t A zan a , p r z e b y w a ją c y  w  P a ry żu , 
z w o le n n ic y  w o jn y  s ta ra li się w s ze lk im i s iłam i 
sk łon ić A za n ę  do zm ian y  stan ow iska . P r e z y -  
fleut z d e c y d o w a ł się w re s z c ie  na ustąpienie.

Dn. 27 ub. m. opuścił on P a r y ż  i od jech a ł w  
stronę S zw a jca r ii, p o d p is a w s zy  p rzed  s w y m  od ­
ja zd em  akt z r z e c ze n ia  się s w e g o  urzędu.

W o b e c  p o w y ż s z e g o  na Z a ch od z ie  u w a ża  się, 
ż e  w o jn a  w  H iszpan ii je s t ju ż zak oń czon a  a os ta ­
teczn a  kap itu lac ja  r z ą d o w c ó w  nastąp ić  m a na 
dniach.

P o d o b n o  z ro zp a c zo n y  g łó w n y  d o w ó d ca  w o jsk  
repub likańsk ich  gen. M ia ja  opuścił ju ż M a d ry t, 
w  k tó ry m  za p a n o w a ła  panika. T łu m y  u ch odź­
c ó w  u c ieka ją  pośp ieszn ie  z  m iasta.

Niepewny los 
10 tys. przywódców

W  ro zm o w a ch  i na łam ach  g a z e t  r z ą d o w y c h  
'w idać dużą troskę  o los 10 tys. republikańsk ich  
p r z y w ó d c ó w  w  ra z ie  poddan ia  się. F ran cja , 
k tó ra  ju ż p r z y ję ła  4 0 0 -settys ięczn ą  rz e s z ę  ucie-
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k in ie ró w  kata lońsk ich  nie m a zam iaru  u dzie lić  
im  gośc in y .

Rozwiązania partii hitlerowskiej 
na Węgrzech

N ie  tak  d aw n o  c zy ta liś m y  o p rzys tąp ien iu  
W ę g ie r  do paktu an tyk o m in te rn ow sk iego . N ie ­
k tó r z y  p ró b o w a li ten pakt u w a ża ć  za  p o lity c z ­
ne oddan ie się W ę g ie r  w  za le żn ość  od N iem iec .

W  ub. ty g . z a s z ły  jedn ak  w yp a d k i, k tó re  p rz e ­
czą  ty m  sądom . M ia n o w ic ie  rząd  w ę g ie rs k i r o z ­
w ią z a ł partię  n a ro d o w o  -  soc ja lis tyczn ą . W o ­
dzem  je j jest p r z e b y w a ją c y  obecn ie  w  w ię z ien iu  
m a jo r S za ła sy .

Ś le d z tw o  p o lic y jn e  s tw ie rd z iło  b ow iem , ż e  
w  partii za ło żo n o  tajną o rga n iza c ję  pod  n a zw ą  
„C z a r n y  fro n t" . C z ło n k o w ie  „ fro n tu " o zn a cza ­
ni b y li nie n a zw isk am i le c z  num eram i i m ieli za  
zadan ie  o rga n izo w a n ie  za m a ch ó w  te r ro ry s ty c z ­
nych  na p od ob ień s tw o  zam ach ów , u rząd zan ych  
p rz e z  ro zw ią za n ą  „Ż e la zn ą  G w a rd ię "  w  R um u­
nii. C z ło n k ó w  partii z a p rzy s ię g a n o  i g ro żo n o  im  
śm ierc ią , na w y p a d ek  zd ra d y . T a k ie j partii W ę ­
g r y  m ia ły  dość.

W Palestynie ma powstać
państwo arabskie

W o b e c  n iem ożn ośc i d op row a d zen ia  do z g o d y  
m ięd zy  żyd a m i i A rab am i na k on feren c ji w  L o n ­
dyn ie , rząd  an gie lsk i m a w p ro w a d z ić  w  ż y c ie

w ła s n y  plan u regu low an ia  s p ra w y  P a le s tyn y .
P lan  ten p r z e w id y w a ć  m a s tw o rzen ie  pań­

s tw a  arabsk iego  w  P a les tyn ie . N ie  b ęd z ie  w ię c  
ona „ ż y d o w s k ą  s iedz ibą  n a ro d o w ą ", le c z  ży d z i 
p r z e b y w a ć  tam  będą jed yn ie  na p raw ach  m nie j­
szośc i.

W ia d o m o ść  ta  w y w o ła ła  w ś ró d  A ra b ó w  w ie l­
ką  radość. W  szeregu  m iast o d b y ły  się z tego  
p ow o d u  potężn e  m anifestacje.

N a tom iast w ś ró d  ż y d ó w  zap an ow a ło  p rz y g n ę ­
bien ie.

Zebranie komisji 
do spraw młodzieży 0 . Z .  ft.

Dn. 4 -go  m arca  r. b. od b ęd z ie  się inaugura­
c y jn e  zeb ran ie  kom isji do sp ra w  m ło d z ie ż y  O b o ­
zu Z jed n oczen ia  N a ro d o w e g o . K om is ja  zosta ła  
p o w o ła n a  p rz e z  sze fa  O. Z, N „  gen . St. S k w a r- 
c zy ń sk ieg o  w  sk ładz ie  35 osób  i ma za zadan ie 
o p ra c o w y w a n ie  w  ram ach d ek la rac ji O. Z. N 
o gó ln ych  za ło żeń  p ro g ra m o w y ch  i r e a liz a c y j­
nych, zw ią za n y ch  ze  sp raw am i m ło d z ie ży .

Otwarcie nowej linia kolejowej 
Wieliszew — Nasielsk

W  ub. ty g . o d b y ło  się u ro c zy s te  o tw a rc ie  
i oddan ie  do u ży tku  n o w o zb u d o w a n e j linii k o le ­
jo w e j W ie l is z e w  —  N as ielsk . L in ia , ta, o d łu go­
ści 25 km, m a duże zn aczen ie , g d y ż  skraca  d ro ­
gę  W a r s z a w a  —  M od lin  o 35 km. O g ó ln y  koszt 
b u d o w y  w yk o n a n e j w  r ek o rd o w y m  czas ie  9 
i p ó ł m ies ię cy , w y n ió s ł ok o ło  4 i p ó ł m ilionów .

U ro c zy s to ś ć  o tw a rc ia  i p ośw ięcen ia  n o w ego  
toru  k o le jo w e g o  o d b y ła  się na p o c zą tk o w e j sta­
cji k o le jo w e j w  Ła jsku . P r z y b y ł  tam  min. k o ­
m unikacji U lry c h  o ra z  s z e re g  fa ch o w có w , k tó ­
r z y  p rz e b y li w  p ie rw s zy m  poc iągu  ca łą  trasą 
W ie l is z e w  —  Nasielsk .

Uroczyste wodowanie nowego 
okrętu polskiego „Chrobry**

D n ia  24 ub. m. w  s toczn i duńskiej N ak sov , 
zo s ta ł sp u szczon y  na w o d ę  n o w y  po lsk i statek  
tran sa tlan tyck i „C h ro b ry " .

D łu gość  n o w e g o  statku w y n o s i ponad 150 
m etró w . B ęd z ie  on m ó g ł za b ie ra ć  na s w ó j p o ­
k ład  o k o ło  1 tys . 100 p a s a że ró w  i 11 tys . ton 
tow aru .

Uniwersytet wiejski w Tyliczu
N a  zeb ran iu  T o w .  W ie jsk ich  U n iw e rs y te tó w  

z iem  górsk ich , k tó re  się o d b y ło  w  N o w y m  S ą­
czu, p r z y  u dzia le  p rz ed s ta w ic ie li p ow . sądec­
k iego , lim an o w sk iego , g o r lick ie g o  i jas ie lsk iego , 
p os tan ow io n o  z a ło ż y ć  w  T y lic zu , pow . N o w y  
Sącz , U n iw e rs y te t  W ie jsk i.

Władze Centralnego Tow. 
Organizacji i Kółek Rolo..

D n ia  18 bm. o d b y ło  się w  W a rs z a w ie  pos ie­
d zen ie  ra d y  g łó w n e j C .T .O . i K .R . P r z e p r o w a ­
d zon o  w y b o r y  u zupełn ia jące. D o  zarządu  w y ­
b ran i zo s ta li: p on ow n ie  —  S zczep an  C iekot. 
P io t r  O lew iń sk i, C z e s ła w  D ęb ick i, W a c ła w  D łu ­
gosz , S tan is ław  K ie lak  i Z b ig n iew  W ilsk i, jako 
n o w i w e s z li F ra n c iszek  Jag ie lsk i i L e o n  Sucbo- 
rzew sk i. D o  p rezyd iu m  w e s z l i :  p re ze s  sen 
M alsk i, w ic e p re ze s  S zczep a n  C ieko t, w ic ep re - . 
zes  P io t r  O lew iń sk i, A lek san d er  N iedbalskń 
W ła d y s ła w  F ija łk o w sk i, S tan is ław  K ielak , P o ­
trą  i Jan P io tro w s k i.  W r e s z c ie  w  skład radv  
zosta li d o k o o p to w a n i: sen. B ła że j-S to la rsk i, F e ­
lic jan  L eeh n ick i, S ta n is ła w  G ie ra t i Stan. W ó j ­
cik.

: Przed wyborem nowego Papieża
Jr-n u okres 9-ciodniowych nabożeństw ża-

onych za spokój duszy zmarłego Ojca św. Piusa X I 
sKonczyl się już na początku ub. tygodnia —  oczy 
catego świata zwrócone są w  dalszym ciągu na 
Kzym, gdzie w  dniu 1 b. m. 62 kardynałów z najdal­
szych nawet krańców kuli ziemskiej przystąpiło do 
Wyboru nowego Papieża.

Testament zmarłego Gica św.
Zanim przystąpimy do opisu rozpoczęcia się „con- 

clave“ , wskażem y w  kilku słowach, co działo się 
W siedzibie Papieskiej podczas ubiegłego tygodnia. 
Htóż ubiegły tydzień upłynął w  W atykanie pod zna­
kiem 1) otwarcia testamentu zmarłego Papieża oraz 
y  ostatnie przygotowania do wyboru nowego Ojca 
sw.

Jeżeli chodzi o testament zm arłego Ojca św., któ- 
W  otwarto urzędowo w  piątek ub. tygodnia —  to do­
wiadujemy się z niego, że  wszystkie dary, jakie 
otrzymał zm arły Papież podczas piastowania god­
ności swej, przekazał on następcy swemu na Stolicy 
Apostolskiej. Z osobistego, bardzo zresztą skrom­
nego majątku, ofiarował ś. p. Pius X I pewne sumy 
domownikom i osobom, które mu służyły. W  końco­
w ej części swego testamentu zm arły Papież w yraził 
życzenie, by  zw łoki Jego zostały pochowane obok 
grobowca Papieża Piusa X, oraz aby nie byty  one 
balsamowane.

W o li zm arłego Ojca św. stało się —  jak to już 
w iem y—  zadość. Spoczął tam. gdzie pragnął —  co 
się zaś dotyczy nie balsamowania zwłok, to istotnie 
nie są one zabalsamowane, ale tylko zakonserwo­
wane zastrzykami. Testament swój kończy zm arły 
O jciec św. słowam i: „ W  ręce Tw oje , Panie, pole­
cam ducha m ojego".

Trzy białe sutanny z gronostajów 
dla nowego Papieża

W  ub. tygodniu ukończono również wszystkie 
Przygotowania do „conclaye", a w ięc: cele dla kar­
dynałów, w  których pozostaną w  odosobnieniu aż do 
czasu wyboru nowego Papieża; Kaplicę Sykstyńską, 
gdzie odbywać się będą codziennie głosowania, 
W  kaplicy tej ustawiono małe stoliki, obok zaś nich 
Przygotowano 62 krzesła, nad którymi umieszczone 
są baldachimy. Przygotow ano wreszcie trzy  białe 
sutanny dla przyszłego Papieża (każda z nich skro­
jona jest na inną figurę), dalej —  płaszcz aksamitny, 
obramowany gronostajami, czerwone pantofle oraz 
trzy  czerwone kapelusze z jedwabno-zlotym i sznu­
rami i kanausu —  rodzaj kaptura, również obszytego 
gronostajami. W  tych to szatach now y Papież ukaże 
się zaraz po w yborze na balkonie kościoła św. P io­
tra, by pobłogosławić R zym  i cały świat.

Rozpoczęcie „conclavea
Tymczasem, jak to już powiedzieliśmy na wstę­

pie, już się rozpoczęły w ybory  nowego Papieża. 
W  ubiegły poniedziałek specjalna komisja kardynal­
ska zbadała dokładnie wszystkie pomieszczenia dla 
kardynałów wyborców. Chodziło bowiem o to, by 
nie mieli oni pomiędzy sobą żadnego połączenia, lecz 
b v  byli zupełnie odcięci od siebie i od świata. W y ­
znaczono również w  dniu tym 13 kucharzy, którzy 
przygotowują posiłek dla kardynałów, składający się 
z śniadania, obiadu (zupy, mięsa lub drobiu, owoców , 
wina białego lub czerwonego) oraz kolacji (jak na 
obiad).

„C on dave“  rozpoczęto się w e  środę bieżącego 
tygodnia odprawieniem nabożeństwa do Ducha św,, 
po którym odprawione b y ły  m odły w  intencji w y ­
borów  przyszłego Papieża. Popołudniu w szyscy  
kardynałowie zebrali się w  jednej z kaplic, skąd pro- 
cesjonałnie udali się p rzy  śpiewie „Veni Greator" 
do swych pomieszczeń, które po godzinie na hasło 
„extra omrnes" zostały zamknięte aż do czasu w y ­
boru nowego Papieża.

Coraz więcej głosów za Papieżem 
nie — Włochem

W  dalszym też ciągu pisma całego świata podają 
dc wiadomości zmoim czytelnikom wieści, nadcho­
dzące z Rzymu. Chodzi zaś głównie przy tym w szy­
stkim o to, kto będzie następcą zmarłego Ojca św. 
Piusa XI. Dotąd dzienniki włoskie tw ierdziły  upar­
cie, że nowym Papieżem  musi zostać w  myśl prze­
szło 4O0-letniej tradycji W łoch. Teraz już nieco 
ustępują. Faszystowski dziennik „Reginie Fascista" 
w yraża n.p. nadzieję, że następcą Piusa X I będzie 
„Pap ież religijny", którego w ybór —  jak rozumie 
się to we W łoszech —  nie budziły pewnych nadziei 
wśród lew icy. „ W  porównaniu z tym nie odgrywa 
w iększej roli to, czy  Papież będzie Włochem, Portu­
galczykiem  lub Szwajcarem, bo religia nie zna żad­
nych granic" •—  kończy wspomniane pismo.

Jeden z wielkich dzienników niemieckich „An griff" 
również na podobnym stoi stanowisku, pisząc, że 
w iększość kardynałów jest zdania, by  wybrać na Pa­
pieża lub też na sekretarza stanu (stanowisko to 
odpowiada naszemu ministrowi spraw zagranicz­
nych) nie Wiocha. Zdaniem tego pisma: „najpoważ­
niejszym kandydatem na sekretarza stanu jest kar­
dynał Hlond. Ma on największe poważanie nie tyl­
ko w  Kurii, lecz także u usposobionych postępowo 
osobistości kościelnych i wśród najruchliwszej grupy 
kardynałów francuskich wraz z ich zwolennikami".

Jak z tego już widzimy, oraz z tego co pisaliśmy 
w  poprzednim numerze Prym as Polski kard. HI and 
jest tu poważnie brany w  rachubę. Za parę dni do­
w iem y się wszystkiego.
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7lasmvkim świecie
T E S T A M E N T  P A P IE Ż A  P IU S A  X I

P a p ie ż  P iu s  X I  w s z y s tk ie  cenne d a ry  o t r z y ­
m ane p od czas  s w e g o  panow an ia , za p isa ł p r z y ­
szłem u  P a p ie ż o w i.  P r y w a tn y  m ajątek , k tó r y  
je s t  n iew ie lk i, P a p ie ż  zap isa ł kilku osobom  z e  
s w e g o  o to c zen ia  i in s ty tu c jom  d o b ro c zy n n y m .

Ś M IE R Ć  8 G Ó R N IK Ó W  P O L A K Ó W  
W  K O P A L N I  W Ę G L A  W E  F R A N C J I  

D n ia  23 lu tego  w  kopa ln i „ D a r c y “ , p o ło żo n e j 
w  ok ręgu  M on tceau  les M in es  w e  F ran c ji, na­
s tąp ił w yb u ch  w sk u tek  zapa len ia  się p y łu  w ę ­
g lo w e g o  od  lon tów , u ży w a n y c h  do n a b o jó w  d y ­
n a m ito w ych . W sk u tek  w yb u ch u  p on ios ło  śm ie rć  
12 g ó rn ik ó w , w ś ró d  k tó ry ch  zn a jdu je  się 8 P o ­
lak ów .

P R Z E C IW K O M U N IS T Y C Z N A  U M O W A  
P A Ń S T W

O sta tn io  p o w s ta ła  u m ow a  p rz e c iw d z ia ła n ia  
w p ły w o m  k om u n is tyczn ym , t. zw . pakt a n ty -  
k om in tern ow sk i, k tó r y  zo s ta ł p od p isan y  p r z e z :  
N iem cy , W ło c h y , Japonię, M an d żu ko  i W ę g r y ,  

N IE U D A N Y  Z A M A C H  S T A N U  W  P E R U ,
W  A M E R Y C E  P O Ł U D N IO W E J  

P r z e d  k ilku dniam i, n ie za d o w o lo n y  z  ob e c ­
n ych  r z ą d ó w  Peru , m in is ter sp ra w  w e w n ę t r z ­
n ych  gen . A n ton io  R o d r igu e z  w y s tą p ił  z  c z ę ­
śc ią  w o jsk  peruw iańsk ich , p r z e c iw  rzą d ow i. 
Zam ach  się nie u d a ł/ s tłu m io n y  p rz e z  w o jsk a  
rzą d o w e . R o d r igu e z  zo sta ł zab ity .

F R A N C J A  Z A K U P U J E  S A M O L O T Y  
W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H  

F ran cu ska  d e lega c ja  lo tn icza , k tó ra  od  g ru d ­
n ia  1938 r. b a w iła  na te ren ie  S ta n ó w  Z jed n o ­
czon ych , zaku p iła  615 a p a ra tó w  dla arnii fra n ­
cusk iej. W a r to ś ć  zak u p ion ych  s a m o lo tó w  w y ­
nosi o k o ło  60 m ilio n ó w  d o la ró w .

S Ą S IE D Z K A  P O M O C  A R G E N T Y N Y  
R zą d  i ca łe  s p o łe c z eń s tw o  A rg e n ty n y  w y ­

kazu je  n ie z w y k łą  o fia rn o ść  d la zn is zczo n e j 
osta tn io  trzęs ien iem  z iem i republik i C h ile . W ła ­
d ze  a rgen tyń sk ie  w y s ła ły  do sąsiadu jące j C h ile  
w ie lu  le k a rz y , o ra z  dużą ilo ść  ś ro d k ó w  opatrun­
k o w y c h  i ży w n o ś c i. M ię d z y  inn ym i m ły n a rze  
a rg e n ty ń s cy  o f ia ro w a li d la zn is zczo n ych  te re ­
n ó w  120 ton  m ąki.

R O Z B IŁ O  S IĘ  8 S A M O L O T Ó W  
12 am erykań sk ich  sa m o lo tó w  w o js k o w y c h  

o d b y w a ło  ć w ic ze n ia  w  pob liżu  m iasta  P en sa - 
co la  na w y s p ie  F lo ry d z ie .  Z  p ow o d u  gęs te j 
m g ły  8 z  nich u leg ło  rozb ic iu . Jeden lo tn ik  p o ­
n iós ł śm ie rć  na m iejscu. P o z o s ta li zd o ła li się 
u ra to w a ć  w y sk a k u ją c  ze  spadochronam i. 

S T R A S Z N A  K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  
W  H IS Z P A N I I  

W  pob liżu  m iasta  A r iz a  w  H iszpan ii, dn ia 
20 lu tego  z d e r z y ły  się d w a  w o js k o w e  p oc ią g i 
o s o b o w e . Skutk i zd e rzen ia  b y ły  straszne. P o ­
n io s ło  śm ie rć  ponad  sto osób.

Ż Y D O M  W  N IE M C Z E C H  N IE  W O L N O  M IE C  
Z Ł O T A

W  N iem czech  w y d a n e  zo s ta ło  osta tn io  r o z ­
po rząd zen ia , m ocą  k tó re g o  w s z y s c y  ż y d z i  ob o ­
w ią za n i są, w  c ią gu  d w óch  ty go d n i, z ło ż y ć  w  
o d p o w ied n ich  u rzędach  w s z y s tk ie  posiadan e 
p rz ed m io ty  z e  sreb ra , z ło ta  i p la tyn y , o r a z  
w s ze lk ie  k le jn o ty . Z a  z ło ż o n e  k o s z to w n o śc i w ła ­
d ze  n iem ieck ie  m a ją  w y p ła c a ć  ż y d o m  o d s zk o ­
dow a n ie .

Z A P R Z Y S IĘ Ż E N IE  A R M II  S O W IE C K IE J
Z  o k a z ji 21-ej r o c zn ic y  istn ien ia  arm ii s o w ie c  

k ie j w e  w s zy s tk ich  je j ga rn izon ach  od eb ra n o  
od  o f ic e r ó w  i ż o łn ie r z y  n o w ą  p rz y s ię g ę , u ło żo ­
ną p r z e z  rzą d  S o w ie tó w . P ie r w s z y  z ło ż y ł  p r z y ­
s ię g ę  m a rsza łek  s o w ie c k i '-"Iow .

Z D E R Z Y Ł Y  S IĘ  T W A  S A M O L O T Y  
D n ia  23 ub. m. o  70 k ilo m e tró w  na pó łnoc o-l 

m. K a ra s z i w  Indiach, z d e r z y ły  się p od czas  
lotu  d w a  sam o lo ty . D w ó ch  lo tn ik ów , o ra z  je ­
den  p asa że r , m erykan in , zg in ę ło .

N IK T  N IE  C H C E  U C H O D Ź C Ó W  l 
H IS Z P A Ń S K IC H  

R zą d  francusk i m a n ie lada  k ło p o t z  tłum am i 
u c h o d źc ó w  c z e rw o n e j H iszpan ii. Z w ró c ił  s ię  
w ię c  do r z ą d ó w  w  M ek syk u  i S o w ie ta ch , a b y  
z e c h c ia ły  p r z y ją ć  c zę ś ć  u ch o d źców . R z ą d y  te 
jed n ak  o d p o w ie d z ia ły  od m ow n ie .

Przedstaw iciele państw t. zw. porozumienia bałkańskiego, w skład k tórego w chodzą: 
Rumunia, Jugosławia, Tu rc ja  i Grecja. Porozum ienie uznało podczas obrad w ub. tyg. 

w Bukareszcie rząd gen. Franco w Hiszpanii.

Oorazek z życia ostatnich dni w papieskim państewku Watykanie. Duchowieństwo, 
jak widzimy, czyta z zainteresowaniem gazety, w których dużo m iejsca zajmują opisy 

i przewidywania na temat wyboru nowego Papieża.

Dn. 24 ub. m. zaprzyjaźniona z nami Estonia obchodziła 21 rocznice swej niepodle­
głości. Z  tej racji odbyły sie w całym kraju uroczystości i  zabawy ludowe.
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S T R Z E L C Y  Z  B R Z E Ż A N  W  H O Ł D Z IE  
N A C Z E L N E M U  W O D Z O W I

W  dn. 26 ub. m. w y r u s z y ł  z  B rzeża n , r o ­
dzinnej m ie js c o w o śc i M a rs za łk a  Ś m ig łe g o -  
R yd za , p a tro l Z w ią zk u  S trze le ck ieg o , ce lem  
z ło ż en ia  h-ołdu im ien in o w ego  w  dniu 18-go 
m a rca  M a rs z a lk o w i Ś m ig łe m u -R y d zo w i. _ P a ­
tro l sk łada  się z  10 s tr z e lc ó w  i d o w ó d cy . 
D łu go ś ć  tra sy  w y n o s i ponad 450 k ilom e tró w .

H O Ł D  N A U K I B U Ł G A R S K IE J  
D L A  P .  P R E Z Y D E N T A  R Z P L IT E J .

D n ia  20 lu tego  o d b y ło  się na Zam ku K ró ­
lew sk im  w  W a rs z a w ie  u ro c zy s te  m ian ow an ie  
P . P re z y d e n ta  R zp lite j h o n o ro w ym  d ok to rem  
u n iw ersy te tu  w  S o fii w  za p rzy ja źn io n e j z  na­
m i B u łga r ii. W  tym  celu  p rz y je c h a ła  do W a r ­
s z a w y  d e lega c ja  z ło żo n a  z  c z te rech  na jzn ako­
m its zych  u czon ych  bu łgarsk ich .
O D W IE D Z IN Y  S Z E F A  P O L IC J I  N IE M IE C K IE J

H IM M L E R A  W  W A R S Z A W IE .
W  osta tn ich  dniach K om en dan t naszej P o l i ­

c ji P a ń s tw o w e j gen . K ord ian -Z am orsk i, p r z y j­
m o w a ł s ze fa  n iem ieck ie j p o lic ji H im m lera , k tó ­
r y  p rz y je c h a ł do P o ls k i z  u r z ę d o w y m i o d w ie ­
dzinam i.

Z Ł O Ż A  G A Z U  Z IE M N E G O  O D K R Y T O  
P O D  D Ę B IC Ą .

W e d łu g  w ia d o m o śc i z  C O P -u  n a tra fion o  
p od czas  w ie rc e ń  w  m ie js c o w o śc i P r z y b o r ó w  
k o ło  D ę b ic y  na z ło ża  gazu  z iem n ego  o  b a rd zo  
silnej p rężn ośc i. P rę żn o ś ć  g a z ó w  jest tak  w ie l­
ka, że  ś w id e r  ich s iłą  zo s ta ł w y rz u c o n y  w  p o ­
w ie t r z e  na w y s o k o ś ć  k ilku dzies ięc iu  m e tró w .

W Y S IŁ K IE M  L U D N O Ś C I P O W S T A Ł A  
S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A .

W e  w s i U łę ż  w  p ow . ga rw o liń sk im , w y s i ł ­
k iem  m ie js c o w e j gm in y  i ludności, zo s ta ła  w y ­
bu dow ana  s zk o ła  pow szech n a . K o s z t  b u d o w y  
w y n ió s ł o k o ło  48 tys. zł. M ie js c o w a  ludność do­
s ta rc z y ła  m ateria łu  na b u d ow ę  o ra z  da ła  b e z ­
p łatn ie  rob oc izn ę , k tó re j w a r to ś ć  w y n io s ła  12 
tys. zł.

N O W Y  P O L S K I  S T A T E K  H A N D L O W Y
D nia 22 u>b. m. w  p o rc ie  gdyń sk im  zo s ta ł po­

ś w ię c o n y  mowozaikiiipiony o d  N o rw e g ii  m o to ro ­
w ie c  tran satlan tyck i, k tó r y  o t r z y m a ł n a zw ę  
„M o rs k a  W o la “ ,

C H Ł O P I  N A  F U N D U S Z  O B R O N Y  
N A R O D O W E J .

D n ia  18 ub. nr. o d b y ł się w  sali D om u D ro b ­
n ych  P la n ta to ró w  B u raka  C u k ro w e g o  w  P r z e ­
w o rsk u  (w o j.  lw o w s k ie ) z ja z d  d rob n ych  p lan ta­
t o r ó w  z  p o w . p rz ew o rsk ie g o . P r z e w o d n ic z y ł  
p o s e ł Jan P ien ią żek . N a  zeb ran iu  ch łop i jed n o ­
m yś ln ie  u ch w a lili p rz ek a za ć  z  fu n d u szów  z a ­
rządu  Z w ią zk u  D ro b n ych  P la n ta to ró w  k w o tę  
500 z ł. na Fundusz O b ro n y  N a ro d o w e j. Jeśli się 
zw a ż - "  ż e  Z w ią z e k  dyspon u je  b a rd zo  d ro b n y ­
m i k w otam i, p o ch o d zą cym i z  g r o s z o w y c h  sk ła ­
dek  c z ło n k ó w , to  o fia ra  ta je s t b a rd zo  p o w a ż ­
na.

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I
W  kopaln i w ę g la  „W a le n ty  —  W a w e l “  w  

R u d zie  Ś ląsk ie j, z w a ły  w ę g la  z a s y p a ły  trzech  
g ó rn ik ó w . Jedn ego  z nich zd o ła n o  od k op ać  ż y ­
w e g o . D w a j p o zo s ta li pon ieś li śm ierć.

S Z T U C Z N A  B E N Z Y N A
P o ls k i u czon y , p ro f. K a z im ie rz  K ling , d ok o ­

na ł w y n a la zk u  n o w e g o  rod za ju  p a liw a  za s tęp ­
c z e g o  d la c e ló w  techn icznych .

P a liw o  za s tęp cze  p ro f. K lin ga  n a zw a n e  „a l-  
g a z '\  n ie z a w ie ra  zu pe łn ie  b en zy n y . Jest on o 
m ieszan iną  p ew n y ch  p ro d u k tó w  g a zu -z ie m n e g o  
i sp irytusu . M iesza n k a  ta  w  p orów n an iu  z  ben­
zy n ą  m a p ew n e  z a le ty  z  punktu w id ze n ia  tech ­
n ic zn ego  i g o sp o d a rczego .
P O M N IK  D R Z Y M A Ł Y  W  D R Z Y M A Ł O W IE  

K o m ite t u czczen ia  p am ięc i M ich a ła  D r z y m a ­
ł y  p rzys tęp u je  z w io sn ą  br. do b u d o w y  pom ­
n ika D r z y m a ły  w  P o d g ra d o w ic a c h , w  p o w ie ­
c ie  w o lsz tyń sk im , k tó re  w k ró tc e  o tr z y m a ją  
n a zw ę  D rzy m a ło w o .

G M IN A  D A J E  T E R E N  P O D  F A B R Y K Ę  
Jedna z  gm in  w  p ow . lu b a rtow sk im  na te ­

ren ie  C O P  o fia ru je  10 m o rg ó w  gruntu o b o k  
toru  k o le jo w e g o  jako  u d z ia ł w  b u d ow ie  fa b ry ­
ki, np. p rzęd za ln i, ga rb arn i lub innej, k tó ra b y  
za tru d n iła  b e zro b o tn ych  te j gm in y.

Podczas ostatnich odwiedzin hr. Ciano został przyjęty  na Zamku. P rzy  stole siedzą: 
P . Prezydent Rzplitej, Marszalek Śm igły-Rydz, min. Beck, hr. Ciano (obrócony pro­

filem ) i  min. oświaty prof. Świetosławski.

Now y nasz transatlantyk „ Chrobry " ,  którego wodowanie odbyło sic uroczyście w dn. 
24 ub. m. w duńskiej stoczni w porcie Nakskoy.

M om ent z  uroczystości otwarcia nowej lin ii kolejow ej W ieliszew  —  Nasielsk, o znacze­
niu k tórej piszemy obszerniej na innym miejscu.
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Co nam piszą Czytelnicy
Czytajmy i rozpowszechniajmy 

nasze pismo
N ie  m a łą  ra d ość  sp ra w ia  m i lis ton osz  p r z y n o ­

s zą c y  g a z e ty .  A le  n a jw ię ce j c ie s z ę  się za w sz e  
o trzym u ją c  od  n ieg o  n a js z c z e rs ze g o  p rz y ja c ie la  
w ie js k ie g o  c z ło w ie k a .

P r z y ja c ie le m  ty m  jes t nie k to  in n y  jak... nasza 
„ W ie ś  P o ls k a " .  K to  ra z  w e jd z ie  z  nią w  p r z y ­
m ie rze , trudno a b y  ja  p o rzu c ił lub zd rad z ił. Jes­
tem  c zy te ln ik iem  od  n iedaw na, a już d o szed łem  
do p rzekon an ia , ż e  ta g a ze ta  jest_ nam  b lisk im  
i p ra w d z iw y m  p rzy ja c ie lem . T o t e ż  p ow in n a  się 
ona zn a le źć  w  rękach  k a żd ego  ro ln ika  bo  jest 
to g a ze ta  c z y s to  ch łopska. M a m y  w  niej dużo 
n ow in  z  kra ju  i z e  św ia ta , a ta k że  sp oro  do­
b ry ch  w ia d o m o śc i ro ln ic zych . A  p r z e c ie z  w ie ­
dza to  je s t okno na św ia t, w ię c  p r z ę z  p ren um e­
row a n ie  i c zy ta n ie  „ W s i  P o ls k ie j . tr zeb a  to 
okno ja k n a js ze rze j o tw ie ra ć .

P is m o  n asze  jes t s tosu n k ow o  b a rd zo  tanie, 
bo  w y n o s i ty lk o  50 gr. m ies ięczn ie , w ię c  cho­
c ia ż c z a s y  są c ię żk ie , to  jednak  w y d a w a n ie  5U 
gr. na ga ze tę , n a w et w  n a jsk rom n ie js zym  bud­
żec ie  u szczerbk u  nie u czyn i. P r z y k r o  za tem  
że  je s z c z e  w ie lu  ro ln ik ó w  nie k o r z y s ta  z  n a sze ; 
go  p ism a, b ą d ź  p r z e z  n ieśw iad om ość , b ą d ź  te z  
ża łu jąc p ien ięd zy . A le  „sk ą p y , d w a  r a z y  trac i 
—  m ó w i p r z y s ło w ie .  B o  k to  ża łu je  z ło to w k i na 
gaze tę , to  n a jczęśc ie j w y d a tk u je  ją  o w ie le  g o ­
rze j i p óźn ie j na p ra w d ę  ża łu je .

Ja g d y  p o  ra z  p ie rw s z y  z o b a c z y łe m  tę g a z e ­
tę u Jana N eu m iuka za ra z  ją  sob ie  zaprenu ­
m ero w a łem  i te ra z  n am aw iam  n o w y ch  pren u ­

m era to ró w .
P io t r  P a s ik

p o w . K am ień  - K o s zy rs k i 
w o j.  po lesk ie.

Planowość w robocie —  
warunkiem powodzenia

T y lk o  taka  robota , do k tó re j b ie r z e m y  się 
z g łęb o k im  p rzem y ś len iem  i s ta ran n ym  p r z y ­
go to w a n iem , p rz y n o s i p ra w d z iw e  k o r zy ś c i. 
K a ż d y  w ię c  k to  n ie ch ce  b y c  p a rta c zem  w  
sw o im  w a rs z ta c ie , a  ty m b a rd z ie j p a r ta c zem  
w  p ra c y  sp o łe czn e j m usi o  ty m  w ie d z ie ć  i p a ­

m iętać.
R o ln ik , je ż e li d o b rze  p ro w a d z i g o sp o d a r­

stw o , z  g ó r y  w ie  jaką  g d z ie  m a  z iem ię  i ja k ie ­
g o  ona w y m a g a  n a w ożen ia .

T a k  sam o rzem ieś ln ik , je ż e li z  m yś lą  o  k lien ­
c ie  w y k o n y w a  p o ru czon e  m u p race , w te d y  w y ­
k o n y w a  je  d ob rze .

C z y ż  n ie  m ożn a  te g o  sam ego  p o w ie d z ie ć  
o p ra c y  sp o łe czn e j?

C zę s to  za b ie ra m y  się  do ró żn ych  p o c z y ­
nań s p o łe czn y ch  b e z  p rz em y ś len ia  i ob lic zen ia  
s ił i m o ż liw o ś c i danej g ro m a d y  c z y  gm in y , 
a p óźn ie j n ie m o że m y  p o d o ła ć  zadaniu.

W ię c  b y  z  n ic ze g o  p o w s ta ł c zyn , k tó ry m  
„n ie w ie rn y c h  T o m a s z ó w "  p rzek o n a ć  m ożn a  
o w a r to ś c i p ra c y  sp o łe czn e j —  trzeb a  do 
w s ze lk ich  zagad n ień  sp o łeczn ych , p od ch o d z ić  
z  g łęb o k im  p rzem y ś len iem  i g ru n to w n y m  p la ­
nem .

P o w s ta ło  ju ż w ie le  i p o w s ta je  c o ra z  w ię c e j 
z r z e s z e ń  i o rga n iza c ji w  n a szych  w s iach , k tó re  
p ro w a d zą  ją  do ku ltu ry. A le  k a ż d y  L is k ó w , 
H a n d z lów k a , c z y  inne p o w s ta ły  sku tk iem  p la ­
n o w e j, p rz em y ś la n e j i zg o d n e j w s p ó łp ra cy .

O b ó z  Z jed n oczen ia  N a ro d o w e g o  jes t o r g a ­
n iza c ją  p o lity c zn o  -  sp o łeczn ą . Zaś za  zadan ie  
p r z y ją ł  sob ie  o rg a n izo w a n ie  s p o łe c z eń s tw a  i je ­
g o  p ra cy . Z a p o rą  i ham u lcem  w  d zia łan iu  je s t 
c iem n ota  i b iern ość . A  za tem  sp ra w a  o ś w ia ­
ty  i  c zy te ln ic tw a , m usi w  p la n o w y m  dzia łan iu  
u zy sk a ć  p ie rw s ze ń s tw o . A  s ta rać  s ię  p o w in ­
n iśm y  n ie  o  ilo ś ć  ro zm a ity ch  o rgan iza c ji, k tó re  
b y  w za jem n ie  s ię  z w a lc z a ły ,  a le  o  ich jakość, 
m o g ą cą  p rz y n ie ś ć  sw o im  zg o d n y m  dzia łan iem  
p ostęp  i p o ż y te k  w s i. In ic ja ty w a  i p rz ed s ię ­
b io r c zo ś ć  jed n os tek  u c zc iw ych , od d a ją cy ch  się

sp ra w o m  sp o łeczn ym , w in n a  b y ć  u szan ow a n a  
i w sp ieran a , a b ęd z ie  to  n a jw ięk s zą  p ew n o śc ią  
os ią gn ięc ia  n a jw y ż s z y c h  ce ló w .

S t. K a c zo r
P a w ło w ic e  n. W is łą  

p o w . Iłża , w o j. K ie leck ie .

Oddłużenis wsi jest niedostateczne
W ie lu  ro ln ik ó w  ob ecn ie  je s t m ocn o za d łu żo ­

n ych  i p r z y  ob ecn ych  n isk ich  cenach  na z b o ­
że  n ie u w o ln i s ię  od  ty ch  obc ią żeń . Ł u d z iliś m y  
się  ż e  c e n y  na ż y to  zostan ą  u trzym a n e  w  w y ­
sok ośc i 20 zł., a le  n a dz ie je  te  z a w io d ły  i m u­
s im y  sp rzed a w a ć  je  po  12 z ł. 50 gr., co  w  p o ­
łączen iu  z  p op rzedn im  rok iem  posuchy, k ie d y  
za  b e zcen  w y z b y l iś m y  się  c zę ś c i in w en ta rza , 
n ie s p rz y ja  w y z w o le n iu  się z  u c ią ż liw eg o  z a ­
d łu żen ia  za c ią gn ię tego  p rz ed  k ry zy s e m , k tó re  o -  
becn ie  w sk u tek  spadku cen, w z r o s ło  t r zy k ro tn ie  
i jes t n iesłuszne. T o  te ż  d ro b n y  ro ln ik  m a ra ­
cję, d om aga ją c  się sk reś len ia  c zę ś c i d łu gó w  w e  
w s zy s tk ich  in sty tu c jach  k re d y to w y c h . O ś w ia d ­
czen ie  p. m in istra  skarbu, że  o  d a ls zym  o d ­
dłużen iu  m o w y  b y ć  nie m oże , z ro b iło  w ś ró d  
nas p rz y g n ęb ia ją c e  w ra żen ie . B o w ie m  d o ty ch ­
c za s o w e  odd łu żen ie , b y ło  ty lk o  za s trzyk iem , 
k tó r y  n ie  w y le c z y ł  ro ln ic tw a , a ty lk o  p rzed łu ­
ż y ł  je g o  konanie. Z w ra ca m y  się w ię c  do pa ­
n ó w  p o s łó w  i s en a to ró w  O b ozu  Z jed n oczen ia  
N a ro d o w e g o , k tó r z y  znają  r z e c z y w is t y  stan 
ro ln ic tw a , a b y  zech c ie li nada l p ro w a d z ić  sta­
ran ia  o odd łużen ie . I s p o d z ie w a m y  się, ż e  tak  
jak  m y  w  dniu 6 lis topada  sp e łn iliśm y  s w o ją  
p ow in n o ść  o b yw a te lsk ą , p o w o łu ją c  ich do S e j­
mu, —  tak  i p. p o s ło w ie  w y p e łn ią  sw ó j o b o ­
w ią z ek , u ch w a len iem  w  S e jm ie  odd łużen ia .

S ta n is ła w  G ąs io rek  
M ys za d ła , pow . rad zym iń sk i 

w o j. w a rs za w sk ie .

Wieś czeka na elektryfikację
P r z e d  k ilku m ies iącam i, g d y  w z ię ło  się g a ­

z e tę  lub słuchaw k i, to  w ie le  s ły s z a ło  s ię  i c z y ­
ta ło  o e lek try fik a c ji w s i. T y m c za s e m  b y ło  to 
ty lk o  dla w s i p rzyp om n ien iem  je j tę sk n o ty  za  
e lek try fik a c ją  —  b o  d o tych czas  n iew ie le  w  ty m  
kierunku zrob ion o .

Jako osadn ik  w o js k o w y  m ieszk am  na w s i 
i ob se rw u ję  c ią g le  dużą ilo ść  p o ża ró w , k tó re  
ja k  w y k a zu ją  dochodzen ia , n a jczęśc ie j p ow s ta ją  
w sk u tek  u ży w a n ia  n ieodp ow iedn ich  lata rń  do 
ośw ie tla n ia  b u d yn k ów  in w en tarsk ich  p od czas  
w ie c zo rn y c h  za jęć . Z a z w y c z a j p o ża r  tak i nie 
k o ń c z y  się sp łon ięc iem  jed n ego  budynku, bo 
s ą s ied z tw o  inn ych  k ry ty c h  s łom ą  s trzech  s p rz y ­
ja  ro zs ze rza n iu  s ię k lęsk i. R o ln ik  z w y k le  o t r z y ­
m uje od szk od o w an ie , a le  dużo tra c i na tym  
P a ń s tw o .

C h od z i o to, skąd  w z ią ć  p ien iąd ze  na za p ro ­
w a d zen ie  e lek try c zn o śc i na w s i?  U w a ża m , że  
p r z y  r z e c z y w is ty c h  d ob rych  chęciach , sp ra w a  
jes t do ro zw ią za n ia .

E lek try fik a c ja  w s i n ie b ęd z ie  tak  k oszto w n a , 
jak  w  m iastach, g d y ż  w ie ś  chętn ie  d o ło ż y  r o ­
b oc izn ę  i p on ies ie  c zę ś ć  k o s z tó w , w id zą c  w  tym  
w ła sn ą  w y g o d ę  i k o rzy ść . C h o d z iło  b y  ty lk o

0 p ew ien  fundusz p o d s ta w o w y  i fa c h o w c ó w , 
k tó r z y  p ro w a d z ili b y  p racę . A  na ten fundusz 
z ło ż y ć  s ię  w in n y  su b w en c je  P o w s ze c h n e g o  Z a ­
k ładu  U b ezp ie czeń  W za jem n ych , p o n iew a ż  z a ­
s to so w a n ie  e lek try c zn o śc i zm n ie js zy  lic zb ę  p o ­
ża ró w , za s iłk i s a m o rzą d ó w  p o w ia to w y c h , k tó ­
re  ob o k  sw o ich  zadań , m uszą p o s ta w ić  troskę  
e lek try fik a c ji, o ra z  fundusze Skarbu  P a ń s tw a .

O św ie tlen ie  z a g ró d  n ie  s p rz y ja ło  b y  tak że  
c z ę s ty m  dziś  k ra d z ie żo m  na w si.

D a w n ie j i p o w ia t  rudeck i n ie m ia ł e le k t r y c z ­
ności, a z a  c z a s ó w  s ta ro s ty  S a rn eck iego  zo s ta ł 
c z ę ś c io w o  z e le k try f ik o w a n y  p rądem  z e  L w o w a .

W o b e c  te g o  d a lsze  p rzed łu żen ie  lin ii e le k ­
tr y fik a c y jn e j a ż  na nasz p ow . m ościck i, n ie p o ­
w in n o  p rz ed s ta w ia ć  w ie lk ich  trudności.

A  za tem  z w ra c a m  się z  p rośbą  do sen atora  
M a c ie ja  B u n d zy lak a  z  p ow . ru d eck iego  i p os ła  
E d w in a  W a g n e ra  z  n a szego  p ow . m ośc ick iego , 
b y  ła sk a w ie  zech c ie li s ię za ją ć  tą  sp ra w ą  i 
p r z y ś p ie s z y li je j w yk on a n ie .

S ta n is ła w  P ło ń sk i
O sada  O rch o w ice , p o w . M ośc iska  

w o j. lw o w s k ie .

Rozwój spółdzielczości polskiej 
na Pomorzu !

P o m o r z e  je s t  k ra jem  w y b itn ie  ro ln ic zym . 
Ja k k o lw iek  ro ln ic tw o  tu tejsze  sto i na d ość  w y ­
sok im  p oz io m ie , to jedn ak  w ie ś  pom orska  po­
zo s ta je  d a lek o  w  ty le  pod  w z g lę d e m  sp ó łd z ie l­
c zo ś c i. N ie  m ożn a  b y  p o w ie d z ie ć , że  nie m a tu 
s p ó łd z ie lc ó w  w o g ó le ,  b o  jes t tu on a dość  silną, 
a le je s t to  s p ó łd z ie lc zo ś ć  n iem iecka. I p om or­
ski ro ln ik  po lsk i n ie m a jąc  w ła sn y ch  sp ó łd z ie l­
ni zm u szo n y  b y ł  p op ie ra ć  sp ó łd z ie ln ie  n iem iec­
kie. N ie  m ia ł jednak  na te sp ó łd z ie ln ie  żad n ego  
w p ły w u , bo N ie m c y  n ig d y  P o la k a  do z a ­
rządu  nie p rz y ję li.  Z ro zu m ie liśm y  w ię c , że  
c za s  n a jw y ż s z y  sk o ń c zy ć  z  taką p o lityk ą , b o ­
ga cen ia  elem entu  o b c e g o  i r o zp o c zę liś m y  o - 
c z y s z e z a ć  te ren  z p a s o ż y tó w  i za k ład ać  w ła ­
sne spó łd zie ln ie . Id z ie  to  dość trudno, ale w ie ­
r z y m y , że  ze  w z ra s ta ją c y m  zrozu m ien iem  lud­
ności p o lsk ie j o s ią g n iem y  w k ró tc e  d ob re  re ­
zu lta ty .

D a je  się z a u w a ży ć , ż e  k o rzy s tn ą  zm ianę za­
p a tryw a n ia  s ię  na s p ó łd z ie lc zo ś ć  po lską  na P o ­
m orzu , w y w o ła ł  pęd  do zak ładan ia  sp ó łd zie ln i 
w  inn ych  w o je w ó d z tw a c h .

Z  dużą  p om ocą  p rz y s z ła  nam  tu C en tra la  
S p ó łd z . „S p o łe m ", k tó ra  os ta tn io  u rzą d z iła  w  
B y d g o s z c z y  kurs sp ó łd z ie lc z y , d la d z ia ła c z y  
S po łeczn ych  P o m o rza . W  kursie ty m  w z ię l i  
u dzia ł p rz ed s ta w ic ie le  ró żn ych  o rg a n iza c ji z 
w s zy s tk ich  p o w ia tó w  P o m o rza , w  lic zb ie  54 
osób .

K urs m ia ł na ce lu  p r z y g o to w a n ie  p ion ie rów , 
k tó r z y  b ędą  ro z s z e r z a ć  id eę  sp ó łd z ie lc zą  i o r ­
g a n izo w a ć  sp ó łd z ie ln ie  w  pom orsk ich  w s ia ch
1 m iasteczkach .

K u rsiśc i z  m ocną  w ia rą  ro z je ch a li s ię  do 
p ra c y  na w ła sn y ch  teren ach .

S p ó łd z ie lca . i
p o w . b rodn ick i, w o j.  p om orsk ie .

Kredyt dla plantatorów tytoniu 4 mil. złotych
Jedną z najbardziej rentownych u-praw, która zaj­

muje się liczna rzesza około 40 tysięcy drobnych rol­
ników w  różnych okręgach kraju jest plantowanie 
tytoniu. Dochód brutto z 1 ha plantacji oceniany jest 
na trzy  lub w ięcej tysięcy złotych. Plantowanie 
a następnie suszenie zebranego tytoniu wymaga spe­
cjalnych warunków, w ięc przede wszystkim  odpo­
wiednio użyźnionej gleby, a ponadto szeregu urzą­
dzeń, które umożliwiają uprawę i suszenie tytoniu. 
W edług zebranych przez nas informacyj —  Państwo­
w y  Bank Rolny celem dostarczenia Plantatorom ty ­
toniu, nawozów  oraz różnego rodzaju artykułów po­
mocniczych: jak szkło na inspekta, budulec na su­
szarnie, chemikalia —  ułatwiające tępienie szkodni­
ków, —  termometry, w ęgiel do ogrzania suszarni 
itp. —  uruchomił specjalnie dla plantatorów tytoniu

kredyt w  ogólnej wysokości 4 min. zi. W ielkość po­
życzk i dla jednego plantatora nie może przekraczać 
1 tysiąca ziotych na 1 ha plantacji tytoniowych. 
Plantatorzy kredyt ten uzyskują nie bezpośrednio 
w  Banku Rolnym, a w  spółdzielniach rolniczo - han­
dlowych, w  których zaopatruja się w  różne artykuły 
potrzebne im dla uprawy tytoniu. Spółdzielnie udzie­
lają pożyczek w  formie towarów, potrzebnych plan­
tatorom dla uprawy i suszenia tytoniu. Otrzymując 
taką tow arow ą pożyczkę, plantator musi w ystaw ić 
weksel lub skrypt diużny z poręką. K redyty  uzy­
skane przez plantatorów mają być spłacone przed 
15 brudnia r. 1939. Kwota 4 miln. zt przeznaczona 
na kredyt dla plantatorów ma być podobno podwyż­
szona w  niedługim czasie do 7 miln. ziotych.
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Z ruchu organizacyjnego O ZN
OKRĘG KRAKOWSKI 

W  Nowym Sączu oddział OZN z okazji 2-letniej 
rocznicy ogłoszenia deklaracji ideowej Obozu, zw o ­
łał zebranie członków i sym patyków OZN. Po  za­
gajeniu zebrania przez inż. W . Cyło, przewodniczą­
cego obwodu OZN, referaty w ygłosili dr J. Krupa, 
T. Słowikowski, prof. T. Mączynski. W  zebraniu 
Wzięło udział ponad 350 osób.

OKRĘG STAN ISŁAW O W SK I 
W  Kosowie Huculskim odbyło się zebranie człon­

ków obwodu OZN, na którym  gen. F. Zarzycki, se­
nator ziemi stanisławowskiej, w ygłosił odczyt p. t. 
..Centralny Okręg Przem ysłow y". Po zebraniu tym, 
w  którym udział w zię ło  ok. 300 osób, odbyła się kon­
ferencja wszystkich prezesów  i przewodniczących 
organizacyj społecznych.

OKRĘG ŚLĄSKI 
W  Świerklańcu odbyło się zebranie sprawozdaw­

cze Oddziału, na którym  referat o sprawach gospo­
darczo-rolnych i reformie rolnej, w ygłosił Zubert, 

W  Boruszowicach odbyło się zebranie sprawo­
zdawcze Oddziału OZN, na którym aktualny referat 
o Deklaracji lutowej w ygłos ił sekretarz obwodu 
Musielak.

W  Brynicy na zebraniu sprawozdawczym  omó­

wiono aktualne zagadnienia miejscowe, jak sprawę 
budowy drogi, zatrudnienia bezrobotnych przy  bu­
dowie kolei Zaw iercie —  Tarnowskie Góry, sprawę 
stacij kolejow ej w  Brynicy itp. Poruszone sprawy 
będą przedmiotem obrad Rady Obwodowej.

OKRĘG NOW OGRÓDZKI 
W  Baranowiczach odbyło się zebranie nowo­

utworzonego oddziału Związku Lekarzy  Państwa 
Polskiego. Organizacja ta ma na celu podniesienie 
stanu etyki lekarskiej oraz w yzw olen ie się spod 
obcych, nie mających nic wspólnego z kulturą pol­
ską i zasadami etyki chrześcijańskiej w p ływ ów , 
które sprowadziły posłannictwo lekarza do poziomu 
rzemiosła i nieuczciwej konkurencji.

Nowopowstała organizacja zainicjowana przez 
baranowicki Obwód OZN, ma na celu unarodowienie 
życia na odcinku lekarskim. Statut Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego posiada paragraf aryjski. W  skład 
zarządu Związku weszli: dr dr: Achmatowicz, Fiuto, 
Łopatto, Szat, Żarnowski.

OKRĘG LUBELSKI 
W  Dorohusku, pow. chełmskiego, odbyło się ze­

branie członków i sym patyków OZN dla uczczenia 
drugiej rocznicy Deklaracji ideowej Obozu. Zebranie

i i

w  którym  w zięło udział ponad 300 osób, zagaił prze­
wodniczący Oddziału OZN K. Czerwiński. Przemó­
wienia w ygłosili: Szybowicz, wiceprzewodniczący 
obwodu chełmskiego OZN oraz dwaj członkowie 
Rady Obwodowej W . Kazek i mgr. A. Gryniuk.

W  os. Siedliszcze pow. chełmski, odbyło się przy 
licznym  współudziale członków i sympatyków OZN 
zebranie, któremu przewodniczył p. W . Kulisz, prze­
wodniczący Oddziału, referat na temat ideowo-pro- 
gram ow y w ygłosił J. Szybow icz.

OKRĘG POMORSKI
W  Bydgoszczy dnia 20 hm. odbyło się zebranie 

członków OZN przy  udziale ponad 600 osób. P rze ­
wodn iczył przewodniczący Obwodu Bydgoszcz- 
miasto St. Esden-Tempski. Referaty w ygłosili: Es- 
den-Tempski —  „Powstanie OZN", prof. T. Herbich 
—  „Realizacja programu OZN", pos. Dziekoński —  
sprawozdanie z prac OZN.

OKRĘG KIELECKI
W  Olkuszu odbyło się zebranie uroczyste człon­

ków  i sym patyków  OZN przy  udziale ok. 300 osób. 
Zebranie zagaił Pietraszewski, po czym  odczyt pt. 
„Ideologie współczesnej Polski", w ygłosił w iceprze­
wodniczący Oddziału dr J. Łapiński. Z kolei dorobek 
Obozu omówił przewodniczący Oddziału mec. A. 
Ziółkowski. Na zakończenie zebrania została uchwa­
lona rezolucja, w zyw a jaca  Rząd do wszczęcia ener­
gicznej akcji na terenie m iędzynarodowym celem u- 
zyskania dla Polski kolonij.

W  Jędrzejowie, z in icjatyw y tamtejszego Obwodu 
OZN, zorganizowano Kasę Bezprocentową Kredytu 
Rzemiosła Chrześcijańskiego.

W  Opatowie odbył się zjazd pow iatow y OZN, 
w  którym  w zię ło  udział ponad 700 członków i sym­
patyków  Obozu z terenu wszystkich gmin i gromad 
powiatu opatowskiego. Z jazdow i przewodniczył 
przewodniczący opatowskiego Obwodu OZN poseł 
Wróbel. Przem ów ienia na tematy polityczne, samo- 
samorządowe i gospodarcze w ygłosili przewodniczą­
cy  kieleckiego Obwodu OZN wicemarszałek Sejmu 
W acław  Długosz i senator ks. Zelek. W y w o d y  obu 
m ówców spotkały się z n iezw ykle życzliw ym  przy­
jęciem zebranych.

W  Pińczowie i Kazimierzy Wielkiej odbyły się 
z jazdy  członków i sym patyków OZN z terenu po­
wiatu pińczowskiego. W  P ińczow ie z części północ­
nej powiatu, w  Kazim ierzy W ielk iej —  z części po­
łudniowej. Na pierwszym  zjeździe przemawiali prze­
wodniczący pińczowskiego Obwodu OZN Zwoliński 
i ks. senator Zelek, na drugim —  w iceprzewodniczą­
cy  tego obwodu Prokop i również ks. senator Zelek. 
Oba zjazdy  zwołane zostały dla omówienia spraw 
gospodarczych i samorządowych.

Na terenie Obwodu zawierciańskiego odbyły się 
zebrania członków OZN Oddziałów w  Myszkowie, 
Żarkach i Poraju. W  zebraniach tych w zią ł udział 
przewodniczący Obwodu OZN Zawiercie, pos. So­
wiński, omawiając sprawy gospodarcze i samorzą­
dowe.

W  powiecie kieleckim zebrania członków OZA 
odbyły się m. in. w  Daleszycach —  dla członków i 
sym patyków Obozu z  terenu poszczególnych gromad 
tej gminy, oraz w  Jachowej Woli —  dla mieszkań­
ców  gminy Górno. Na zebraniu tym przemawiał 
przewodniczący OZN Kielce-powiat, poseł Ostachow- 
ski.

Zmiany we władzach 0 . Z .  N . 
na W o ł y ń

Z e  s tan ow iska  P r z e w o d n ic z ą c e g o  O b w od u  
w  Duibnie, ustąpił na w ła sn ą  p ro śb ę  inż. N a rc y z  
K o w a lew sk i, na je g o  m ie jsce  za  z g o d ą  S ze fa  
O bozu  p rz ew o d n ic zą c y  O k ręgu  W o ły ń s k ie g o  
O.Z.N ., m ian o w a ł in spek tora  E d w a rd a  K am ec- 
k ie go . W ic e p rz e w o d n ic zą c y m  O b w od u  w  K r z e ­
m ieńcu m ian ow an ym  zo s ta ł p ose ł S tan is ław  
W n ęk .

Kurs Rolniczo - Leśny
U rzą d  W o je w ó d z k i  K ra k o w sk i o rgan izu je  

w  N iep o ło m icach  z  dniem  1 pa źd z ie rn ik a  1939 
roku ro c zn y  K urs R o ln ic z o -L e ś n y  dla in w a li­
d ó w  w o jen n ych  i w o jsk o w yc h , k tó r z y  n ie 
p rz e k ro c zy li 40 roku ż y c ia  i d o ty ch czas  ze  
szko len ia  na k o s z t P a ń s tw a  nie k o rzys ta li.

O d p ow ied n i k an dydac i, p ra gn ą cy  b y ć  p r z y ­
ję c i na ten  kurs w in n i w n ie ś ć  w  te rm in ie  do 1 
sierpn ia  r. b. za  p oś red n ic tw em  s ta ro s tw a  po­
danie do  U rzęd u  W o je w ó d z k ie g o  w  K ra k o w ie .

D o  podan ia  n a le ż y  d o łą c z y ć  dokum enty, 
s tw ie rd za ją c e , ż e  s ta ra ją cy  s ię  o  p rz y ję c ie  na 
Kurs R o ln ic z o -L e ś n y  je s t in w a lid a  w o jen n ym

Zgodna wsDółoraca ze społeczeństwem
to obowiązek nowego samorządu

M a m y  ju ż  z a  s o b ą  zn a c z n a  w ię k s z o ś ć  d o ­
k o n a n y c h  w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h .  W y ­
łu sk a n e  z  p o ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  w ie js k ie g o  
n o w e  s i ły .  m a ją  w y k a z a ć  r z e c z y w i s t y  c h a ­
ra k te r  t w o r z ą c e j  w s i  p o ls k ie j,  je j  p r ę ż n o ś ć  
i z d o ln o ś ć  p o d e jm o w a n ia  t ru d n y c h  za d a ń  
d ź w ig a n ia  w s i  w z w y ż ,  k u  le p s z e m u  ju tru .

Z  o k r e s u  w y b o r ó w ,  —  p r z e c h o d z im y  d o  
w ła ś c iw e j  p r a c y .

U w a g a  s p o łe c z e ń s tw a  w ie js k ie g o ,  p o  d o ­
k on an iu  w y b o r u  n a jz a u fa n s z y c h  s w o ic h  je d ­
n o s tek , sku p i s ię  t e r a z  na o b s e r w a c j i  p o c z y ­
nań  ty c h . k tó r y m  p o w ie r z y ło  b e z p o ś r e d n ią  
w ła d z e  k ie r o w a n ia  s w o im i s p ra w a m i i t r o s ­
k ę  n a d  u s u w a n ie m  w s p ó ln e g o  z ła  n a s z e g o  
w s io w e g o  b y tu . C z y  z w i ę k s z y  s ię  na w s ia c h  
ilo ś ć  o b s z e r n y c h  i w y g o d n y c h  s z k ó ł  o  w y ­
ż e j  z o r g a n iz o w a n y m  p o z io m ie  n a u c z a n ia ?  
C z y  z m n ie js z y  s ię  s tan  „p o ls k ic h  b e z d r o ż y '* ,  
k t ó r y m i z a g r a n ic a  c h c e  m ie r z y ć  n a s z ą  k u l­
tu r ę ?  C z y  s ta n ie  d o m  lu d o w y ,  g d z ie  z n a la z ł  
b y  s ię  k ą t  na o m a w ia n ie  p o t r z e b  w s i,  m ie j ­
s c e  na b ib l io t e k ę ,  s a la  n a  u r z ą d z a n ie  p r z e d ­
s ta w ie ń ,  k in a , c z y  g o d z iw e j  z a b a w y ,  k tó r e  
o b o k  k u ltu ra ln e j r o z r y w k i  p r z y n io s ł y b y  d o ­
ch ó d  n a  d a ls z e  in w e s t y c je ?

O to  p y ta n ia ,  z a  k tó r e  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
p r z y ję l i  r ó w n o c z e ś n ie  z  m a n d a ta m i n o w o -  
w y b r a n i  rad n i.

A le  c h ło p s k a  a m b ic ja  n ie  z a w ie d z ie .  N o ­

w o  w y b r a n e  z e s p o ły  s a m o r z ą d o w e  b ę d ą  p a ­
m ię ta ć . ż e  k ie d y ś  p o  p ię c iu  la ta c h  ich  p r a c y  
w ie ś  b ę d z ie  ta k ą , ja k  o n e  ją  p r z e b u d o w a n ą  
z o s t a w ią .  M y ś l  ta  b ę d z ie  d la  n ich  p r z e w o ­
d n ik iem , b o d ź c e m  i p o d n ie tą  d o  z a s z c z y t n e j  
D rą cy .

B o  p ra c a  w  s a m o r z ą d z ie  t o  z a s z c z y t .  A le  
z a s z c z y t  t y lk o  w t e d y ,  g d y  p r a c u ją c y  w  n im  
s p o łe c z n ic y  r o z u m ią  s w o je  p o s ła n n ic tw o  i z  
p o ś w ię c e n ie m  d la  p o ż y tk u  g r o m a d  z d o ln o ś c i 
s w o je  o d d a d ą .

D z iś  ś m ia ło  na to  m o ż n a  l i c z y ć .  B o  z r o z u ­
m ie n ie  je d n o c z e n ia  s ię  i z g o d n e g o  w y b o r u  
n a j le p s z y c h  lu d z i na s ta n o w is k a  ju ż  d o  p o d ­
s t a w o w e g o  s a m o rz ą d u  g r o m a d z k ie g o ,  d a ło  
s w ó j  w y r a z  w  o p r a c o w a n iu  l is t  k a n d y d a tó w ,  
b e z  p a r t y jn e g o  z a c ie t r z e w ie n ia  i s p o r ó w .

A  je ż e l i  ta k a  je d n o m y ś ln o ś ć  d a ła  s ię  o s ią ­
g n ą ć  ju ż  p r z y  w y b o r a c h ,  —  to  n a  p e w n o  
z n a jd z ie  s ię  on a  i w  p r a c y  c o d z ie n n e j n o ­
w e g o  s a m o rz ą d u . U jm ie  on s te r  p o t r z e b  
w ie js k ic h  w  ś w ie ż e  i ch ę tn e  r ę c e  t w ó r c z e j  
w s p ó łp r a c y ,  n a  k o r z y ś ć  w s i  i P a ń s tw a .

O b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o  o d  p i e r w ­
s z e j  c h w il i  p ra g n ą ł i d ą ż y ł  d o  ta k ie g o  w ł a ­
śn ie  n a s ta w ie n ia  s a m o rz ą d u  w ie js k ie g o  i n a ­
da l b ę d z ie  s ię  d o m a g a ł z g o d n e j  w s p ó łp r a c y  
z e  s p o łe c z e ń s tw e m  o d  ju ż  o b ra n y c h  s a m o ­
r z ą d ó w .

Wieś dice budować ~ trzeba jej dać kredyt
Rezolucja drobnych rolników gminy Węglowice Częstochowskie

D robn i ro ln ic y  k re s o w e j gm in y  W ę g lo w ic e  
C zęs to ch o w sk ie  zo rg a n iz o w a n i w  kó łku  ro ln i­
c zym  p o w z ię li  jed n og łośn ie  na w a ln ym  ze b ra ­
niu rezo lu c ję , w  k tó re j s tw ie rd z a ją : ż e  d la p od ­
n iesien ia  ku ltu ry  ro lnej, zw ią za n e j z  op łaca ln o­
ścią d rob n ych  g o sp o d a rs tw  ro ln ic y  p ragn ą  bu­
d o w a ć  n o w e  zab u d o w an ia  m ieszk a ln e  i g o s p o ­
d arcze. 90 p roc . d o m ó w  m ieszk a ln ych  w  te j 
gm in ie  p och od z i z  p rz ed  60 —  70 la t i są w  s ta ­
nie ru iny, g d y ż  n ie  rem on tow an o  ich z  braku 
g o to w k i, W ie ś  pod  w zg lę d e m  k r e d y tó w  bu do­
w lan ych , w  stosunku do m iast je s t b a rd zo  p o ­
k rz y w d zo n a . M ias ta  od  s ze regu  la t k o rzy s ta ją  
z  d ogod n ego  i ta n iego  k red y tu  p a ń s tw o w e g o  za  
pośred n ic tw em  B .G .K . B ied n y  ro ln ik  musi z  k o ­
n ieczn ośc i m ieszk a ć  z  lic zn ą  rod z in ą  w  ciasnej 
chacie  p rzek a za n e j mu p rz e z  p ra d z ia d ów . W o ­
b ec  p o w y ż s z e g o  stanu zeb ran i d robn i ro ln ic y  
zw ra c a ją  s ię  do P a n a  M in is tra  R o ln ic tw a  i  R e ­

fo rm  R o ln ych  z  p rośbą  o : a ) u ruchom ien ie w  
P .B .R . od p ow ied n ich  k r e d y tó w  na bu d ow n i­
c tw a  w ie jsk ie , z e  s zc ze gó ln y m  u w zg lęd n ien iem  
pasa  g ra n ic zn ego  z  N iem cam i, b ) k r e d y ty  p o ­
w y ż s z e ,  n isko  op rocen to w a n e  na term in  nie 
k ró ts z y  n iż  20 lat, p o w in n y  b y ć  ro zp ro w a d zo n e  
p r z e z  gm inne k a sy  p o ż y c z k o w o  -  o s zc zęd n o ­
śc iow e , k tó re  n a jlep ie j i na jtan ie j obs łu żą  ro ln i­
k ó w  w  s w o je j gm in ie, c ) zn a jąc  n ied os ta teczn e  
środk i fin an sow e p ań stw a  w  zaspoko jen iu  
w s zy s tk ich  p o trzeb  b u d ow la n ych  w si, ro ln icy  
p ro s zą  o  za in te re sow a n ie  tą  sp ra w ą  Funduszu 
P r a c y  o ra z  P o w s ze c h n y  Z ak ła d  U b ezp ie czeń  
W za jem n ych .

R o ln ic y  zw ra c a ją  s ię  o  pop a rc ie  te j p ro śb y  
do  p o s łó w  i s en a to ró w  O k ręgu  C zę s to c h o w ­
sk ieg o  i do P o ls k ie g o  Z w ią zk u  Z ach odn iego , ja ­
k o  in sty tu c ji w y s tęp u ją c e j w  ob ron ie  in te re só w  
z iem  g ran iczn ych .
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Wypadki i wydarzenia
Zabrakło kandydatek do małżeństwa. W  wiosce 

greckiej Iklion odbywał się rok rocznie tzw . „ja r­
mark małżeński11, na którym  spotykali się żądni 
wstąpienia w  zw iązk i małżeńskie chłopcy i dziew ­
częta w  celu zawierania formalnych kontraktów 
małżeńskich. W  roku bieżącym  po raz p ierw szy od 
istnienia tego długoletniego obyczaju, „jarmark mał­
żeński" w  Iklion nie odbył się. a to z tego poprostu 
powodu, że przybyła  wprawdzie spora liczba chło­
paków, pragnących ożenku, nie zjaw iła się nato­
miast ani jedna dziewczyna... Prawdopodobnie 
dziewczęta greckie, które p rzybyw a ły  dawniej tłum­
nie na wiejski „jarm ark" małżeński, znalazły obec­
nie dobre m ożliwości matrymonialne w  miastach.

Pomoc lekarska przez radio. M iędzynarodowy 
ośrodek radiomedyczny w  Rzym ie raz jeszcze w y ­
kazał swą użyteczność dla chorych, znajdujących 
się na pełnym morzu.

Na statku włoskim, znajdującym się na Oceanie 
Indyjskim, wybuchła epidemia ciężkiej grypy. Ko­
mendant statku dał radiodepeszę do ośrodka radio- 
m edycznego, i dyrektor chorób zakaźnych podykto­
wał sposób kuracji, która rzeczyw iście po kilku 
dniach przyniosła pomyślne wyniki.

800 tys. dolarów pozostawił w  spadku krewnym 
w  Polsce. W ładze amerykańskie zaw iadom iły stani­
sławow ski sąd okręgowy, że w  mieście Lizburg, 
stanu Pitzburg (U. S. A .) zmarł Jan Ław nik, po­
chodzący z Lachowiec, pow. stanisławowskiego.

Ławruk, który w yem igrow ał z Polski przed 30 la­
ty, był w  Am eryce w łaścicielem  fabryki gram ofo­
nów. Pozostaw ił on po sobie majątek w  wysokości 
800 tys. dolarów.

Jak stwierdzono, zm arły posiadał brata i siostrę. 
Brat z chwilą wybuchu w ojny w yruszył na front 
rosyjski i w  1915 r. dostał się do niewoli rosyjskiej, 
po czym  ślad po nim zaginął. Siostra Ławruka, ja­
ko 16-letnia dziewczyna opuściła w  1923 r. Lacho­
w ice i udała się na służbę w  niewiadomym kierun­
ku.

Łóżko w  samochodzie, czy samochód w  łóżku.
Ulice Now ego Jorku, na ogół p rzyzw yczajone do 
całego szeregu sensacyjnych wydarzeń, ostatnio 
m iały, nawet jak na stosunki amerykańskie, n iezw y­
kłe widowisko. Oto ulicami miasta przejeżdża ły 
dwa samochody —  łóżka, w  których pasażerowie le­
żąc kierowali wozem.

Niezliczone tłumy ciekawskich zastanawiały się 
c zy  w łaściciele tych w ozów  wbudowali łóżko do sa­
mochodu, czy  też samochód do łóżka.

Odkrycie wspaniałego miasta, zatopionego przed
2.000 laty. W e W łoszech odkryto niemal w  całości 
miasto Urbinum Hortense, które podobno w  II w ie­
ku ery  przedchrystusowej zostało zatopione. Miasto 
zajmuje przestrzeń około 80 tys. m. kwadr. M. in. 
odkryto św iątynię z piaskowca, zbudowaną w  V  lub 
V I stuleciu przed nar. Chrystusa. Ulice są doskona­
le brukowane i zachowane, mają conajmniej 4 m. 
szer. Napisy i w azy, naczynia i przedm ioty co­
dziennego użytku świadczą o wielkim  dobrobycie 
i wysokim  poziomie kulturalnym ówczesnych miesz­
kańców.

Indianie nie chcą stać się białolicymi. Jeden z le­
karzy amerykańskich wynalazł' środek, za pomocą 
którego charakterystyczny czerw ony kolor skóry 
Indan mógł by zostać usunięty.

Ody ów  lekarz swój wynalazek przedstawił znaj­
dującym się w  rezerwatach obok Oklahomy India­
nom, tamci w yrzucili go, twierdząc, że nie mają za­
miaru wcale stać się bladolicymi.

Ojciec 28-rga dzieci. W  Czechach, w  m iejsco­
wości Hranice ży je  robotnik, nazwiskiem Machała, 
który był ojcem 28-rga dzieci. Z liczby tej 17 już 
umarło. Jest on po raz drugi żonaty. W szystkie 
dzieci urodziły się z pierwszego małżeństwa —  3 
krotnie urodziły się trojaczki, 4-grotnie bliźnięta.

Nasi pradziadowie z epoki kamiennej umieli przy­
rządzać kwaszoną kapustę. Niejednokrotnie uczeni 
zastanawiali się nad warunkami bytowania ludzi 
z epoki kamiennej, poświęcając głównie badania 
kwestii odżywienia. Człow iek tego okresu nie znał 
gotowanych potraw, w e wczesnej epoce kamiennej 
nie posiadał naczyń ogniotrwałych. Jak stwierdza 
badacz tego okresu, dr. Wachter, pożyw ienie czło­
w ieka w e wczesnej epoce kamiennej składało się 
przeważnie z roślin. Dr. W achter w y licza  500 ga­
tunków roślin, z których człow iek ów czesny przy­
rządzał sobie pokarmy. Rośliny te spożywano po 
poddaniu ich pewnej fermentacji. W  tym celu ka­
pano w  ziem i doły i w arstw y roślin przesypywano 
popiołem, polewając je obficie wodą soloną. W  po­
dobny sposób zakwaszano również kapustę, która 
jak w idzim y, znalazła się bardzo wcześnie na ,stole 
biesiadnym" człowieka.

Próba uczciwości. Jeden z profesorów w  Paryżu 
uczynił ciekawe doświadczenie, mające na celu 
stwierdzenie uczciwości ludzkiej. Do tego wybrał 
bardzo ciekawy sposób. Przyk leił bowiem na chod­
niku bardzo ruchliwej ulicy 20 franków i stanął opo­
dal obserwując przechodniów.

Na stu przechodzących zauważyło leżący pieniądz 
tylko 41 osób, schyliło się jednak 26 osób. celem 
podjęcia tej monety —  naturalnie bezskutecznie, po­
nieważ dwudziesto-frankówka była przyklejona.

A gdzie jest tytoń...? Pew ien drwal z Tennesee 
posłał przed pięciu laty  swego syna do miasta po 
tytoń. 19-letni chłopiec nie w rócił z tej podróży. 
O jciec sądził, że chłopcu przytrafiło się nieszczęście 
i już pogodził się z myślą o utracie syna. Przed  kil­
ku tygodniami do m iejscowości, w  której pracował 
drwal, przybył m łody człow iek własną wspaniałą 
limuzyną. Elegancki samochód zatrzym ał się przed 
ubogą chatą drwala, k tóry był n iezw ykle zdziw iony 
tą w izytą.

—  W idzę, że ojciec mnie nie poznaje, rozpoczął 
rozm owę syn. W  krótkich urywanych zdaniach opo­
w iedział ojcu o swych przygodach i o tym, jak dzię­
ki szczęśilwemu zb iegow i okoliczności zdołał doro­
bić się znacznego majątku. Obecnie przyjechał, by 
ojca zabrać do siebie.

—  No, dobrze —  odparł w  końcu nie bardzo tym 
wszystkim  przejęty staruszek —  a gdzie jest mój 
tytoń?

Olej jadalny z pestek winogronowych. Niemcy 
wpadają na coraz oryginalniejsze pomysły, wyrabia­
ją już opony samochodowe z koksu, a niedawno 
przystąpiły do produkcji oleju jadalnego z pestek 
winogronowych. W  Nadrenii wyprodukowano w  r. 
ub. 40 tys. litrów  tego oleju, który okazał sie jako 
zupełnie odpowiadający swemu celowi. Produkcja 
ma być podwyższona do 500 tys. kg oleju. Zużyte na 
ten cel 3 mil. 400 tys. kg winogron zostanie następnie 
przeznaczone do skarmiania.

Kilka uwag o jęczmieniu
Przeciętn ie osiągane u nas plony jęczmienia nie 

są wysokie. Tak  w ięc przeciętne omłoty wynoszą 
w  Polsce około 12 q z ha. Odbiega to bardzo da­
leko od tego, co jęczmień może wydać. Tak np. 
w  Poznańskim i na Pomorzu średnio zbierają już 
po 17 q z ha, a w  poszczególnych gospodarstwach, 
które umieją jęczmień uprawiać, plony przekracza­
jące 40 q ziarna z ha nie należą do nieosiągalnych 
osobliwości. Notowano już coprawda rzadkie w y ­
padki, gdzie jęczmień potrafił sypnąć 50 q z ha. Tak 
duża rozpiętość w  plonach jęczmienia św iadczy
0 tym, że jęczmień jest rośliną wym agającą, że 
w  nieodpowiadających mu warunkach może dać 
plony bardzo niskie, ale też św iadczy i o tym, że 
pewne nakłady czy  to na dokładniejsza i lepszą 
uprawę, czy  nawożenie sztuczne, opłaca się przy 
jęczmieniu bardzo dobrze.

W szystk ie w ięc warunki, w  których uprawiamy 
jęczmień, powinny być bardzo dobre. Tak w iec g le­
ba powinna być conajmniej średnia, nie zachwasz­
czona, dobrze wyrobiona i w  dostatecznej sile na­
w ozow e j: uprawa musi być staranna i dokładna. 
Zasadą tu będzie, aby pod jęczmień nie uprawiać 
wtedy, gdy rola jest chociażby cokolw iek tylko za 
wilgotna, jęczmień na takie niedopatrzenia w  upra­
w ie jest bowiem bardzo w rażliw y.

Dużą rolę w  podniesieniu plonów jęczmienia od­
g ryw a  też w łaściwa uprawa posiewna. Jęczmień 
bowiem wym aga równocześnie gleby mocniejszej
1 zarazem  przew iewnej. Lekkie bronowanie zasie­
w ó w  po wzejściu i gracowanie m iędzyrzędzi będą 
tu zabiegami posiewnymi bardzo celowymi.

Równolegle z dobrą uprawą przed i posiewną 
powinien jęczmień otrzym ać również dobre warunki 
nawozowe. Wprawdzie, pokarmów nie pobiera on 
tak dużo, nawet mniej niż owies, ale muszą one zato 
znajdować się w  glebie w  formie łatw o dostępnej, 
odpowiadającej sposobowi pobierania ich przez 
jęczmień. Warunki te zapewni odpowiedni przed- 
plon i nawożenie sztuczne.

Najlepszym przedplonem pod jęczmień sa ziemnia­
ki na oborniku. Na glebach lepszych i przy obfit­
szej dawce obornika pod ziemniaki, nawożenie 
sztuczne pod jęczmień może okazać się nawet n ie-' 
potrzebnym. W  przeciętnych jednak warunkach gle­
bowych, a tym bardziej po burakach, które o w iele 
bardziej glebę wyczerpują, nawożenie sztuczne 
podnosi plony jęczmienia bardzo wyraźnie.

Nawozem  bardzo odpowiednim pod jeczmień, za­
w ierającym  składniki pokarmowe w  takiei właśnie 
formie, w  jakiej jęczmień potrzebuje i ze względu ua 
najczęściej spotykany na naszych glebach brak 
fosforu i azotu, jest superfosfat amoniakalny.

Dawka 300 kg superfosfatu amoniakalnego o za­
wartości 6 proc. azotu i 12 proc. fosforu jest w  po­
danych warunkach zupełnie wystarczającą.

W  stanowiskach dalszych od obornika i na gle­
bach słabszych nawożenie to należało bv przed sie­
wem uzupełnić jeszcze dawką 100 —  150 kg soli po­
tasowej 20-procentowej, a po wzejściu 80— 100 kg 
saletrzaku. Dopełniając te warunki dla jęczmienia, 
napewno szybko dojdziem y do dwa razy lepszych 
przeciętnych plonów jęczmienia. J. W.

Siekierą w  głowę siostry. Do Łucji Życińskiej 
w  Legionowie, przyszła ze wsi Kwietniówka siostra 
jej. 42-letnia Anna Dmowska, chora od dłuższego 
czasu na rozstrój nerwow y. Podczas rozm owy, 
Dmowska chwyciła niespodziewanie siekierę i ude­
rzyła obuchem siostrę w  głowę, a gdy ta padła bez 
przytomności, zaczęła demolować wnętrze mieszka­
nia.

Zaalarmowani sąsiedzi obezwładnili szalejącą ko­
bietę i w ezw ali policję, oraz lekarza. Ranną w  sta­
nie bardzo ciężkim przew ieziono do szpitala Dz. Je­
zus, Dmowską, zdradzającą ob jaw y choroby umysło­
wej. przew ieziono w  kaftanie bezpieczeństwa do za­
kładu psychiatrycznego.

Narzeczeni powiesili się na jednej gałęzi. N iezw y­
kle wstrząsające wrażenie w yw arła  w  W ilnie w ia­
domość o samobójstwie pary narzeczonych. Ona by­
ła córką bogatego gospodarza, a on biednym mło­
dzieńcem. Stary Derańczyk nie chciał jednak sły­
szeć o konkurencie córki, Błyściku. Oświadczył na­
wet córce, że w yw iez ie  ja do W ilna z rodzinnej wsi. 
Tego  było młodym za wiele. Uciekli z domu i po 
kilku dniach znaleziono ich wiszących w  lesie na jed- 
nyim drzew ie. Nawet po śmierci trzymali sie kur­
czowo za ręce.

Rodzina rybaka Porwana przez kre. W  czasie 
spływania lodów na Dźwinie, w  pobliżu miasteczka 
Druji, kra zniosła domek rybaka Krajewskiego. W  
domu znajdował się Krajewski z żoną i 2 dzieci. 
Dzięki natychaimstowej akcji ratowniczej w szyst­
kich zdołano uratować.

Śmierć w  nurtach rzeki. Podczas przeprawy pro­
mem przez Horyń, w  Rzeszucku pod Równem na 
Wołyniu, konie zaprzężone do wozu prowadzonego 
przez Sikowskiego, mieszkańca wsi Szpanów, szar­
pnęły gwałtownie w  tył i wpadły z wozem  i w oź­
nicą do wody. Mimo pomocy Sikowski utonął wraz 
z końmi. (S ). ,

Krwawy napad bandycki. W e wsi Nadrybie, w  
pow. chełmskim, do mieszkania Zelmana Tenenbau- 
ma przyszli Czesław  Piskorski i M ieczysław  W ó j­
cik, żądając kilku złotych. Ody Tenenbaum odmó­
wił. bandyci w yw oła li go do sieni, gdzie Piskorski 
zadał mu cios nożem w  głowę, raniąc ciężko. Ban­
dyci zrabowali 73 zł i zbiegli.

Ładne wesele... W  Olszynach, w  pow. gorlickim, 
na przysiółku Lipie odbywała się zabawa weselna 
u gospodarza Ksawerego Miki.

W  godzinach wieczornych, kiedy weselnicy naj­
spokojniej się bawili, wpadła niespodziewanie do 
izby, w  której odbywało się wesele banda uzbrojo­
nych w  rew olw ery, siekiery, pałki i motyki, parob- 
czaków, i po strąceniu lampy, zaczęła mordować 
biesiadników, którzy przerażeni, zaczęli uciekać. 
Uciekających napastnicy razili siekierami i pałkami; 
przy czym  napastnicy zaczęli strzelać na oślep.

Od kuli rew olw erow ej padł na miejscu 21-letni 
Kazim ierz Oogala, zaś w  kałuży krw i na ziemi le­
żeli Bronisław Niemiec z przestrzeloną nogą oraz 
dziesięciu ciężko rannych od ciosów zadanych sie­
kierami. biesiadnków. W  związku z tym w ładze po­
licyjne przytrzym ały 6 podejrzanych o napad.

Za ruszczenie polskich nazwisk. Sąd w  Sambo­
rze rozpatrywał w  ubiegłym tygodniu sprawę prze­
ciwko proboszczowi grecko-katolickiemu w  Bole- 
chowicach, pow. Drohobycz, Iwanowi Szew czyko­
wi, który prowadząc księgi urodzin, ślubów i zgo­
nów, dopisywał do nazwisk litery „ j “  tak, że np. 
z nazwiska Kulczyński powstawało nazwisko ukraiń­
skie „Kulczyńskij". W  ten sposób zn iszczył pro­
boszcz Szew czyk  około 1.800 nazwisk polskich. Sąd 
skazał go na półtora roku bezwzględnego więzienia.

Kobieta hersztem bandy złodziejskiej. Policja  
w  pow. w łoszczowskim  zlikw idowała bandę zło­
dziejską na czele której stała kobieta Janina Zagór­
ska. Członakmi bandy byli: Roman Zagórski, Z yg ­
munt Kępa i Stanisław Czajka. Banda dokonywała 
kradzieży, a rzeczy sprzedawała paserowi Szmulo- 
w i Fajgenblatowi, który po przeprowadzonej u nie­
go rew izji wydał złodziei. N iektórzy z bandy byli 
kilkakrotnie karani więzieniem.

19-letni rabuje 10-letniego. Policja państwowa 
aresztowała 19-letniego Kazim ierza Kubisia z Łu- 
binki pod Tarnowem, który w ieczorem  napadł w ra­
cającego ze sklepu 10-letniego Czubę. Kubiś uderzył 
kijem po głow ie Czubę. a gdy ten padł na ziemię, 
zrabował mu 3 zł 50 gr. O jciec Kubisia jest noto­
wanym  złodziejem .

Mężobójstwo. Małżonkowie Franciszek i Aleksan­
der Lasoccy, zam. w e wsi Róża Podgórna, żyli 
w  niezgodzie. Lasocka podczas snu męża rozpłatała 
mu głow ę siekierą. Lasocki zmarł z odniesionych 
ran.

Poraniona przez kota. W e wsi Kozanowszczyzna, 
pow. N ieśwież, prawdopodobnie chory na wściekliz­
nę kot, tak pokąsał Helenę Solobiejową. że musiano 
ją odw ieźć do szpitala.

Śmierć staruszka. Koło Radomska 60-letni Jan 
Latoń, przechodząc groblę nad W artą, zasłabł na­
gle i wpadł do rzeki. Nie umiejąc pływać, utonął.
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Z  prac organizacji rolniczychOdpowiedzi Redakcji
P. Czerski Jan, Zatory: Frenumera opłacona do 

,1. IV. 1939 r. Cześć!
P. Nowak Edmund, Szwedowo: Pieniądze w p ły­

nęły* gazetę będziemy w ysyłać stale, bezpłatny do­
datek strumyka wychodzi co dwa tygodnie. Cześć!

P. Cwiąkała Stanisław, m. Besko: Prenumerata 
opłacona do 1. III. b. r. Cześć!

P. Zając Jan, Wólka Strońska: Prenumerata opła­
cona do 1. V. b. r. Gazetę wysyłam y, brakujące do­
syłamy. kalendarz wysłany. Cześć!

P. Szewczuwianiec Witalis, Witroki: Prenume­
rata opłacona do 1. II. b. r., gazetę będziemy w ysyłać 
bez przerw y. Cześć!

P. Zieliński Bronisław, Naraiów: Prenumerata 
opłacona do 1. V. b. r., Kalendarz wysyłam y. Cześć!

P. Kuzikiewicz Stefan, M łodów: Prenumerata 
opłacona do 1. IV. b. rż Cześć!

P. Wyroślak Józef, Wólka Abramowska: Gozetę 
Panu będziem y w ysyłać, Cześć!

P. Cyndrowski Kornel, Korżawa: Prenumerata 
opłacona do 1. I. b.r. Cześć!

P. Bodlak Tomasz, Rzymsko: Prenumerata opła­
cona do 1. I. b. r., kalendarz wysyłam y. Cześć!

P. Hałuja Franciszek, Bronowice: W  tej sprawie 
prosimy się zw rócić bezpośrednio do Administracji 
„P lonu" w  Chorzowie. Cześć!

P. Piekarz Franciszek, Dresina: Gazetę w ysy ła ­
my bez przerw, zareklamujemy w  tej sprawie na 
Poczcie. Cześć!

P. Dudek Adam, Lipiny Dolne: Sprawa obrazu 
załatwiona W iersze pełne prawdy, lecz z powodu 
słabej form y drukować nie będziemy. Prosim y 
o wiadomości pisane prozą. Cześć!

P. Rudnicki Adalf, koi. Stara Lubomirska: O w y ­
borach wiejskich już pisaliśmy. Cześć!

P. Bernat Michał, Skopanie: Czek wysłany. R ę­
kopisów nie zamówionych nie zwracamy. P iszem y
0 tym na ostatniej stronie. Cześć!

P. Kubiczek Jan, Wejherowo: Informacji w  tej 
sprawie udzieli Zw iązek Spółdzielni M leczarskich
1 Jaiczarskich, W arszaw a ul. Hoża 51. Cześć!

P. Pasieka St., Zagórze: Niestety w  tej sprawie 
nic Panu pomóc nie możemy, gdyż znalezienie pracy 
zależy od wytężnoych i systematycznych starań za­
interesowanego. Cześć!

P. Wnuk Fr., Barachów: Sprawa gazety załat­
wiona, program radiow y dla rolników podajemy 
wszystkim w  każdym numerze. Cześć!

P. Dobrzański, Niewiatrowice. W  sprawie w ięk­
szej pożyczki na budowę cegielni należy się zw ró­
cić do Banku Gospodarstwa Krajowego. Tylko , że 
będzie to pożyczka oprocentowana. Kasy bezpro­
centowego kredytu, których bodaj na terenie pow. 
pińczowskiego nie ma, w iększej pożyczki na ten cel 
nie udzielą z racji szczupłości kapitałów. Jeżeli cho­
dzi o odznaczenie, to zainteresowany winien zw ró­
cić się o wyjaśnienie, gdyż mogła zajść omyłka. 
Cześć!

P. Szczur z Nieporęt: W praw dzie ma Pan dużo 
racji, troszcząc się o w ygląd Stolicy, ale wobec 
braku szkół, jak Pan sam stwierdził, dużej masy bez­
robotnych, którym trzeba pomagać, nie można w szy­
stkich funduszów zużywać na szybkie, kosztowne 
asfaltowanie ulic. Cześć!

P. Karolina W ałos —  kol. Zamość: Prenumerata 
opłacona do dn. 31 maja. Kalendarz wysłany. W ie r­
szy, pomimo ich szlachetnego przeznaczenia, z po­
wodu nawału innych m ateriałów drukować nie mo­
żemy.

P. Nowoszyski Ludwik —  p-ta Wsieiub: Cenimy 
Pańskie życzenia, ale niestety wpływ u na w ybór pa­
pieża nie mamy.

P. Kaśkiewicz Józef —  Golub: Pańskie pismo ode­
słaliśmy bezpośrednio do w łaściwego odresata —  
Prośba pańska zostanie oczyw iście załatwiona. 
Cześć!

P. Repetowska Maria z W arszawy: Prenumeratę 
ma pani opłaconą do dnia 1. IV. b. r. „P lon " doślemy. 
Dziękujemy serdecznie za życzenia

P. Janaczek Franciszek: Pieniądze za prenumera­
tę otrzymaliśmy. W yjaśniła się pomyłka z nazwis­
kiem „Ignaciuk". —  Dosyłamy panu kalendarz.

P. Świeboda Antoni ze wsi Nasatów: Prenumeratę 
ma pan opłaconą do dn. 1. IV  b. r.

P. Janucik Wincenty, kol. Chilmony: Adres Am­
basady Z.S.R.R. —  W arszawa, ul. Poznańska 15. 
Prenmeratę ma pan opłaconą do 1 marca b. r.

P. A. Mayer, Kraków: Z przyczyny, że na po­
dobny temat pisaliśmy już w  jednym z poprzednich 
numerów, z artykułu Pana P. t. „Pom oc w  przezi­
mowaniu roślin" nie skorzystamy. Prosim y jednak 
o dalsza łaskawa współpracę. Cześć!

P. Woronowicz J., Izbica: Kalendarz wysłaliśm y 
według życzenia. Sądzimy, że teraz będzie Pan już 
normalnie otrzym yw ał „W ieś  Polską". Poczyniliśm y 
w tej sprawie odpowiednie kroki. Z „zabobonów" 
skorzystać niestety nie możemy, choć są dość cieka­
we Życzym y  powodzenia w  pracy. Cześć!

P. Franciszek Mytnik —  Łysa Góra: List o trzy­
maliśmy, za życzenia dziękujemy. Blankiety nadaw­
cze na prenumeratę zam ieszczamy w e „W s i Pol- 
skiei". Prosim y o dalsze jednanie prenumeratorów. 
Cześć!
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PO W Ó D Ź  PROJEKTÓW  ORGANIZACYJNYCH
OSŁABIA ENERGIĘ LUDNOŚCI WIEJSKIEJ.
Pod przewodnictwem prezesa sen. Malskiego od­

było się posiedzenie rady głównej C. T. O. i K. R. 
Na posiedzeniu tym rada powzięła szereg uchwał,
dotyczących sprawy organizacji rolnictwa. Zasadni­
cza uchwała rady stwierdza, że ciągle zmiany i pro­
jekty reorganizacji osłabiają energię zorganizowanej 
ludności wiejskiej.

O UTRZYM ANIE CEN NA TRZODĘ.
Rada Łódzkiej Izby  Rolniczej na dorocznym po­

siedzeniu, stwierdzając pogorszenie położenia rolnic­
twa, uchwaliła szereg rezolucji, omawiających środ­
ki zaradcze, stwierdzając m. in. że „dla zapobieżenia 
szkodliwym następstwom spadku cen a-rtykułów rol­
niczych winny być uruchomione specjalne fundusze 
inwestycyjne. W obec spodziewanego zwiększenia 
się podaży trzody chlewnej w  okresie wiosennym, 
winny być wydane zarządzenia zm ierzające do utrzy­
mania cen świń na dotychczasowym poziomie".

Omawiając zadłużenie z tytułu melioracji, uchwa­
lono, że „należy obniżyć długi z tytułu przeprowa­
dzonych melioracji, przynajmniej w  stosunku do go­
spodarstw na glebach słabszych, a spłatę pozostałej 
kw oty długów melioracyjnych rozłożyć na dogod­
niejsze raty, zw łaszcza tam, gdzie równocześnie 
gospodarstwa obciążone są pożyczką na kupno 
ziemi".

Nowa spółdzielnia rolniczo - handlowa. Pow iat 
kolski (woj. poznańskie) był do niedawna jednym 
z tych nielicznych powiatów, które pozbawione b y ły  
spółdzielczej placówki handlu rolniczego. Obecnie 
mamy do zanotowania fakt powstania na terenie po­
wiatu kolskiego spółdzielni rolniczo - handlowej. Ini­
c jatywa założenia w yszła od rolników, zrzeszonych 
w  spółdzielni mleczarskiej w  Kościelcu. Główną sie­
dzibą spółdzielni będzie Koło. Spółdzielnia ma roz­
począć działalność jeszcze w  ciągu lutego br.

Tydzień zwalczania szkodników sadów w  woj. 
warszawskim. W  lutym 1939 r. stacja ochrony ro­
ślin W arszaw . Izby  Rolniczej organizowała przez 
pow iatowe kom itety ochrony roślin tydzień zw alcza­
nia brudnicy nieparki i kupkówki rudnicy. Tydzień  
zwalczania tych tak groźnych dla sadów szkodników 
odbył się w  7 powiatach, w  których stacja spodzie­
wała się masowego pojawu tych szkodników, na 
zasadzie zebranych spostrzeżeń i informacji. Praca 
ta objęła pow iaty Grodzisk, Gostynin, Grójec 
Płońsk, Płock, Sochaczew, W arszaw a w  dniach od 
17 do 27 lutego.

Kurs dla dojarzy. Wielkopolska Izba Rolnicza za­
mierza w  roku bieżącym  urządzić dwutygodniowy 
kurs dla dojarzy krów (pielęgniarzy bydła). Kurs ten 
prowadzony będzie przez lekarza weterynarii i in­
spektorów W ielkop. Izby  Rolniczej oraz instruktora 
dojarskiego. Celem kursu będzie zaznajomienie ucze­
stników z zasadami praw idłowego dojenia, techniki 
żyw ienia i obsługi bydła, pouczenie ich o sposobie 
udzielania pierwszej pomocy na wypadek zachorze- 
nia zw ierząt i o innych czynnościach, wchodzących 
w  zakres obowiązków dojarza. Kurs trwać będzie 
dwa tygodnie: opłata, łącznie z utrzymaniem i mie­
szkaniem, wynosi 60 zł od osoby. Kandydatów na 
kurs należy zgłaszać do W ielkopolskiej Izby Rol­
niczej (W ydzia ł Produkcji Zw ierzęcej).

Akcja siewnikowa Łódzkiej Izby Rolniczej. —  P o ­
dobnie jak w  roku ubiegłym, tak i w  bieżącym, Łódz­
ka Izba Rolnicza będzie prowadzić akcję siewniko- 
w ą M inisterstwa Rolnictwa na swym  terenie. P rag­
nąc dostarczyć rolnikom siewniki jeszcze przed nad-
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chodzącymi siewami wiosennymi, już obecnie zbie­
rane są za pośrednictwem Okręgowego T ow a rzy ­
stwa Rolniczego i Kółek Rolniczych zgłoszenia na 
siewniki. W  obecnym sezonie przewiduje się rozpro­
wadzić znacznie w ięcej siewników, niż w  tym sa­
mym okresie roku ubiegłego.

Kursy łąkarskie. —  Pomorska Izba Rolnicza ko­
munikuje, że poza już odbytym i kursami organizuje 
dalsze, p rzy  pomocy Tow arszystw  Rolniczych Pow ia­
towych.

Na kursach poruszane będą zagadnienia łąkarskie,
w  szczególności zagospodarowanie łąk i pastwisk. 
Przyjm ow ane będą również zgłoszenia na kredyty 
łąkarskie.

Z  prac spółdzielczych
Praktyki w  Spółdzielniach Rolniczych. Naukowy 

Kurs Spółdzielczy przy W ydzia le  Rolniczym Uniwer­
sytetu Jakiellońskiego w  Krakowie zwraca sie do 
organizacyj i spółdzielni rolniczych z prośbą o pomoc 
w wyszukaniu praktyk dla absolwentów kursu. Za­
daniem kursu jest przygotowanie kadr pracowników 
posiadających znaczny zasób wiadomości teoretycz­
nych potrzebnych do pracy na placówkach spółdziel­
czo - rolniczych. Dzięki dobrym kwalifikacjom i fa­
chowemu przygotowaniu nadają się oni na kierowni­
cze stanowiska w spółdzielniach. Z uwagi na trudne 
położenie materialne młodzieży, pochodzącej prze­
ważnie ze środowiska wiejskiego, pożądane są prak­
tyki płatne na okres dwóch do trzech miesięcy. Dy­
rekcja kursu prosi o zgłaszanie praktyk przed upły­
wem roku szkolnego, gdyż ich rozdział następuje 
w  pierwszych dniach lipca.

Nowe spółdzielnie specjalne w  woj. lubelskim. 
W  powiecie lubelskim powstały 2 spółdzielnie spe­
cjalne: Lubelska Spółdzielnia Rybacka w Lublin.e 
i Spółdzielnia owocarska w  Motyczu. Lubelska 
Spółdz. Rybacka rozpoczęła swoją działalność han­
dlową w  październiku r. ub„ przyjmując od swych 
członków rolników ryby na warunkach komisowych 
z bezpośrednim dostarczaniem ich do Poleskiej Spół­
dzielni Rybackiej, Oddział w  W arszaw ie. P rócz te­
go Spółdzielnia prowadzi sklep sprzedaży ryb na 
targu miejskim. Obroty rybami za okres 2-u miesię­
cy  w yniosły ok. 70 tys. zł. Jak na początkową dzia­
łalność, są to obroty dość znaczne.

Spółdzielnia Owocarska w  Motyczu, rozpoczyna 
dopiero swoją działalność. Zaliczkowała już sady 
na sumę ponad 5 tys. zł. Dzięki poparciu samorządu 
wybudowany został odpowiedni budynek, gdzie mie­
ścić się będzie przechowalnia, suszarnia oraz prze­
twórnia owoców.

Budowa zlewni spółdzielczej. —  Kółko Rolnicze 
w  Rudziczce pow. pszczyński przystąpiło do budo­
w y  zlewni spółdzielczej. W  tej sprawie zapadły już 
odnośne uchwały oraz zadeklarowano udziałów na 
przeszło 1.000 zł.

Piekarnictwo spółdzielcze. Dzięki podniesieniu ja- 
kGŚoi p ieczyw a wszystkie niemal piekarnie, istniejące 
przy  spółdz. spożywców, zrzeszonych w  Związku 
„Społem ", znacznie zw iększy ły  produkcję. T yp o ­
wym  przykładem rozwoju produkcji piekarniczej 
spółdzielni jest Łódź. Powszechna Spółdzielnia Spo­
żyw ców  w  tym mieście posiadająca 3 piekarnie, pro­
dukuje dziennie do 15 tys. kg pieczywa, pracując na 
trzy  zmiany. Niektóre sklepy Pow sz. Spółdz. Spoż. 
sprzedają dziennie do 800 kilogramów pieczyw a w ła­
snej produkcji.

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO - HANDLOWA
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poleca na sezon wiosenny:

Koniczynę czerwoną
podolską atestowaną z gwarancją co do czystości 
i siły kiełkowania

Masiona traw, strączkowych, warzyw
oraz ZBÓŻ SIEW NYCH  
posiada stale na składzie:

N A W O ZY  SZTUCZNE, PASZE TREŚCIW E, M ASZYNY ROLNICZE  
oraz środki chemiczne do zwalczania chorób i szkodników roślinnych. —  

ZAKUPUJEM Y I W YM IENIAM Y ZBOŻE  
przemiałowe, płacąc ceny wg. notowań giełdowych

Wysyłamy bezpłatnie cennik ilustrowany
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W I E Ś  P O L S K A Nr  10

Jak polepszyć wydajność gospodarki
C h oc ia ż  je s z c z e  w  polu  nic s ię  n ie  rusza, 

w ie lu  ju ż g o s p o d a r z y  z a c zy n a  m yś le ć  o  p r z y s z ­
ły ch  p racach  na roli. N ie jed en  zd a je  sob ie  ju ż od  
daw na, m o że  od  kilku lat sp ra w ę , ż e  z  roku  na 
rok  postępu je  tak  sam o, c h o c ia ż  w aru n k i g o s ­
p od a rc ze  się zm ien ia ją  na c o ra z  g o rs z e . C ię ż a ry  
rosną i s ił do d a ls ze go  zm a ga n ia  n ie ra z  z a c z y ­
na b ra k o w a ć . C zu je m y  w te d y ,  że  z d a ło b y  się 
coś  zm ien ić , z d e c y d o w a ć  s ię na inne m e to d y  
p os tęp ow a n ia , a b y  d o ch o d o w o ść  g o sp o d a rs tw a  
p op ra w ić .

P o m im o  w ie lu  g ło s ó w  o n ieop łaca ln ośc i in­
ten sy w n e j p rodu kcji, je s t  ok o liczn ośc ią  n ie da­
ją cą  s ię  z a p r z e c zy ć , n a d z w y c z a j niski s top ień  
w y k o r z y s ta n ia  w sze lk ich  d os tęp n ych  c zy n n ik ó w , 
m o g ą cych  p od n ieść  w y d a jn o ść . A  w  ro ln ic tw ie  
je s t  tak, ż e  g d y  m a m y  do  c zy n ien ia  z  p r y m ity ­
w n ym i sposobam i gosp od a row a n ia , to  w ó w c z a s  
s tosu n k ow o  n ie zn a czn y  w y s i łe k  da je  d u ży  e fek t 
—  g d y  n a tom iast w a rs z ta t  je s t w z o r o w y  pod  
k a żd y m  w zg lę d em , to  d a ls ze  je g o  u lepszen ie  p o ­
c ią g a  z a  sobą  w ie lk ie  koszta , a  n ie za leżn ie  od  
nich w y m a g a  k o lo sa ln e j p ra cy , n ie z w y k łe j s y ­
s tem a tyc zn o śc i i g łę b o k ie j w ie d z y  ro ln icze j.

T a  zu pe łn ie  w y ją tk o w a  p o z y c ja  jaką  za jm u ­
je  p rod u k cja  roślinna, je s t s p o w o d o w a n a  n ie­
zm ien n ym  od  n iep am ię tn ych  c z a s ó w  p o rzą d ­
k iem  r z e c z y ,  w e d łu g  k tó re g o  zm u szen i je s te śm y  
do  p rz e tw a rza n ia  na inne p ro d u k ty  b ą d ź  zu ­
ż y tk o w a n ia  w  c z y s te j  n iezm ien n ej fo rm ie  ty lk o  
te g o , c o  s ię  u ro d z iło  na polu  i w  te j g ra n ic y  
na o g ó ł  skupia s ię  nasza d zia ła ln ość . Z  ro li k o ­
rz y s ta ć  m usim y, g d y ż  w y tw o r z e n ie  c ze go ś , co  
za s tą p iło b y  je j p ło d y , je s t n iem o ż liw e  i d la tego  
k res  w y d a jn o ś c i p ó l i łąk  jes t ram ą, p o za  k tó rą  
na o g ó ł  n ie zb y t  d a lek o  i ty lk o  w y ją tk o w o  w y ­
ch o d z im y . P o z o s ta łe  d z ia ły  g o s p o d a rs tw a  p rz e ­
tw a rza ją  n ie jak o  ten  su ro w ie c  ze b ra n y  z  p o la  
na m ięso , m leko , m a te r ia ł h o d o w la n y  itp. i w sk u ­
te k  te g o  p o w in n y  b y ć  w  ca ło śc i n a tu ra lnym  na­
s tęp s tw em  i uzu pełn ien iem  te g o  p o d s ta w o w e g o  
czyn n ik a .

I  d la tego  ch cąc  u ło ż y ć  plan p o p ra w ien ia  g o ­
sp od a rstw a , w  p ie rw s zy m  rz ę d z ie  za c zą ć  mu­
s im y  od  pola , p ó źn ie j d o p ie ro  za jm iem y  s ię in­
n ym i d zia łam i. M e to d a  p ra c y  n asze j w in n a  iść 
w  kierunku d ok ład n ego  zbadan ia  o b ecn ego  s ta ­
nu n a szego  w a rs z ta tu  w e  w szy s tk ich , ch o ćb y  
n a jd rob n ie js zych  je g o  fra gm en tach , k ry ty c z n e g o  
u stosu nkow an ia  się do p rz ep ro w a d z o n y c h  c z y n ­
nośc i i ob ran ia  p ew n e j lin ii p os tęp ow a n ia  na 
p r z y s z ło ś ć , k tó re j n a le ż y  s ię  śc iś le  trzym a ć .

Z a s ta n o w ić  s ię  w ię c  w y p a d n ie  nad m o ż liw o ­
śc iam i zb y tu  w y tw a r z a n y c h  a r ty k u łó w , kom u­
n ikac ją  z  o ś rod k am i h a n d low ym i i zak ład am i 
p r z e tw ó rc z o - r o ln ic z y m i (np. m lecza rn ią ), ła t­
w o ś c ią  za o p a trzen ia  się w  ś rod k i n iezb ęd n e  do 
p rodu kcji itp.

Z  k o le i z e s ta w ia m y  te  dane z  o g ó ln ym i m o­
ż liw o ś c ia m i g o sp o d a rs tw a  i bada jąc  je , d e c y ­
d u jem y  s ię p ew n e  ju ż kon kre tn e  za m ie rzen ia  
w p ro w a d z ić  w  czyn . N a jła tw ie j z ro zu m ie ć  to  
na p rz y k ła d z ie . G d y  p o w ie d zm y  m a m y  w  p o ­
b liżu  c u k ro w n ię  i o p ła c a ło b y  s ię sad z ić  buraki, 
m u sim y od  te j m yś li odstąp ić , je ż e li  nasze  g le ­
b a  jes t tak  lekka , ż e  s ta n o w c zo  się  do takich 
u p ra w  nie nadaje. T a k  sam o nie m o że m y  za ją ć  
s ię  h o d o w lą  spec ja ln ie  m lec zn ego  b yd ła , g d y  nie 
rna w  o k o lic y  ani m lecza rn i s p ó łd z ie lc z e j, ani 
w id o k ó w  że  zo stan ie  zo rga n izo w a n a , ani inne­
g o  ź ró d ła  zby tu , a pon ad to  w  g o s p o d a rs tw ie  nie 
m a m y  ani k a w a łk a  łąk i i pastw iska .

N a s tęp n ym  e tap em  jest s z c z e g ó ło w e  ro zk la s y -  
fik o w a n ie  posiadan ej ro li jak  g d y b y  na d z ia ły  
o  je d n a k o w ym  ch a rak te rze , tak a b y  m ożn a  b y ło  
sob ie  jak  n a jdok ładn ie j zd a ć  sp raw ę, w  jak i spo- 
sób  ją p óźn ie j w y z y s k a ć .  D o p ie ro  w te d y  p r z y ­
s tęp u jem y  do u ło żen ia  planu u praw , w y k o r z y ­

stu jąc lep sze  k a w a łk i p r z e z  u p ra w ę  b a rd z ie j 
w y m a g a ją c y c h  roślin , ja k  buraki, p szen icę , k o ­
n ic zyn ę , n ieco  g o r s z e  p od  ziem n iak i, ż y to , o -  
w ies , a n a js łabsze  p od  łu b in y  p rz ew a żn ie  i ż y to .

W a ż n ą  r z e c z ą  je s t r ó w n ie ż  p rzyp om n ien ie  
sob ie , co  b y ło  u p raw ian e  na k a żd ym  kaw a łku  
w  c iągu  u b ieg ły ch  c zte rech -p ię c iu  lat i jak ie  
s to so w a n o  w ó w c z a s  n a w ożen ie . T e  w s zy s tk ie  
dane sp isu jem y, dążąc  do  p ew n e j c ią g ło śc i. Jest 
to  ju ż tak  zw a n a  h is to ria  pól, k tó ra  dok ładn ie  
p ro w a d zo n a  p o z w o li nam  w  p rz y s z ło ś c i unik­
nąć w ie lu  b łę d ó w  i zo rien tu je  w  m o ż liw o śc ia ch  
g leb y .

O b lic za ją c  m o ż liw e  o b s z a ry  p o s zc ze g ó ln y c h  
u p ra w  w  n a jlep szych  d la  nich w arunkach , d o ­
c h o d z im y  do p e w n y ch  w y ty c z n y c h , k tó ry ch  na­
le ż y  s ię  t r z y m a ć  w  p rz y s z ło ś c i,  u zysk u jąc  w  
ten  sposób  p ew n ą  sta łość, w y ra ż a ją c ą  się 
zm n ie js zo n ym i ró żn ica m i o b s ie w ó w  z roku na 
rok. Z a le ty  te g o  sys tem u  już w k ró tc e  d ad zą  się 
od czu ć  w  p os ta c i zw ię k s zo n y c h  p lon ów . D o ­
ty ch c za s  w  w ię k s zo ś c i g o sp o d a rs tw  panuje w  
te j d z ie d z in y  zu p e łn y  chaos. D z ie w ię c iu  ro ln i­
k ó w  na d z ies ięc iu  nie w y o b ra ż a  sob ie  naw et, 
jak  to  b ęd z ie  z  ob s iew a m i za  rok , a co  d op ie ro  
za  d w a  lub t r z y  lata, stosu jąc m etod ę  „ ja k  w y ­
pad n ie ". Sku tek  te g o  jes t taki, ż e  w  jed n ym  1 0 - 
ku jes t w ię c e j oz im in , w  d ru gim  ja rzyn , w  jed ­
n ym  p a s z y  z a  dużo, w  d ru gim  za  m ało. T o  
zn ó w  o z im in y  p rz y c h o d zą  w  z ły c h  s ta n ow is ­
kach (ja k  np. po  o k o p o w y ch ), a pod  te osta tn ie  
n ie  m o że m y  n a d ą ży ć  z  u p raw ą, k tó ra  m usi b y ć  
b a rd zo  staranna.

O dnośn ie  p as tw isk  i łąk  w y lic z a m y , na u- 
trzy m a n ie  ilu sztuk  in w en ta rza  w y s ta r c z ą  i z  
te g o  w y c ią g a m y  od p o w ied n ie  w n iosk i p r z y  ka l­
ku lacjach  p łod am i ro ln ym i.

N a le ż y  ró w n ie ż  u w zg lęd n ić  i p rzyp u szc za ln e  
zu ż y c ie  n a w o z ó w  natu ra lnych  i p om ocn iczych , 
w r a z  z  k om postam i i n a w o za m i z ie lon ym i, sta le 
m a jąc  na u w a d ze , c z y  p lan ow an e  u p ra w y  będą  
m o g ły  b y ć  o d p o w ied n io  zasilane.

M a ją c  ju ż  p rz ep ra co w a n e  w s z y s tk ie  e lem en ­
t y  p o trzeb n e  do zo rg a n iz o w a n ia  gosp od a rs tw a , 
za s ta n a w ia m y  s ię  je s z c z e  nad n aszym i m o ż li­
w o śc ia m i fin an sow ym i. Jasną jes t rze czą , że  
te g o  rod za ju  p rzeb u d o w a  m usi w  p ie rw s zy m  
ok res ie  s p o w o d o w a ć  p ew n e  w y d a tk i. T r z e b a  
w ię c  z e s ta w ić  je  z e  s ta łym i i s z ty w n y m i r o z ­
chodam i (np. podatk i, p ro c en ty  od  d łu gó w , 
św ia d czen ia  a lim en ta rn e ) i o k reś lić  na te j za ­
sad z ie  k o le jn ość  za p la n ow a n ych  zm ian.

T e ra z  d op ie ro  m o że m y  p rz y s tą p ić  do  g en e -

Kursy owocarskie dla drobnych 
rolników

H u rtow n ia  S p ó łd z ie ln i O g ro d n ic zy ch  w  W a r ­
s za w ie , K op ern ik a  28 m. 24, d ocen ia ją c  k on iecz­
ność p rzes zk o len ia  d rob n ych  ro ln ik ó w  w  d z ie ­
d zin ie  handlu o w o ca m i o rga n izu je  d w a  ku rsy  
d w u ty g o d n io w e  w  term inach  7 .III— 19.111 i 20.111 
—  l . IV .  Z g ło s zen ia  są p rz y jm o w a n e  do 3 m arca.

K a n d yd a c i p ła cą  ty lk o  p o d ró ż  w  ob ie  s trony, 
(c zy n io n e  są staran ia  o  zn iżk i k o le jo w e ) i 5 z ł 
w p is o w e g o , —  u trzym a n ie  i m ieszk an ie  o t r z y ­
m ają  b ezp ła tn ie .

O d  k a n d y d a tó w  są w y m a g a n e : n ienaganna 
p rzes z ło ść , s tw ie rd zo n a  za św ia d czen iem  z gm i­
n y  lub K ó łk a  R o ln ic z eg o , u re gu lo w a n y  stosu­
nek do s łu żb y  w o js k o w e j i za b ezp ieczen ie , m a­
ją tk o w e  w  k w o c ie  na jm n iej 500 zł. N a  kursie 
b ęd z ie  o m ó w io n e  p rz e c h o w y w a n ie  o w o c ó w  z i­
m o w y ch , pakow an ie , s o r to w a n ie  o ra z  ogó ln a  
p ie lęgn ac ja  sadów .

D la te g o  te ż  in c ja tyw a  S n ó łd z ie ln i w in n a  b y ć  
p r z y ję ta  z  c a ły m  uznaniem .

ra ln ego  z es ta w ien ia  w s zy s tk ich  m o ż liw o ś c i i ich 
n a jlep s zego  w y k o rz y s ta n ia , c o  p o z w o li p óźn ie j 
p r z e z  d łu g ie  lata doskon a lić  p rodu kcję , z w ię k ­
sza ją c  ją  ja k o ś c io w o  i ilo ś c io w o , p r z y  jed n o ­
c ze sn y m  skrupu la tnym  w y k o rz y s ta n iu  w s z e l­
kich d ró g  p ro w a d zą c y c h  do je j potan ien ia , co  
w  sum ie da je  zw ię k s ze n ie  dochodu.

G o sp o d a rs tw o  zo rg a n iz o w a n e  s ta je  się je d ­
ną ca łośc ią , w  k tó re j w s z y s tk ie  czyn n ik i, k tó re  
d o ty ch c za s  n ie z a z ę b ia ły  się w za jem n ie  i nie 
w s p o m a g a ły , z a c zy n a ją  śc iś le  w s p ó łd z ia ła ć  i 
b ędąc  p od p o rzą d k o w a n e  jedn e j m yś li p r z e w o d ­
niej, p odn oszą  op łaca ln ość

N ie  w y m ien io n o  tu ani sp o so b ó w  u pra­
w y ,  ani m etod  n a w ożen ia , ani ga tu n k ó w  roślin , 
k tó re  u p raw iać  s ię op łac i. T a k  musi b yć , g d y ż  
n ie s te ty  o rga n iza c ja  g o sp o d a rs tw a  nie p o le ga  
na pouczan iu  p rz y  p o m o cy  g o to w y c h  w z o ró w , 
da je  ty lk o  w y ty c z n e  co  do  m etod  p ra cy , za  p o ­
m ocą  k tó re j m ożn a  ją p rz ep ro w a d z ić .

T y le  je s t  t y p ó w  w a rs z ta tó w  ro ln ych , ty le  
zm ien n ych  m ie js c o w yc h  w aru n ków , w p ły w a ­
ją c y ch  w  sposób  d e cy d u ją cy  na op łaca ln ość , 
ż e  ch o ćb y  op isać  w  gru b e j k s ią żce  sto  k ilka ­
d z ies ią t za sa d n iczych  p rz yp a d k ó w , do d an ego  
g o sp o d a rs tw a  trudno b y ło b y  d ob ra ć  w ła ś c i­
w y  i b e z k ry ty c z n ie  s tosow ać .

P r z y  zn a jom ośc i m e to d y  recep tę  d la s ieb ie  
sam em u trzeb a  u żo ły ć , w te d y  b ęd z ie  ona na­
p ra w d ę  w a r to ś c io w ą  i sku teczn ą  W  p ra cy  te j 
m o że  d op om óc  jed yn ie  fa ch o w iec , m a ją cy  za  
sobą od p ow ied n ią  p ra k tyk ę  w  o rgan izo w an iu  
g o sp o d a rs tw , a le  i on  musi b e zw zg lę d n ie  p racę  
tę p rz e p ro w a d z ić  na m iejscu , po d ok ład n ym  
zbadan iu  w a rs z ta tu  i zeb ran iu  od  w ła ś c ic ie la  
w s zy s tk ich  danych , d o ty c zą c y ch  ak tu a ln ego  je ­
g o  stanu.

D z iś  ju ż  n ie m a pow ia tu , g d z ie  nie p ra co ­
w a ło b y  kilku in s tru k to rów , specja ln ie  w y s z k o ­
lon ych  w  d z ied z in ie  o rga n iza c ji go sp od a rs tw , 
ich  zadan iem  jes t n ieść pom oc  fa ch o w ą  tym  
ro ln ikom , k tó r z y  je j za żą d a ją  i d o  nich n a le ż y  
w  ty ch  sp raw ach  się zw ra ca ć .

Jak o rga n iza c ja  zm ien ia  o b lic z e  g o sp o d a r­
s tw a , w y k a ż e  n a jlep ie j p r z y to c z o n y  p on iże j 
p rz y k ła d  w z ię t y  z p rak tyk i.

P r z e d  o rg a n iza c ją : p ew n e  g o sp o d a rs tw o  o  
8 ha z iem i orn e j i 2,5 ha łąk, p o ło żo n e  w  d o ­
b ry ch  w arunkach , p ro d u k o w a ło  na sp rzed a ż  o -  
k o ło  20 k w in ta li zb o ża , 80 kw in ta li z iem n ia k ów , 
3 tuczn iki, 2 c ie lę ta  i 2 tys . 500 l it r ó w  m leka. 
Z iem ia  b y ła  dość  dobra, łąka licha, lecz  da ją­
ca  się za g o sp o d a ro w a ć . In w en ta rz  sk łada ł się 
z  p a r y  lich ych  koni, p ięciu  sztuk  b y d ła  ( t r z y  
d o jn e  k r o w y )  i c z te rech  tr zo d y .

P o  zo rga n izo w a n iu  n astąp iło  zm n ie js zen ie  
ob s iew u  oz im in  z c z te rech  na t r z y  ha, z w ię k ­
szen ie  p o w ie rzch n i p o la  pod  o k o p o w y m i z p ó ł­
to ra  do d w ó ch  i p ó ł ha, za p ro w a d zen ie  roślin 
p a s tew n y ch  i za go sp o d a ro w a n ie  łąk, w  w yn ik u  
c z e g o  sp rzed a ż  roczn a  w y n io s ła  6 tu czn ik ów  
m ło d szy c h  o  w a d ze  średn ie j 160 kg, dw u  c ie lą t, 
90 k w in ta li z iem n iak ów , 15 k w in ta li zb o ża  i 
7 tys . 600 l it r ó w  m leka p r z y  te j sam ej ilośc i 
k ro w , zam ien ion ych  na lep sze  i n a le ż y c ie  ż y ­
w io n ych .

N ak ła d  p ien ię żn y  b y ł  s tosu n k ow o  b a rd zo  
m a ły , a dodatn ie  w y n ik i b y ły  rezu lta tem  w z m o ­
cn ien ia  in w en ta rza  p o c ią g o w e g o , n a le ż y te g o  u- 
sp raw n ien ia  gosp od a rk i p o lo w e j i s tarann ej u- 
p r a w y  roli, o ra z  ra c jon a ln ego  n o rm ow an ia  pa­
s z y  d la k ro w . N ie za le żn ie  od  te g o  za ło żo n o  p rz y  
dom u o g ró d  w a r z y w n y , za p ew n ia ją c  w ła ś c ic ie ­
lo w i i je g o  rod z in ie  p rz e z  w ię k s zą  c zę ś ć  roku 
s w ie z e  w a r z y w a .

T e  w s zy s tk ie  r z e c z y  r o z w a ż m y  sob ie  d o ­
b rze . zan im  ro zp o czn ą  się nasze co ro c zn e  w io ­
senne trudy.
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Krótkie zasady szczepienia i cięcia drzew
M in ą ł m ies iąc  lu ty , a  z  n im  n iek tó re  p race  

la k : c z y s z c z e n ie  i b ie len ie  d r z e w  10 —  15-let 
nich, zb liża ją  się ku k oń co w i. N ie  m ożn a  usta­
w a ć  w  p ra cy , g d y ż  n o w y  m ies iąc  m a rz ec  p r z y ­
n ies ie  je j je s z c z e  w ię c e j.

Jednym  z  n a jw a żn ie js zy ch  z a b ie g ó w  p r z y ­
pad a jących  na p ie rw s z e  dni m arca  jes t c ięc ie  
d rzew , p r z e z  c o  udostępn ia  się d rz ew u  d o p ły w  
św ia tła  i p o w ie tr za , co  w p ły w a  dodatn io  na 
o w o c o w a n ie . N a jp ro s ts ze  za sa d y  c ię c ia  d r z e w  
p o lega ją :

1) na usunięciu k rz y żu ją c y c h  się  g a łę z i,
2 ) na usunięciu g a łę z i rosn ących  do środka,
3) na nadaniu  d rz ew u  w ła ś c iw e g o  k szta łtu  

k oron y .

W  p ie rw s z y m  roku  po  posadzen iu  tn iem y  
k o ro n y  d rz ew ek , a b y  o s ła b io n y  p rzesad za n iem  
korzeń , zb y tn io  n ie w y s ila ł  s ię  na d os ta rc zen ie  
p o k a rm ó w  dość  ro z ro śn ię te j k oron ie . Z a sa d y  
p o w y ż s z e j n ie m o że m y  s to s o w a ć  w  latach  na­
stępnych , g d y ż  co ro c zn e  c ię c ie : zm n ie js z y ło b y  
od p orn ość  na m ro zy , o p ó źn ia ło b y  ow o co w a n ie , 
u d r z e w  p es tk o w y ch  w y w o ła ło b y  gu m ow an ie ,

D o  p rześw ie t la n ia  d r z e w  u ż y w a  s ię p iłk i, 
s eka to ra  i s iepaka (n ó ż  w  k s z ta łc ie  s ie rpa ). 
P r z y  c ięc iu  w  p ie rw s zy m  ok res ie  t. z w . uśpie­
nia n a le ż y  o s zc zę d za ć  k ró tk o p ę d y  z  pączk am i 
k w ia to w y m i, a sk racać  d łu go p ęd y  z  pączkam i 
liś c io w y m i. C ię c ie  pobu dza  do  c o ra z  s z y b s z e j 
w eg e ta c ji, n a le ż y  w ię c  un ikać p rzyc in a n ia  d r z e w  
bujnie i siln ie rosn ących , g d y ż  z b y t  s iln y  
■wzrost p r z e c iw n y  jest ow ocow a n iu .

O d m ia n y  b a rd z ie j p łod n e  n a le ż y  c ią ć  b a r­
dzie j, n iż  m niej p łodne, g d y  w  ty ch  k on ieczn e  
jest o s zc zęd za n ie  p ą c zk ó w  k w ia to w y ch , z a w ią z ­
k ó w  p rz y s z ły c h  o w o c ó w . K ró tk ie  c ięc ie  d rz e ­
w a  w y w o łu je  s iln ie js zy  p r z y ro s t  n astępn ego  
roku, a le p rzes zk a d za  w y k sz ta łc en iu  się p ą cz ­
k ó w  k w ia to w y c h  i od w ro tn ie , d łu ższe  c ię c ie  
w y w o łu je  s ła b y  p r z y ro s t  następn ego  roku, ale 
s p rzy ja  w y k sz ta łc en iu  p ą c zk ó w  k w ia to w y ch .

K ró tk ie  p o c ię c ie  jedn e j g a łę z i o s łab ia  ją  na 
k o r z y ś ć  innej, na k tó re j w  d an ym  roku w ię c e j 
nam  z a le ż y . U sun ięc ie  g a łą zk i nad o c zk iem  
w zm a cn ia  to  o c zk o , b o  c zy n i je  w ie r z c h o łk o ­
w y m .

Drugi ok res  c ię c ia  p rz yp a d a  na m ies iąc  
n ie siln iej, n iż  g a łą ź  zb liżo n a  do kierunku p o ­
z io m ego , je s t to  b a rd zo  w a żn e  p r z y  fo rm o w a ­
niu koron . C zę s to  g d y  g a łą ź  p o z io m ą  ch cem y  
w zm ocn ić , u n os im y ją  do g ó r y  na p ew ien  ok res  
czasu.

Drugi ok res  c ię c ie  p rz y p a d a  na m ies iąc  
c z e rw ie c  i lip iec  w  c za s ie  wegetacji d rz ew a .

S tosu jąc  c ię c ie  w  ty m  ok re s ie  m o że m y  nie 
dopuścić do  w y ra s ta n ia  zb ęd n ych  g a łę z i. R ó ż ­
ne zb ęd n e  p ę d y  m ożn a  z a t r z y m a ć  w e  w z ro ś c ie  
p rz e z  p rz y ła m y w a n ie  ich k oń ców .

Zbędn e  p ę d y  t. z w . w ilk i p r z e z  w y c ię c ie  
za trzy m u ją  się w e  w z r o ś c ie  i s ta ją  s ię  p o ż y ­
teczne, g d y ż  o d k ry w a ją  g o łe  k on ary .

W ilk i o  d łu gośc i ponad 15 cm . obc in am y , 
P rz e z  co  z a trzy m u je m y  je  w e  w z ro ś c ie , a p r z e z  
to sam o zm u szam y  do  w y k s z ta łc en ia  p ą c zk ó w  
liś c io w y ch  w  c zę ś c i p rzyn a sa d o w e j.

O d y  po  paru dniach w ilk i za c zy n a ją  zn ow u  
rosnąć z  n a jw y ż e j p o zo s ta w io n e g o  pączka , p o ­
w ta r z a m y  tę sam ą czyn n ość . P o  k ilk ak ro tn ym  
u szczyk iw a n iu  w ilk i r o z k r z e w ią  s ię  d o s ta te c z ­
nie, i o k ry w a ją  s ię  liśćm i, p r z e z  c o  o s ią ga m y  p o ­
żą d a n y  cel.

O m a w ia ją c  c ię c ie  nasu w a s ię b a rd zo  w a ż n e  
zagadn ien ie  szczepienia drzew.

D z ik  a lbo p od k ład kę  u sz la ch etn iam y  d w o ­
rna sposobam i: a lbo  p r z e z  o c zk o w a n ie , a lbo  
P rz e z  szczep ien ie .

. Istota  uszlachetn ien ia  p o le ga  na p rzen ie s ie ­
niu na d zika  oczka , lub z ra za  (p ęd  z  k ilk om a 
oc zk a m i) z  od m ian y  szlachetnej.

U sz lach etn ian ie  p rzy jm u je  się ty m  ła tw ie j 
im  ro ś lin y  są b a rd z ie j spok rew n ion e.

D r z e w o  o w o c o w e  sk łada  s ię  z  p odk ładk i 
(u k orzen ien ie ), p rz ew o d n ie j (p ień ) i k o ron y .

N a  podk ładkę  d la jab łon i p iennych  (1,5 m
—  2 m .) u ż y w a m y  d z ik ie j jab łon i, d la k a r ło w y ch  
(0,7 —  1 m .) M alus pum ila p ra ec o x  (ra jsk ie  ja b ł­
ko ).

D la  g ru sz  p iennych  d ob rą  p od k ład ką  jes t 
d z ik a  grusza , dla k a r ło w a ty c h  cze reśn i i w iśn i
—  an typka, d la k a r ło w a ty c h  ś liw  tarnina.

W id a ć  w ię c  p o k rew ień s tw o  m ięd zy  d w o m a
odm ianam i. D z ik  i sz lachetn a  odm iana zach o ­
w u ją  s w o je  w ła ś c iw o ś c i, a le  w y w ie r a ją  na s ie ­
b ie  p ew ien  w p ły w  ja k : od p orn ość  na m róz, cho­
rob y , szkodn ik i.

W  sk rócen iu  w y ja ś n ię  k ilka  r o d za jó w  s z c z e ­
pien ia. T. zw . podwójne szczepienie p o lega  
na tym , ż e  d z ik  ok u lizu jem y  n a jp ie rw  odm ianą 
w y t r z y m a łą  na m róz , p ro s to  i siln ie rosnącą, 
a po tem  p rz ew o d n ię  (p ień ) s zc zep im y  delikatną 
szlach etn ą  odm ianą.

N iek ie d y  m o że  za jść  w y p a d ek  przeszczepie­
nia, m a on  m ie jsce : 1) p r z y  zam ian ie  odm ian y  
p r z e z  n ieu c zc iw eg o  szk ó łk a rza , 2 ) g d y  p o le c o ­
na odm iana ok aże  s ię  n ieo d p o w ied n ią  w  danych  
w arunkach .

G a łę z ie  do p rzes zc zep ia n ia  z r z y n a m y  w  c za ­
sie  z im y , na jpóźn ie j w  m arcu.

Zraz j e s t ‘ to  p rz y ro s t  je d n o ro c zn y  od m ian y  
szlachetn ej, z d rew n ia ły , o  d o b rze  w y k s z ta łc o ­
n ych  oczkach , k tó r y  m ożn a  p rz ech o w a ć  p rz e z  
z im ę  w  w ilg o tn y m  piasku, lub gruncie, w  p o ­
b liżu  bu d yn k ów . D o ło w a ć  n a le ż y  w  row k a ch  
o  g łęb o k o śc i 50 cm . i s ze ro k ośc i 60 cm ., w y ­
śc ie lon ych  na dnie ja ło w cem , z  w ie rzch u  p r z y ­
k r y w a  się  z r a z y  ró w n ie ż  ja ło w c e m  i p rzysy p u - 
je ziem ią .

N a  w io sn ę  po  p rz y g o to w a n iu  od p ow ied n ie j 
ilośc i z r a z ó w  i p o trzeb n ych  n a rzęd z i, p r z y s tę ­
pu je s ię  do szczep ien ia . S p o so b y  szczep ien ia  są 
ró żn e : 1) s tosow an ie , 2) p rzys ta w k a , 3 ) kożu - 
ch ów ka .

P ie r w s z y  sposób  stosu je s ię do d r z e w  p est­
k o w y ch , z w y k le  m ło d ych . Z r a z y  m uszą b y ć  
te j sam ej g ru bośc i co  podk ładk i, nacina się ob ie  
g a łą zk i ukośnie, p rz y k ła d a  się jedną do dru­
g ie j ściśle  dQ pasow u jąc; zw ią zu je  się ra fią  i za - 
sm a ro w u je  m aścią  o g ro d n ic zą  (s a d o w n ic zą ).

P r z y s ta w k ę  stosu je s ię  do d r z e w  starych , 
d la tego  te ż  z r a z y  od m ian y  sz lach etn e j są o w ie ­
le  c ieńsze , n iż g a łą zk i d r z e w a  szczep ion ego , 
m im o to  n ac ięc ie  n a le ż y  d op a so w a ć  do w ie lk o ­
śc i zra za .

K ożu ch ów k ę  stosu je s ię  p r z y  p rz e s zc ze p ia ­
niu, z r a z  w k ła d a  się za  k o rę  od m ian y  s zc ze p io ­
nej, ow ią zu je  ra fią  i za sm a row u je  m aścią .

Uprawiajmy 
pszenicę jarą

G d y  p o ró w n a m y  cen y  ż y ta  z cenam i pszen i­
c y , u d e rzy  nas duża różn ica  na k o rz y ś ć  tej 
osta tn ie j. A le  p rz ew a g a  pszen icy  nie jest je ­
dnostronna, w  zam ian  —  ż y to  udaje się na lż e j­
s zy ch  gruntach  i jest m niej w y m a ga ją ce  jeśli 
id z ie  o  n a w ożen ie . W  n aszym  kraju stan ow i 
ono p od s ta w ę  w y ż y w ie n ia  n a jszerszych  rzesz  
ludności w  innych  państw ach  jest u żyw an e  
g łó w n ie  na paszę  dla inw en tarza . P o n iew a ż  na 
p aszę  nadaje s ię  je s z c z e  lep ie j ku ku rydza  p ro ­
dukow ana m a so w o  w e  w s zy s tk ich  kra iach po­
łu d n io w ych  p rze to  ż y to  spada w  cen ie na ryn ­
kach m ięd zy n a ro d o w y ch  zn aczn ie  n iżej, niż 
pszen ica , bo musi k on ku row ać  z kukurydzą .

Z  te g o  w id z im y , że  g d y  zach od z i potrzeba  
s p rz e d a ży  nadm iaru, to  za w sz e  lep ie j m ieć p sze­
n icę i to odnosi się nie ty lk o  do p o ied yń czego  
gosp od a rs tw a , a le do c a łe go  państw a, ch ocia ż 
w aru n k i m ie js co w e  ra cze j je j sp rzy ja ją .

N a w ie lu  g lebach  w  ku ltu rze po o d p ow ie ­
dnich p rzedp lon ach  pszen ica  jes t tak  sam o pe­
w n a , jak  i ż y to  i g d y b y  te w s zy s tk ie  m o ż liw o ­
ści u p ra w y  n a le ż y c ie  w y z y s k a ć , w ó w c z a s  ob ­
s ie w  je j p o d w o iłb y  się, a ż y ta  zm n ie js zy ł z ko ­
rzyśc ią , d la ca łośc i naszei gospoda rk : zb o żo w e j.

O  ile  s łabo  p rzed s ta w ia  się stan u p raw  p sze­
n ic y  oz im ej, o ty le  jara jest p ra w ie  zupełn ie  nie­
znana ty le  ty lk o , że  jeden i drugi o niej s łysza ł. 
A  tym cza sem  w y m a ea n ia  je j są tak ie sam e jak 
o z im e j i w ie le  g osp od a rs tw  m o g ło b y  się nią 
za in te resow a ć . G leba w ię c  pow in n a  b y ć  nie za 
lekka i nie w a d liw a  (np. zim na z nadm iarem  
w o d y )  bo  na tak ie j pszen ica  ta za w ied z ie . 
U p ra w a  m echan iczna musi b y ć  staranna: orka 
w in n a  b y ć  zrob ion a  w  jesien i na pełn a  g łę b o ­
kość w a r s tw y  rod za jn ej, jednak b e z  w y rz u c a ­
nia m a rtw ic y , bo  te g o  pszen ica  nie znosi. N ie  
lubi p szen ica  o rk i w iosen n ej, b o  ta k o w a  w y s u ­
sza  g lebę. M usi tu w y s ta r c z y ć  b rona i ku lty - 
w a to r .

S ie jem y  jak  n a jw cześn ie j, g d y ż  spóźn ione sie­
w y  są a ta kow an e  p rz e z  szkodn ik i i d o jr z e w a ­
ją  zb y t  d ługo. Ilo ść  w ys iew a n a  musi b y ć  
o 15— 20 proc. w ię k s za  n iż oz im ej. U d a je  się 
n a jlep ie j po w sze lk ich  o k o p o w y ch  Ze sk ładn i­
k ó w  p o k a rm o w y ch  po trzebu ie  p rzed e  w s z y s t ­
k im  dużo azotu , a następn ie fos foru , zaś potasu 
m niej. P o  o k o p o w y ch  d a jem y  100— 150 k g  a zo t- 
niaku na ha. po burakach pon ad to  150— 250 kg  
superfosfatu  lub su pertom asyn y .

P s zen ica  ja ra  d o jr z e w a  p óźn ie j od  oz im ej.

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w  hurcie za 100 

klgr. następujące ceny:
Pszenica szklista: 22 zł 25 gr do 22 zł 75 gr, je­

dnolita 20 zł 75 gr do 21 zł 25 gr., zbierana 20 zł 
25 gr do 20 zł 75 g r; żyto I standart. 14 zł 25 gr do 
14 zł 75 g r; jęczmień browarny 18 zł 75 gr do 
19 z ł; owies 14 z ł .75 gr do 15 zl 25 gr, II standart.
14 zł do 14 zł 50 gr; gryka 19 zł 50 gr do 20 zł; 
otręby pszenne grube 12 zł 50 gr do 13 zł, otręby 
pszenne średnie 11 zł 50 gr do 12 z ł; otręby żytnie 
9 zł 75 gr do 10 zł 50 gr; groch polny 23 zł 50 gr 
do 25 zł 50 gr; groch Wiktoria 32 zł do 35 z ł; w y­
ka jara 22 zł 50 gr do 24 z! 50 gr; peluszka niebie­
ska 12 zł 75 gr do 13 zł 25 gr, żółta 14 zł 50 gr do
15 z ł; seradela targowa 17 zł do 19 z ł; seradela czy ­
szczona 23 z ł  do 24 z ł; rzepak zim ow y 53 zł 50 gr 
do 54 zł 50 gr; rzepak ja ry  49 zł do 50 z l;  rzepik 
ozim y 47 zł do 48 z l;  siemię lniane 54 zł do 55 z ł; 
mak niebieski 95 zł do 97 z ł; gorczyca 57 zł do 
60 zł; koniczyna czerwona czysta 115 zł do 125 zł; 
koniczyna biała czysta 310 zł do 330 zł; przelot

75 zł do 90 z ł; rajgras angielski 105 zł do 110 zł; 
tymotka czysta 44 zł do 48 z ł; lucerna francuska 
260 zl do 289 z ł; węgierska 400 zł do 425 z ł; kuku­
rydza 32 zł do 35 z ł; koński ząb 24 zł 50 gr ao 
25 zł 50 g r; buraki past. Ekendorfy 55 zł do 65zł; 
marchew pastewna biała z zieloną-główką 180 zł 
do 200 zł.

Kraków: Pszenica jednolita czerwona 21 zł 65 gr 
do 21 zł 90 gr; pszenica zbierana 20 zł 50 gr do 
20 zł 75 gr; żyto jednolite 15 zł 40 gr do 14 zł 65 gr; 
żyto targowe 14 zł 75 gr do 14 zł 90 gr; jęczmień 
jednolity 17 zł do 17 zł 75 g r; jęczmień pastewny 
15 zł 75 gr do 16 z ł; owies jednolity 17 zł do 17 zł 
50 gr, ow ies zadeszczony 15 zł 25 gr do 15 zł 50 gr.

Lw ów : Pszenica szklista 22 zł 75 gr do 23 zł 
75 gr; pszenica zbierana 19 zł 50 gr do 19 zł 75 gr; 
żyto jednolite 14 zł do 14 zł 25 gr; żyto zbierane 
13 zł do 13 zł 25 gr; jęczmień browarny !9 zł 75gr 
do 20 zł 95 gr; jęczmień przem iałowy 17 zł do 17 zł 
25 gr; owies I standart. 16 zł do 16 zl 25 gr: owies 
zadeszczony 14 zł 75 gr do 15 zł.
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Wiejski Poradnik Prawny
Nr  10

Ob. K. Żnirkowski w  pow. kobryńskim.
Sprawa karna ani dawniej, ani obecnie, nie miała 

•widoków powodzenia. Istota rzeczy polega na tym, 
aby na drodze cyw ilnej sądowej zmusić dziedzica do 
uregulowania należności. Z listu widać, iż jest jakiś 
w yrok  na dziedzica —  w yrok  ten należy w ykony­
wać. Trudności w ielkich być nie powinno, gdyż 
dziedzic jest zamożny. "Można mu również zająć 
i komorne, jakie płacą lokatorzy, zamieszkali w  ka­
mienicach warszawskich. Sprawa jest do załatw ie­
nia —  tylko trzeba energicznie się do niej wziąć.

Ob. S. Garbacz w  pow. biłgorajskim.
Z listu widać, że  w yrok  działający zapadł przed 

1 Iipca 1932 roku. Jeśli istotnie tak jest, to można 
wystąpić do Pow iatow ego Urzędu Rozjem czego
0 rozłożen ie zasadzonych spłat na raty. Na spłatę 
uciążliwych długów można się zw rócić  do instytu- 
cyj kredytowych, jak Komunalna Kasa Oszczędno­
ści, Kasa Stefczyka. Gminna Kasa Pożyczkow o- 
Oszczędnościowa.

Ob. Czytelnik w  pow. wołkowyskim.
W  sprawie komasacji gruntów wiejskich nieje­

dnokrotnie już pisaliśmy na lamach ,.Wsi Polskiej". 
Sprawę komasacji gruntów załatw iają następujące 
w ładze: 1) Komisarz Ziemski przy Starostwie Po­
wiatowym. Komisarz Ziemski działa p rzy  pomocy 
geom etry i rady uczestników scalenia, zebrania ucze­
stników scalenia i Komisyj Szacunkowych. 2) W oje­
wódzka Komisja Ziemska przy  W ydzia le  Rolnictwa
1 Reform  Rolnych Urzędu W ojew ódzk iego. 3) decy­
zje  W ojew ódzk ie j Komisji Ziemskiej skarżyć można 
w  tak zwanym  toku instancyj do N a jw yższego T r y ­
bunału Administracyjnego. 4) Naczelną władzą nad­
zorczą nad działalnością Komisarza Ziemskiego i U- 
rzędu W ojew ódzk iego (punkty 1 i 2 w yże j podane), 
jest M inisterstwo Rolnictwa i Reform  Rolnych 
w  W arszaw ie.

Obecnie można jeszcze zw rócić  się do M inister­
stwa Rolnictwa i Reform  Rolnych, aby w  trybie nad­
zoru sprawą komasacji gruntów zajęto się. N iezależ­
nie od tego trzeba po otrzymaniu decyzji Komisarza 
Ziemskiego wnieść odwołanie do W ojew ódzk ie j Ko­
misji Ziemskiej.

Ob. S. Ciechomski w  pow. lubelskim.
Nieuszczony dotychczas dług rolniczy, a którego 

raty jeszcze nie b y ły  wymagane, można spłacać 
przedterm inowo przy  skreśleniu go o 50 proc. Jednak 
jeśli w ierzyc ie l nie chce, na to dobrowolnie się zgo­
dzić —  to pieniędzy nie należy w ysyłać —  a tylko je 
wpłacić do depozytu sadowego, a potem należy pro­
sić Sąd o wezwanie w ierzycie la  do odbioru pienię­
dzy i wydania pokwitowania. —  Jeśli w ierzycie l i na 
to się nie zgodzi —  to pieniędzy nie należy z  depo­
zytu sadowego podejmować i następnie należy w y ­
toczyć sprawę sądową o uznanie, iż dług został 
uiszczony.

W  sprawie drugiej można to uzyskać, ale najpierw 
trzeba zainteresowaną osobę uznać za ubezwłasno­
wolnioną.

Ob. P. Pas‘aman w  pow. lubomelskim.
Budynków i k row y dobrowolnie nie trzeba odda­

wać, gdyż przecież była umowa: że  za zabrane
w  swoim czasie budynki i inwentarz oddano obecne. 
W  Sądzie należy zgłosić świadków, k tórzy  ustalą, 
jaka umowa była  i że umowę tę strona przeciwna 
dobrowolnie wykonała. Również złożyć  można po­
lisę ubezpieczeniową i kw ity  z uiszczonej fajerkasy.

Należność za utrzymanie k row y należy się —  
gdyż ona dawała korzyści posiadaczowi w  postaci: 
mleka i nawozu.

Ob. P. Złoty w  pow. sieradzkim.
N ależy zw rócić się do Komisarza Ziemskiego 

p rzy  Starostwie Pow ia tow ym  tego powiatu, na tere­
nie którego pragniecie sie osiedlić. Również Pań­
stw ow y Bank Rolny posiada odpowiednie kolonie 
do nabycia. N ależy do tych w ładz zwrócić się z pi­
smem, b y  poinformować zechcieli w  sprawie.

Ob. E. Ciechocki w  pow. ostrowsko-mazowieckim.
W  sprawie budowy młyna przede wszystkim  na­

leży  zw rócić się do Starostwa Pow ia tow ego jako do 
w ładzy budowlanej i wodnej. Bank Gospodarstwa 
Krajow ego udziela kredytów  na zabezpieczenie hipo­
teczne. Jeśli hipoteki nie ma, należy ją wpisać.

Ob. Czytelnik Skałat.
Dług zawsze można zw rócić wcześniej i przez 

wcześniejsze płacenie długu zmniejszamy go, gdyż 
odchodzą procenty, które przy kredytach długoter­
minowych są bardzo uciążliwe. Najlepiej będzie, je ­
śli osoba zainteresowana zw róci się do Banku z za­
pytaniem, a on chętnie ob liczy  sumę i procenty i bę­
dzie można omówić całość zagadnienia. Zasadniczo 
sprawa iest załatwiona.

Ob. A. Słota w  pow. jędrzejowskim.
Z listu wynika, iż to jest najzwyczajniejsza spra­

wa sądowa. Zgodnie z §7 zawartej umowy, mogą 
być dwie m ożliwości: 1) w  razie rozwiązania kon­
traktu przez właściciela, zwraca on wpłaconą kaucję. 
2) jeśli rozwiązanie um owy nastąpiło z w iny dzier­
żaw cy —  to kaucja jako odszkodowanie za n iew yko­
nanie warunków um owy przechodzi na rzecz właści­
ciela gruntu. Jeśli udowodnimy, iż wszystko jest tak, 
jak m ówi o tym list —  sprawa jest bardzo dobra.

Ob. J. Gościła w  pow. sokolskim.
Jeśli orzeczenie komasacyjne w ładz ziemskich jest 

prawomocne i termin na opuszczenie siedliska upły­
nął —  to należy wystąpić do Sądu z pozwem  o eks­
misję. Do pozwu dołączyć należy: 1) odpis prawo­
mocnego orzeczenia w ładz ziemskich o komasacji 
gruntów, 2) zaświadczenie Zarządu Gmin. że  budyn­
ki jeszcze stoją i 3) w ezwanie do opróżnienia placu.

Osoby w  wieku poborowym, jeśli nie odbywają 
służby w ojskow ej —  to pełnią tak zwaną służbę za­
stępczą. Ostatnio ta służba zastępcza polega na w y ­
konywaniu robót w  naturze. Podatek spadkowy pła­
ci syn w tedy, jeśli wartość majątku pozostawiona 
przez ojca po potrąceniu długów ojca przekracza
10.000 zł. Spadki do 10.000 zł przechodzące na dzie­
ci wolne są od podatku spadkowego.

Ob. J. Kwiatkowski w  pow. poznańskim.
Przede wszystkim  należy wystąpić do Sądu Okrę­

gow ego o uznanie spadkodawcy za zmarłego, a na­
stępnie w  hipotece o tw orzyć postępowanie spadko­
we, z łożyć  odpowiednie dokumenty, stwierdzające 
jacy spadkobiercy pozostali po zmarłym, a następnie 
zamknąć postępowanie spadkowe. Dopiero w tedy 
W ydzia ł H ipoteczny Sądu Okręgowego w  W ilnie 
ujawni w  w ykazie hipotecznym dóbr spadkowych 
spadkobierców jako właścicieli.

Ob. S. M. w  pow. rawsko-mazowieckim.
Dość zamożną instytucją kredytową jest Komu­

nalna Kasa Oszczędności pow. warszawskiego, ma­
jąca siedzibę w  W arszaw ie, ul. Zgoda róg Złotej. 
Procenty muszą być umówione na piśmie. Jeśli tego 
strony nie uczyniły —  to należy czym  prędzej uzy­
skać wyroki. W eksle in blanco są ważne. Należ­
ność weksli, których terminy płatności upłynęły 
przed 3-ma laty, można obecnie dochodzić z tytułu 
niesłuszenego zbogacenia.

Posiadacz wekslu musi udowodnić, że dłużnik go­
tówkę otrzymał, że się zbogacił. Term in do w yko- 
niania pozwu z tytułu niesłusznego zbogacenia, jest 
3-letni. licząc od 3 lat po terminie płatności.

Ob. Prenumerator w  pow. olkuskim.
N ależy wystąpić do Sądu o zasądzenie należno­

ści. Jeśli cena morga ziemi od chwili sporządzenia 
aktu nie spadła —• to i obecnie należy żądać po 3.500 
zl dla każdego z braci. Jeśli cena ziemi spadła —  
to należy upominać się o mniej. O czyw iście dług ten 
jest długiem rolniczym i dlatego mają do tego długu 
zastosowanie dekrety oddtużaiące rolnictwo polskie. 
Jeśli dłużnik może płacić to można prosić Pow iato­
w y  Urząd Rozjem czy o nakazanie dłużnikowi wcześ­
niejszej spłaty długu. D ziałów  sądowych robić nie 
można, gdyż je zrobił ojciec reientalnie. Można upo­
minać się tylko o sumę.

Ob. E. Piekarski w  pow. augustowskim.
W  sprawie omówoinei w  liście radzimy zwrócić 

się z podaniem do Biura Dróg Wodnych p rzy  Mini­
sterstwie Komunikacji w  W arszaw ie, ul. Chałubiń­
skiego 4. W  podaniu należy opisać całą sprawę.

Ob. W . Gronołys w  pow. częstochowskim.
N ależy zw rócić się do Izby Skarbowej w  Kielcach 

z podaniem o umorzenie starej zaległości. Do poda­
nia należy dołączyć odpis kwitu z uiszczonej części 
podatku i zaświadczenie z gminy, stwierdzające cięż­
kie położenie finansowe petenta - kolonisty.

Ob. M. Wąsik w  pow. piotrkowskim.
N ależy zw rócić się do Państwowego Banku Rol­

nego w  W arszaw ie, ul. Nowogrodzka Nr 50.
Ob. Br. Koczab w  pow. jasielskim.
Ubezpieczać należy pracowników spółdzielni. Je­

śli kierownik jest pracownikiem —  to ubezpieczyć 
go należy. W  każdym razie należy zw rócić się do 
Ubezpieczalni z pisemnym wyjaśnieniem stanowiska 
spółdzielni.

Ob. T. Rudziałek I Ob. M. Oleksłewicz w  pow. ko­
bryńskim.

Z listu widać, iż pokrzywdzonych rolników jest 
kilkunastu. N a leży się zjednać i wspólnie spraw 
swoich bronić. Podobno poprzedni w łaściciel majątku 
posiada inne majątki i kamienice. B y łoby  dobrze, aby 
delegat od zainteresowanych przyjechał do stolicy.

Ob. J. Jamlik na Wołyniu.
N ależy wystąpić do Pow iatow ego Urzędu R oz­

jem czego o nakazanie dłużnikowi wcześniejszą spła­
tę długu. N ależy w tedy udowodnić przez świadków, 
iż  dłużnik może zaraz spłacać dług.

Legitymacja O.Z.N. Nr 1381 Krzemieniec.
W  obydwóch sprawach należy zw rócić się do 

Ministerstwa. Najlepiej drogą służbową, bo w tedy  
może być tak, że sprawa będzie załatwiona przez 
osoby zainteresowane bez odsyłania iei dalej.

Ob. K. Cieślak w  pow. krasnostawskim.
Z treści listu wynika, że sprawa jest beznadziejna, 

gdyż pieniądze b y ły  złożone do kasy, a kasę wraz 
z  pieniędzmi w yw ieźli Moskale..

Ob. J. Widziewicz w  pow. oszmiańskim.
Najlepiej będzie, jeśli testament sporządzi rejent. 

S zczegó ły  omówić będzie można z rejentem.
Ob. M. Rohoszko w  pow. dubleńsklm.
N ależy prosić Konsystorz Duchowny o przyzna­

nie prawa ubogich. W  tym celu należy złożyć  za­
świadczenie Zarządu Głównego, stw ierdzające cię­
żkie położenie materialne petenta.

Ob. S. Sowa w  pow. brzeskim.
Można dług należny Bankowi jako dług rolniczy, 

p rzełożyć  na raty , ale w  tym wypadku należy udo­
wodnić zm owę pom iędzy plenipotentem i Bankiem, 
a m ianowicie, żeby obejść dekrety rolnicze plenipo­
tent w ydal dekret Bankowi.

Ob. J. Sarniak na Orawie.
N ależy zw rócić się z podaniem do najbliższego 

Oddziału Państwowego Banku Rolnego z podaniem 
o przyznanie kredytu na wykończenie domu.

Ob. W . Mazur w  pow. opatowskim.
Do sądu pozwać należy tych, którzy są ujawnie­

ni w  hipotece jako spadkobiercy po zmarłym. Gdyby 
jeszcze spadkobiercy nie ujawnili się, to trzeba po­
dać ich wszystkich. W  sprawie klasyfikacji gruntów 
należy zwrócić się jeszcze raz do Kielc. Ż yczym y 
powodzenia w  pracy samorządowej.

Ob. E. B. w  Ziemi Nowogródzkiej.
Praktyczn ie sprawę poruszoną w  liście załatwić 

można w  sposób następujący: udać się do W ilna (bo 
tam będzie wydawnictw o tańsze niż w  W arszaw ie) 
do drukarń i księgarń i z nimi sprawę omówić, bo­
w iem  istota rzeczy  polegać będzie na sfinansowaniu 
wydawnictwa. Do cenzury (w  W arszaw ie Komisa­
riat Rządu, a na prowincji Starostwo Grodzkie) prze­
syła drukarnia pierwsze egzemplarze w yszle  z pod 
m aszyny drukarskiej. Zdaniem naszym z cenzurą 
trudności nie będzie, chybaby projektowane w ydaw ­
nictwo było ..światoburcze".

Ob. A. Wolik w  Bojanowie.
Pożyczek  na spłaty rodzinne udziela Państw ow y 

Bank Rolny. Chwilowo wydawanie pożyczek zo­
stało wstrzymane. S zczegóły  podawaliśmy w  po­
przednich numerach ,,Wsi Polskiej", w  Ilustrowanym 
Kalendarzu W si Polskiej. Gmina nałożyła szarwark 
na m ieszkańców gminy. Jeśli zobowiązany szarwar- 
ku nie odrobi —  to będzie za tą pracę płacił.

Ob. A. Ceranowski w  pow. radzytnińskim.
Handlarzowi nic nie należy płacić dobrowolnie. 

Odpowiedzialność jest wtedy, gdy koń miał wady 
ukryte. Od wad ukrytych w  ciągu kilku dni od kup­
na nie padł by. Gdyby doszło do sprawy sądowej —  
należy na pierwszym  terminie rozprawy zgłosić 
wniosek o odroczenie sprawy 1 zbadanie świadków, 
k tórzy ustalą, iż konia znali i że koń był zdrów. B y ­
łoby dobrze aby byli świadkowie, k tórzyby ustalili 
jak nabywca karmił konia i oo nim robił. Łączym y 
pozdrowienia.

Ob. J. Juskowiak w  pow. kościańskim.
Zezwolenie na pisanie podań do władz i sądów 

musi posiadać ten, kto pracą taką trudni się zawodo­
wo to znaczy zarobkowo. Sąsiedzka bezpłatna przy­
sługa przez napisanie podania nie podlega karze. 
Pragnący zaw odowo pisać podania do władz i sądów 
muszą posiadać zezwolenie Starostwa Powiatowego. 
P rzed  uzyskaniem zezwolenia składają egzamin 
z wiadomości prawnych.

Ob. F. Gerlich w  Chodnowicach.
N ależy zw rócić się do Ministerstwa Skarbu w  

W arszaw ie, ul. Rymarska 5.
Ob. A. C. w  pow. miechowskim.
Sprawa do Pow iatow ego Urzędu Rozjem czego 

nadaje się. Adwokat sprawy starannie powinien do­
pilnować. Niekoniecznie trzeba obniżać spłaty, by 
płacić 1500 zl. Można również powołać sie na jedno­
razow e i przedterminowe spłacenie długu, a w tedy 
dług skreśla się o 50 proc. Jednak na to potrzeba 
zgody wierzyciela. Jeśli na taką propozycję w ie­
rzyciel się nie zgodzi —  to pieniądze należy wnieść 
do depozytu sądowego i przez Sad wezwać w ierzy­
ciela do podjęcia pieniędzy i oświadczenia, że  w  ten 
sposób dług został załatwiony. G dyby i na to w ie­
rzycie l nie zgodził się —  to —  nie podejmując pie­
niędzy z depozytu sądowego —  należy zw rócić się 
do Sądu o uznanie, iż dług zostat uiszczony.

Ob. T. Książek w  pow. przasnyskim.
Nie ma innej praktycznej rady, jak tylko dogadać 

się z w ierzycielem  Kasą Stefczyka, gdyż tylko ona. 
jeśli zechce, może w  wyjątkow ych razach zasługu­
jących na uwzględnienie terminy płatności odroczyć.

Ob. Młody Czytelnik w  pow. kozienicklm.
Jeśli zobowiązany do spłaty nie ch-ce dobrowolnie 

należności uregulować —  to trzeba wystąpić na 
drogę sądową. Zanim to nastąpi trzeba w  akcie no­
tarialnym sprawdzić, czy  dług jest wymagalny. Na­
leżność za pracę jest wątpliwa i byłoby najlepiej ugo­
dzić się dobrowolnie. Handel dozorstwami prakty­
kuje się. P rz y  tego rodzaju wyszukiwaniu zajęcia 
trzeba uważać, by nie paść ofiarą ludzi niedobrych.

Ob. J, Babiarz w  pow. miechowskim.
Piękną inicjatywę podjęli radni gromadzcy gro­

m ady Śladów. Po pomoc należy zw rócić się 1) do 
R ady Gminnej, 2) W ydziału  Pow iatow ego, 3) Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych In­
spektorat w  Kielcach i 4) do Państw owego Banku 
Rolnego Oddział w Kielcach. Ż yczym y  gorąco szyb­
kiego ukończenia budowy Domu Ludowego.

Ob. L. Mirowski w  pow. horochowskim.
Należy zw rócić się do Zarządu Stowarzyszenia 

Mechaników Polskich w Am eryce w  Warszawie ul. 
Marszałkowska 140, Jan Nosek —  adwokat
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S y n d y k a t  Spół dz i el ni  Rol ni cz y ch
Centrala H andlow a Organlz. Rolniczych

ODDZIAŁ:
Lwów , Kraszewskiego 1.
teiefomiy: 200-60 i 200-90 
konto P.K.O. n.r 506075

CENTRALA:
Kraków, pl. Szczepański 6,

telefony: 104-28, 138-40, 116-10 
■kiomto P.K.O. tur 404-720

ODDZIAŁ: 
Katowice, Dyrckcyjna 10.

telefony: 356-41 i 360-41

D o t a r z  a

P o  cemadfr najniższych z.a peuśredtraiotweim Spółdzieln i Rolniczo - Handlowy ich, Składttóc Kótók Rolni­
czych i iinnyoh Organizacji Rolniczych oraz bezpośrednio:
NASIONA: ‘koniczyn, traw  krajowych, i zagranicznych, baraki i marchwie pastewne, w arzyw a i 
nasiona k w ia tow e ;
ZIEM IOPŁODY: zboża siewne i aprowdzacyjne, ziemniaki sadzeniaki, nasiona roślin strączkowych 
oleistych ś przem ysłowych;
N A W O ZY  SZTUCZNE: tamasymę belgijską (żu żle), suipertomasynę, sopedosfat, na-wiozy azotowe, 
potasowe i wapno;
PASZE TREŚCIW E I OBJĘTOŚCIOW E: waigono wo j w  mniejszych ilościach ;
M ATERIAŁY B U D O W LA N E : cement, dachówkę, wapno, blachę itp.;
M ASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE —  W ĘG IEL I KOKS;
Środki chemicznie dla zwalczania chorób i szkodników roślin marki „AZOT“.
Na życzenie służymy cennikami i wyczerpującymi, o fertam i
SPÓŁDZIELNIOM  I ORGANIZACJOM RO LNICZYM  UDZIELAM Y W Y S O K I E  R A B A T Y .
Przeprow adzając dostaw y zbóż dla: wojska oraz eksportując zagranicę.

Z a  k u p u j e 
w  każdej ilości z b o ża  i w sze lk ie  p łod y  ro  ne, p łacąc  
n a j w y ż s z e  c e n y  w ed le  n o tow ań  g ie łd ow ych

U rw £ s- TA .  t łz lc l

Superłomasyna azotniakowana 
jako nawóz kombinowany

K a żd a  roś lin a  u p raw n a  p o trzeb u je  c a łe g o  
s ze regu  sk ła d n ik ów  p o k a rm o w y ch  do s w e g o  
n o rm a ln ego  ro zw o ju  i w y d a n ia  d o b reg o  plonu.

W  g leb ach  n a szych  n a jczęśc ie j b raku je  a z o ­
tu, a następn ie i fos foru . S tąd  te ż  zao p a trzen ie  
n a szych  p ó l w  te d w a  sk ładn ik i p o k a rm o w e  de­
cyd u je  o  w y s o k o ś c i p lon ów .

S am o w ię c  t. z w . jedn ostron n e n a w ożen ie  
jed n ym  ty lk o  sk ładn ik iem , c z y  to  fo s fo rem  c z y  
a zo tem , na n a szych  g lebach  w  o lb r zy m ie j w ię ­
k szośc i je s t b łędem . A  za  b łę d y  z a w s z e  trzeb a  
p ła c ić

D la  un ikn ięcia  w ię c  strat, tr zeb a  n a w o z ić  
tak im  n a w ozem , k tó r y b y  z a w ie ra ł  te  o b y d w a  
składn ik i. T a k im  w ła śn ie  n a w o zem  kom b in o ­
w a n ym , z a w ie ra ją c y m  ró w n o cześn ie  i a zo t 
i fos fo r, je s t su pertom asyn a  a zo tn ia kow an a . Z a ­
w a r to ś ć  ty ch  sk ła d n ik ów  9 p roc . a zo tu  i 12 p roc. 
fos fo ru  jes t tak  dobrana, ż e  od p o w ia d a  tem u 
stosun kow i, w  jak im  roś lin y  u p raw n e  ob a  te 
Składniki pob iera ją . T a k a  p rzec ię tn a  d a w k a  su- 
p e rto m a sy n y  a zo tn ia k o w a n e j pod  z a s ie w y  w io ­
senne p ow in n a  w y n o s ić  250— 300 kg, na ha.

S u pertom asyn a  a zo tn ia k o w a n a  jes t n a w o ­
zem  specja ln ie  od p ow ied n im  d la  g o sp o d a rs tw  
m n ie jszych , k tó re  zakupu ją n a w o z y  w  m nie j­
s zy ch  ilościach .

N a w ó z  ten z a w ie r a  je s z c z e  w  sob ie  duże 
ilości, b o  o k o ło  60 p roc. w a p n a  c zyn n ego . N a  
g lebach  n a szych  z w y k le  z  n a tu ry  n ie  m a jących  
w ap n a  w  dosta teczn e j ilo śc i i  p r z e z  to  z a k w a ­
sza ją cy ch  się, ten  d oda tek  w ap n a  jes t b a rd zo  
cenny.

S tosu jąc  su pertom asyn ę  a zo tn ia k o w a n ą  w  
podan ych  p op rzedn io  daw kach , w p ro w a d z a m y  
je s zc ze  do g le b y  150 —  180 kg. w apna, co  p r z y  
s ta łym  stosow an iu  w  zu pełn ośc i w y s ta r c z y .
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We własnym, dobrze zrozumia* 
nym Interesie, każdy Prenumera­
tor winien nie tylko czytać „Wieś 
Polską" sam, lecz zachęcać rów ­
nież do tego swoich znajomych.

R A D IO  N A  W S I
NIEDZIELA, DNIA 5 MARCA.

Godz. 8 m. 15: Gazetka rolnicza.
Godz. 8 min. 30: Przeg ląd  rynków produktów 

rolnych.
Godz. 9 min. 5: Pogadanka p. t. „Przypom nienia 

na czasie" w  opracowaniu Stanisława Siennickiego 
roi. z pow. Ostrów-M azowiecka.

Godz. 15: Pogadanka inż. Henryka Opalańskiego 
p. t. „Zalesia jm y nieużytki".

Godz. 15 m. 15: Pogadanka z  cyklu „Organizacja 
gospodarstw" p. t. „Jak zorganizować prace polowe 
w  okresie wiosennym", w  opracowaniu Kazim ierza 
Żuławskiego.

Godz. 15 min. 50: pogadanka dla m łodzieży w ie j­
skiej.

Godz. 16: Gawęda red. Józefa Raczkowskiego 
p. t. „C o  słychać wśród rolników".

PONIEDZIAŁEK, DNIA 6 MARCA.
Godz. 18: „Pasieka w  marcu" pogadanka Bogda­

na Jędrzejowskiego.
Godz. 18 min. 15: Nadana zostanie pogadanka 

p. t. .Trzeba zacząć pracę w  gromadach w iejsk ich" 
w  opracowaniu Stanisława Drozdowskiego.

Praktyczna nowość
Doświadczenia naukowe poparte szeroką prakty­

ką dowiodły, że sprężynowanie jest obecnie nieza­
stąpione, dlatego też musi być stosowane nie tylko 
w  drobnych, ale i w iększych gospodarstwach.

W  tej dziedzinie dostrzegliśmy ostatnio nowe bar­
dzo pożyteczne udoskonalenie kultywatora spręży­
nowego, mianowicie przystosowano do niego typ zę­
ba sprężynowego, t. zw. ząb rowkowy, który zape­
wnie całkowicie zastąpi będące w  użyciu ptaskoreso- 
rowe zęby sprężynowe, jako mniej pewne na gle­
bach cięższych.

N ow y ząb, nazwany „O S A " jest sprężysty, ela­
styczny i drgający; w pokonywaniu oporu ziemi jest 
pierwszorzędny, gdyż dłuższe obserwacje praktycz­
ne dow iodły jego niezwykłej energii kruszącej, po­
łączonej z równomierną głębokością pracy.

Pomimo tych zasadniczych zalet, ząb „O S A " tak 
jest skonstruowany, że pracuje zawsze przy małym 
oporze, co w  znacznej mierze usuwa niepotrzebne 
szarpanie sprzężaju, oszczędzając siłę pociągową.

Jak się dowiadujemy, zęby row kow e „O S A ", opa­
tentowane i gwarantowane jakościowo, rozpoczęta 
produkować fabryka „U N IA -V E N TZK I" w  Grudzią­
dzu i dostarcza w  tym roku, dla w iększej populary­
zacji, razem z kultywatorem bez dopłaty. Zresztą 
doradza się naszym Czytelnikom zapoznanie się 
z odpowiednimi specjalnymi prospektami tej fabryki.

W TOREK, DNIA 7 MARCA.
Godz. 18: „Skrzynka rolnicza" inż. W acław a Tar­

kowskiego;
Godz. 18 min. 15: Piąta pogadanka z cyklu „M e­

teorologia dla roln ików " inż. Zofii Pieślakówny.
ŚRODA, DN. 8 MARCA.

Godz. 17 min. 15: M elodie Pokucia, audycja mu­
zyczno - słowna.

Godz. 18: Inż. Leonard Gumiński w ygłosi poga­
dankę p. t. „M elioracja gospodarczym  sposobem".

Godz. 18 min. 15: Rozm owa nauczyciela z  chłop­
cem p. t. „Z  tajemnic przeszłości" w  oprać. Tadeu­
sza Kosteckiego.

Godz. 18 min. 40: Dyskutujmy: „Zasiłek, czy  pra­
ca" —  dialog.

CZW ARTEK, DNIA 9 MARCA.
Godz. 18: audycja dla m łodzieży w iejsk iej p. t. 

„Poznajm y lepiej twórczość Sienkiew icza", w  opra­
cowaniu Jana Waśniewskiego.

PIĄTEK, DN. 10 MARCA.
Godz. 18: Pogadanka dla gospodyń wiejskich

p. t. „O gródek w arzyw n y". W yg łos i inż. Barbara P i-
wowarówna.

Godz. 18 min. 15: Aleksander Niedbalski w y ­
głosi pogadankę p. t  „O d czasów  radła, do czasów  
radia".

SOBOTA, DN. 11 MARCA.
Godz. 17 min. 50: „Gospodarstwo a w o jna " * 

pogadanka.
Godz. 18: Jak zw yk le  „Skrzynka rolnicza".
Godz. 15 min. 15: Jadwiga Zieleńczyk-Kocanowa 

w ygłosi felieton prawno-społeczny p. t. „O byle co, 
do sądu".

Ha przedwiośniu
Zbliża się wiosna. Niedługo już słońce zacznie 

grzać silniej, ziemia obeschnie i rolnik w y jd zie  po 
długim odpoczynku zim ow ym  do pracy w  polu. P ra­
cy  tej jest bardzo dużo —  tym w ięcej, im później 
zacznie się wiosna, im dłużej trzym ać się będą zim­
na. Toteż bardzo ważną jest rzeczą odpowiednie 
rozłożenie i zorganizowanie sobie wszystkich robót 
w  ten sposób, aby dały się one wykonać z najmniej­
szą stratą czasu.

T o  wfaśnie będzie miała na celu pogadanka z c y ­
klu „Organizacja gospodarstw", opracowana przez 
Kazim ierza Żuławskiego. Pogadanka, zatytułowana 
„Jak zorganizować prace polowe w  okresie w io­
sennym", zostanie w ygłoszona w  niedzielę dn. 5 mar­
ca o godz. 15.15. Prelegen t om ówi w  niej racjonalny 
rozkład zajęć p rzy  uprawie g leby i zasiewach w io ­
sennych.

Pogadanka ta w yw oła ła  niewątpliw ie sporo za­
interesowania, pozw oli bowiem  rolnikom już teraz 
na przedwiośniu na odpowiednie sporządzenie planu 
robót wiosennych.
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Komunalna Kasa Oszczędności miasta Sosnowca
Instytucja bankowa o pupilarnej pewności

podaje do ogólnej wiadomości, że z dniem 15-go lutego rb. rozpoczęła swą działalność. 
Zakres d z ia łan ia :

1. Przyjmowanie wkładów oszczędnościowych od 1.—  zł.
2. Prowadzenie rachunków czekowych i bieżących.
3. Udzielanie pożyczek wekslowych i pod zastaw papierów wartościowych.
4. Dyskonto weksli.
5. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych.
6. Inkaso weksli i dokumentów.
7. Przekazy.

Lokal Kasy (tymczasowy) mieści sie w  Gmachu Ratusza —  ul. Pierackiego —  parter 
Godziny kasowe: 9 —  14.30 w  soboty 9 —  13. Telefon 616-11.

W W U I l IM M M M IH W W M W W IW W IW W W I W M y

Fab ryka
C u k r ó w  
i Czekolady

P I O T R  D Ę B S K I !
Częstochowa, 

ul. Marsz. Piłsudskiego 21

poleca swe wyroby znanej jakości wszystkim 
sklepom spożywczym i straganowym

Dogodne warunki. Tanie ceny. 
Solidna osługa.

Centrala Handlowa 
ROLNICZO - OGRODNICZA

CZĘSTOCHOWA 
ul. Narutowicza 1 (Nowy Rynek)

Nasiona, nawozy sztuczne, maszyny, narzę­
dzia, pasze, węgiel, cement, ziemiopłody, 

naczynia i przybory mleczarskie itp.

HURT D ETAL
Te!. 11-73, wlecz. 23-45

Bezpłatnie
otrzyma k a ż d y  broszurę: 
i l u s t r o w a n ą  p. t. !:

TOPOLA NIEKŁAŃSKA. i
Drzewka tej niezwykłej 
szybko rosnącej topoli,; 

oraz

DRZEWKA PARKOWE 
I S A D Z O N K I L E Ś N E
d o s t a r c z a j ą  
po c e n a c h  n i s k i c h ;
ZAKŁADY OSTROWIECKIE

W a r s z a w a ,  
PI .  N a p o l e o n a  9. 

teł. 559-80 s. p. 743

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie . . . . .  6 zł
półrocznie ...............................3 zł
k w a r t a l n i e  I zł 50 gr.
m ie s i ę c z n ie .............................—  zl 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na  A m e r y k e :
r o c z n i e  1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  —  75 cent
I egzemplarz . . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na  P r a n c i e :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 (ranków.

P r z e d  p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie — 5 marek, półrocznie —  4 marki.

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES
REDAKCJI I ADMINISTRACJI* 

W AR SZAW A 1. 

ulica Wojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

Ogłoszeń firm żydowskich nie 
przyjmujemy.

za tekstem — cała strona . • . 400 zt
« *» %  strony . • . 200 zl
st „ Yk strony . • . 100 zł
tt %  strony . • . 50 zl
W tekście — cała strona . s . 500 zł

- Y> strony . • . 250 zł
»* Yk strony . • . 125 zł
» %  strony . • . 70 zł

5Z milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem.Za wiersz
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż

w tekście —  70 groszy.

Redaktor odpowiedzialny: M IK O ŁA J M ICH ALSK I W ydaw ca: O BO Z ZJE D N O C Z E N IA  NARO D O W EG O p. o. Redaktor naczelny: A N TO N I Z A C H E M SK l

Drukarnia „Docn Prasy** S. A., W arszawa. Marszałkowska 3. Centrala telef. 8-02-40.
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Fabryka W ózków Dziecięcych, 
Lalkowych i Mebli Żelaznych, 
Łyżew  i Części Rowerowych

Edw arda Underm aira
w  Częstochow ie

Skład fabryczny: Poznań, ul. Podgórna 10

Sita wsi — to zjednoczenie 
i organizacja 

społeczno * zawodowa

We własnym, dobrze zrozumianym 
interesie, każdy Prenumerator wi­
nien nie tylko czytać „W ieś Polską“  
sam, lecz zachęcać również do tego 

swoich znajomych.

HU RTO W N IA O W O C Ó W
krajowych i południowych
Felicjan Waniel
Częstochowa, Płac Daszyńskiego 12 

teł. 14-58
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i W Y T W Ó R N IA  |

I IN STR UM ENTÓ W  M UZYC ZN YC H  ;|

S T E F A N  M A L K O

Częstochowa, ul. Piłsudskiego 13/15. Tel. 14-28 ;! 
Warsztaty reperacyjne na miejscu j:
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NIEMA W IELKIEJ BIEDY 
GDY MNIE BÓLE CHWYCĄ. 
BO S T O S U J Ę  WT E D Y  
EXPELLLER Z .KOTWICĄ*.


